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Popularna Claudia Cardinale w n o w e j 
roli w f i lmie włoskim pt. •„Vaghe stel-
le del l 'Orsa" . Poniżej jedna ze scen 
tego f i lmu. Ifcręra go obecnie w Tos -
kanii znany reżyser Luchino Visconti 

Wszystkie drogi w iodą 
przez Warszawę . N a 
Placu Z a m k o w y m za -
trzymał się właśnie a u -
tokar wiozący do M o -
skwy wycieczkę p ra -
cowników fabryki m e -
bli z angielskiego m ia -
sta High Wycombe . A n -
glicy przy okazj i zw ie -
dzili stolicę Polski 

Architekt Joseph K ü p -
per z Kolonii zapro jek-
tował stumetrowy b u -
dynek mieszkalny zło-
żony z 250 jednorodzin-
nych domków. N a 
szczycie tej „p i ramidy" 
domków zapro jektowa-
no sklepy 1 pomieszcze-
nia wypoczynkowe. A r -
chitekt koloński opa -
tentował s w ó j projekt. 
N a zdjęciu^ widzimy 
makietę „wielkiego do -
mu z małych d o m k ó w " 

W Wa r s zaw i e zapoznano publiczność z projektem 
zabudowy w y s p y Tronchetto w Wenecj i , który na 
międzynarodowym konkursie otrzymał I nagrodę. 
N a zdjęciu: projektanci, inżynierowie: Ka l ina Eibl, 
Zdz is ław Hryniak, Janusz Matyjaszkiewicz, Sta -
nis ław Micha łowski i prof. W a c ł a w Ostrowski 

Paryscy policjanci p róbu ją nowy typ 
pałeczki do regu lowania ruchem ulicz-
nym. Pałeczka świeci się i jest dosko-
nale widoczna w nocy. Ca ła s łużba r u -
chu otrzyma takie świecące pałeczki 

G rupa uczniów z l iceów paryskich skonstruowała i wystrzeli ła w przestrzeń 
rakietę „Ant igone" z dw iema białymi myszkami na „pokładzie" (na zd ję -
ciu po l e w e j widoczne w „kabinie" ) . Rakietę znaleziono w odległośra około 
2 ki lometrów od miejsca wystrzelenia, zarytą na głębokość 1 metra w zie-
mię. Myszk i niestety, nie przetrzymały t rudów tej „kosmicznej podróży" 

Ten młody norweski f o -
tograf postanowił s f o -
tografować z najbl iższej 
odległości dziko żyjące-
go głuszca. Poszukiwał 
obiektu swego zaintere-
sowania bardzo długo, 
aż tu nagle pewnego r a -
zu wspania ły kogut sam 
stanął dosłownie „oko 
w oko" z obiektywem 
aparatu fotografa, z 
czego skorzystał r ó w -
nież jego kolega w y k o -
nując to zdjęcie (wyże j ) 

Te dwie tajemnicze, za -
kapturzone postacie, to 
aktorzy gra jący role 
członków Święte j I n -
kwizycj i w n o w y m pol -
skim f i lmie Wojc iecha 
Hasa, rea l izowanym w g 
powieści Jana Potoc-

. kiego pt. „Rękopis zna-
' leziony w Sarragoss ie" 

A A Va r sov i e — p r é -
sentatiotn du pro je t qui 
a va lu à uoi g r oupe 
d 'architectes polonais le 
I-ei- p r i x du concours 
pour l ' aménagement de 
l ' i le de nroncl ietto à 
Venise. 

• C laud ia Card ina le 
dans le nouveau f i lm 
de Visconti , ,Vaglie 
stelle de l i 'Orsa " . 

A Bâton l um ineux 
pour les agents par i -
siens. 

A Tous les chemins 
mènent ipar... Varsov ie , 
tout a u moins pour de 
nombreuses excursions 
en autocars. 

A Des lycéens pa r i -
siens ont lancé la f u -
sée , ,Aintigone". D e u x 
souris b lanches n 'ont 
pas su rvécu ä l ' e xpé -
rience quaind m ê m e 
réussie. 

A Jolanta Modio , 18 
ans, p remier amour de 
Mastroianni da-ns ,,Ca-
sanova 70". 

A Toutes les ruses 
restaient vaines, lors -
qu 'un j our ce f a rouche 
coq de b r u y è r e se 
plainta devant l 'object i f 
du patient pho tog raphe 
norvég ien et devant ce-
lui... du photo - reporter . 

A Joseph Küppe r , 
architecte de Cologne, 
a b reveté son p r o j e t 
d 'un immeub l e - t ou r de 
100 mètres, f o r m é d ' une 
superposit ion de 250 
maisons individuel les . 

A W o j c i e c h Has 
tourne ,,I-.e Manuscr i t 
t rouvé ä Sa ragosse " 
d'aiprés un r o m a n po lo -
nais du X V I I I I - e siècle, 
écrit en f rança is pa r 
Jan Potocki . Voici 
d eux représentants de 
la Sainte- Inquis i t ion en 
caeoules, 

A Expos i t ion canine 
internat ionale à P r a -
gue. Voici le plus beau 
des bergers a f ghans . 

T a młoda aktorka 18-let-
nla Jolanta Mod io gra rolę 
„pierwszej miłości" M a r -
cello Mastrolanniego w j e -
go n o w y m f i lmie „Casano-
va 70". N a zdjęciu: aktor -
ka w swoim mieszkaniu 

W Pradze odbyła się Międzynarodowa W y s t a w a Psów , 
w które j uczestniczyło 1800 psów z 11 k r a j ó w Euro -
py. Zwyc ięzcy pras lde j wys tawy psów rasowych 
otrzymali tytuły „praskich Championów" . N a zdjęciu: 
zwycięzca w kategorii afgańskich owczarków 



NOWY POMNIK WIELKIEJ UCZONEJ 
MARII SKŁODOWSKIEJ-CURIE 

S T A N Ą Ł w D Z I E L N I C Y U N I W E R S Y T E C K I E J w L U B L I N I E 
Centra lnym punktem obchodzonego 23 paź -

dziernika br. jubi leuszu 20-Iecia utworzenia 
przez Polsiki Komitet Wyzwo len ia Narodowego 
p ierwsze j w odrodzonej Polsce wyższe j uczel-
ni była utoczystość inaugurstcji roku akade -
mickiego Uniwersytetu Imienia Mar i i Sk lo -
dowsk le j -Cur i e oraz odsłonięcie pomnika p a -
tronki Uniwersytetu. 

W isali lubels ikiego t ea t ru im. J. Osterrwy z a -
j ę ł y m i e j s c a w y b i t n e osobistości , a w ś r ó d n i ch 
przewodniczący Rady Pańs twa E d w a r d Ochab, 
d e l e g a c j e n a u k o w c ó w z N i e m i e c , W ę g i e r , 
W ł o c h i Z S R R , a t a k ż e z innych ucze ln i K r a j u 
o ra z d e l e g a c j e młodzieży a k a d e m i c k i e j . R e k -
tor uczelni - jubl latki prof. d r Grzegorz L . Se l -
dler p o w i t a ł p r z y b y ł y c h i o m ó w i ł historyczne 
znaczenie powołania przed 20 laty w w y z w o l o -
nym Lubl in ie p ierwsze j polskiej wyższe j 
uczelni oraz j e j współczesną rolę jako poważ -
nego ośrodka naukowo-badawczego służącego 
potrzebom wschodnich r e j onów Polski. 

P r z e w o d n i c z ą c y R a d y P a ń s t w a E d w a r d 
O c h a b p r z eka zu j ą c ucze ln i , j e j p r o f e s o r o m , 
s t u d i u j ą c e j m ł o d z i e ż y n a j l e p s z e życzen ia 

w im ien iu n a j w y ż s z y c h w ł a d z pańs- twowych 
ośw iadczy ł , m. in. : 

„Uniwersytet lubelski nosi imię wie lk ie j 
uczonej i w ie lk ie j Po lk i Mar i i Sk łodowskie j -
-Cur ie , której pomnik zostaje dziś w Lubl in ie 
odsłonięty. Nauka w służbie człowieka, naro -
du, pokoju — oto idee, którym przez całe s w o -
je trudne życie służyła Ma r i a Sk ł odowska -Cu -
rie. Jej postać i j e j życie — to piękny wzór, 
który powinien zagrzewać serca ambitnej m ło -
dzieży tej uczelni". 

P o odznaczen iu zas łużonych p r o f e s o r ó w 
i pracowmi ików n a u k o w y c h w y s o k i m i o d z n a -
czen iami p a ń s t w o w y m i o r a z u r o c z y s t y m ś lu-
t>owaniu 700 s tuden t ów I r oku s tud i ów , z w i e -
d zano m ia s t e c zko un iwe r sy t e ck i e . Jest ono 
j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h i n a j ł a d n i e j s z y c h w 
Kraj<u. 

W godzinach popołudniowych na centralnym 
placu dzielnicy uniwersyteckiej dokonano aJctu 
odsłonięcia pomnika Mar i i Sk łodowsk ie j -Cu -
rie (na zdjęciu po p rawe j ) . T a 4,5 met rowe j 
wysokości statua uczonej jest dziełem znanego 
artysty-rzeźbiarza Ma r i ana Koniecznego, auto-
ra znanego pomnika Bohaterów Warszawy . 

DELEGACJA STOWARZYSZEMA „ODRA-NYSA" 
WIZYTOWAŁA POLSKIE ZIEMIE ZACHODmE 
Nigdzie w Europie nie buduje się tak wiele 

lin i Gdańsk, a następnie ba-
w i l i na G ó r n y m Ś ląsku — w 
Katowicach, Gl iwicach, Z a -
brzu, Bytomiu I Opolu, a 
s tamtąd uda l i s ię d o W a ł -
brzycha, Turoszowa i W r o -
cławia. P o d r o d z e pozna l i j e -
szcze szereg mniejszych miast, 
miasteczek i wsi, rozmawia l i 
z przedstawicielami ludności, 
reemigrantami z Francj i , m ł o -
dzieżą akademicką, nauczy-
cielami, technikami, robotni -
kami, działaczami różnych or -
ganizacji społecznych. 

P o zakończen iu p o d r ó ż y w 
W a r s z a w i e podz i e l i l i s ię s w y -
m i w r a ż e n i a m i z g rupą d z i a -
ł ac zy T o w a r z y s t w a R o z w o j u 
Z i e m Zachodn i ch i P ó ł n o c -
nych, s t w i e r d z a j ą c m.in., że 
zmiany, jakich naród polski 
dokonał w ostatnich latach na 
terenach nadodrzańsklch są 
zdumiewające . W i e l e mias t , 
k t ó r e j e s zcze p r zed k i lku l a t y 
l e ża ł y w ru inach , zosta ło o d -
budowanych , p u l s u j e w n i ch 
r u c h l i w e ż yc i e . 

Nigdzie w Europie tyle się 
nie buduje , co właśnie na 
tych terenach — s tw i e rd z i l i 
de l egac i . Nigrdzie poza tym 
ludność nie w y d a j e się tak 
młoda i pełna zaipału, jak 
właśnie tu, na polskich zie-
miach zachodnich. I choć t u -
te j s i P o l a c y m a j ą j e s zcze — 
ja;k sami m ó w i ą — w i e l e d o 
zrob ien ia , to ich obecne 
osiągnięcia zasługują na n a j -
wyższe uznanie. 

Na zdjęciu: delegacja Stowarzyszenia Odry i Nysy podczas 
spot-kania z działaczami Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachod-
nich i Północnych. Pierwszy od lewej (tyłem) sekretarz TRZZ — 
dr Pilichowski, trzeci z lewej p. Baum, obok p. Grojnowski 
i p. Skrobek, dalej (w środku) Antoni Olcha — znany pisarz, 
autor kilku książek o Polonii południowo-amerykańskiej, z pra-
wej w środku p. Myszka. 

DO F R A N C J I powróc i -
ła ozteroosoboiwa de -
legacja Stowarzysze-
nia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie, która 

b aw i ł a w Polsce dla zapozna-
nia isię z osiągnięciami doko-
nanymi w ostatnich latach na 
połskich ziemiach nado^lrzań-
skich i nadbałtyckich. W 
skład delegacji wchodzil i : pp. 
Micha ł Gro jnowski , Anatol 
Skrobek, Józef B a u m i Józef 
Myszka . Wszyscy czterej 
zwiedzal i już polskie ziemie 
zachodnie kilka lat temu. 

mie l i w i ę c t y m r a z e m o k a z j ę 
d o p o r ó w n a ń i s tw i e rd z en i a 
t empa oraz k i e r u n k ó w r o z w o -
ju t e j części Polsiki i z o r i en to -
w a n i a s ię na m i e j s cu , be zpo -
średn io u ź ród ła , o a k t u a l n y m 
s tan ie i ch zagoisipodarowąnia, 
p r o b l e m a c h d e m o g r a f i c z n y c h , 
życ iu k u l t u r a l n y m i tp . 

O b j a z d t e r e n ó w nadod r zań -
sikich d e l e g a c i zaczę l i od 
Szczecina, g d z i e m. in. złożyli 
wizytę w D o m u Dziecka, 
u fundowanym przez S towa -
r z y ^ e n l e Odra -Nysa , p o t e m 
odw i ed z i l i Kołobrzeg, Kosza -

POLSKO - BELGIJSKA 
WSPÓŁPRACA KULTURALNA 

w Brul tse l i z akońc zy ł a ob rady mieszana k o m i s j a po ls iko-be l -
g i j ska , k tóra na p o d s t a w i e uk ładu ku l tu ra lnego podp i sanego 
9 g r u d n i a 1963 r. w W a r s z a w i e Tisrtaliła p r o g r a m w s p ó ł p r a c y 
Obu s t ron w d z i ed z in i e w y m i a n y ku l tu ra lne j i n a u k o w e j na l a -
ta 1965—1966. 

P r o g r a m t en — j a k w i a d o m o — o b e j m u j e w y m i a n ę s t y p e n -
d y s t ó w , p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h i p r o f e s o r ó w , zw łaszcza 
w d z i ed z in i e t echn ik i , j ak r ó w n i e ż p e d a g o g ó w , m u z y k ó w , p l a -
s t y k ó w , f i l m o w c ó w 1 d z i enn ika r z y . P r z e w i d z i a n a j es t p o n a d t o 
w y m i a n a w y s t a w i w z a j e m n y udz ia ł p r z eds taw i c i e l i obu s t ron 
w w a ż n i e j s z y c h imprezach n a u k o w y c h i a r t y s t y c znych , o r gan i -
z o w a n y c h w obu k r a j a c h . 

P r o t o k ó ł p o d p i s a n y p r z e z ambasadora H . B i r e ck i e go , d y r e k -
tora d e p a r t a m e n t u w s p ó ł p r a c y k u l t u r a l n e j i n a u k o w e j M S Z 
oraz p r z e z J. Grau lsa — min i s t ra p e ł n o m o c n e g o w b e l g i j s k i m 
M S Z ustala p l an r ea l i z a c j i u m o w y ku l tu ra lne j i po l sko -be l g i j -
sikiej, a t ak ż e zakres wsipółpracy n a u k o w e j na na jb l i ż s z y okres. 

1944 LOMMEL 1964 
w 20 rocznicę wyzwolen ia Belgi i na cmentarzu żołnierzy polskich w Lommel 
odbyła się wzrusza jąca uroczystość poświęcona pamięci poległych Po laków. 
Wzięl i w nie j liczny udział Po lacy i Be lgowie , a wśród ńlch szereg osobisto-
ści (sprawozdanie z uroczystości zamieściliśmy w poprzednim numerze w w y -
daniu belg i jskim „Tygodnika Polskiego") . N a zdjęciach kompania honorowa 
przed pomnikiem oraz g rupa wybitnych osobistości belgi jskich i polskich 



P O T O K I O — 
Po l sk i na Ol imipiadz ie w M e k s y k u , 
¿b i e r z emy na p e w n o fundusz w i ę k s z y 
nóż do tychczas i u ł a t w i m y P o l s k i e m u 
K o m i t e t o w i O l i m p i j s k i e m u w y s ł a n i e 
j eszcze l i c zn i e j s z e j i j e s zcze l e p i e j 
p r z y g o t o w a n e j e k s p e d y c j i . 

Polski film „ P A S A Ż E R K A " na ekranach Francji 99 

N a ekrany Paryża, Lyonu, Marsyl i i , 
Tuluzy, Bo rdeaux 1 Innych miast 
wszedł f i lm polskiej produkcj i „ L a 
Passagere " („Pasażerka" ) . Jest t o ostat -
n ie d z i e ł o w y t i i t n e g o polskiego reżyse-
ra Andrze j a Alunka. ( W okres i e p r a c y 

POLSKI KOMITET OLIMPIJSKI SKŁAOA P O O Z I P W A N I E 
RODAKOM z OELeil ZA WPŁATY NA FONDOSZ OLIMPIJSKI 

w dniach Ollmii iady 1 po j e j zakoń-
czeniu wp łynę ły pod adresem naszej 
redakcj i w Paryżu dalsze wp ł a ty na 
rzecz Polskiego Funduszu Ol impi j sk ie -
go. Pan. W . z Paryża (zgodnie z życze-
niem nazwisko zastrzeżone zostało do 
wiadomości redakcj i ) wipłaclł 10 f r a n -
ków, a p. S. z departamentu A u b e — 
50 f r anków . Równocześnie pani Czak z 
Boulogne przekazała n a rzecz Po lsk ie -
go Komitetu Ol impi jskiego kwotę 550 
złotych, którą zdeponowała w W a r s z a -
w ie powraca jąc z wycieczki po Polsce. 

S u m a w p ł a c o n a do tychczas p r z e z n a -
szych C z y t e l n i k ó w na k o n t o P o l s k i e g o 
K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o p o m o g ł a w 
p e w n y m s topn iu d o w y s ł a n i a o d p o w i e -
dn i o l i c z n e j e k i p y spor towcó lw p o l -
sk i ch d o T<ikio. Polscy olimpijczycy 
wiedzą o wpłatach naszych Rodaków 
I dlatego jedną z pierwszych kart prze -
słali z Tołclo pod adresem naszej r e -
dakcj i ( z amieśc i l i śmy ją w n u m e r z e z 1 
l is topada) . 

X V I I I O l i m p i a d a w T o k i o została z a -
kończona , a l e p i e n i ą d z e nadal są p o -
t r z ebne P o l s k i e m u K o m i t e t o w i O l i m -
p i j sk i emu . W ie lk ie sukcesj* polskich 
sportowców w Tokio — 23 m e d a l e , k t ó -
re p r z y p r a w i e stu s t a r tu j ą cy ch (kra-
jach p o s t a w i ł y P o l s k ę w ś r ó d po t ęg 
s p o r t o w y c h św ia ta , są wyn ik i em pracy, 
hartu i talentu polskiej młodzieży spor -
towej , a także społeczeństwa w K r a j u , 
jego w ładz i polskiego Wychodźstwa , 
które walmie przyczyniło się swą m a -
terialną pomocą do wys łania dość licz-
nej ekipy. 

Następna Ol impiada, X I X z kolei, 
odbędzie się — j ak w i a d o m o — w M e -
iŁsyku, a w i ę c z n o w u na o d l e g ł y m k o n -
tynenc i e . Składki, które dziś kw i tu j e -
my, Polski Komitet Ol impi jsk i prze -
znaczy już na przygotowanie wy j a zdu 
polskiej reprezentacji do Meksyku, 
który nastąpi za 4 lata. T y m s a m y m 
z n ó w nasi Czytelnicy otwiera ją • swymi 
skromnymi wpłatami nową listę r Na 
Meksyk ! Z b i ó r k ę p r z e d O l i m p i a d ą w 
T o k i o zac zę l i śmy s t o s u n k o w o późno, 
d o p i e r o w 1963 roku. R o z p o c z y n a j ą c 
już obecn i e zb i ó rkę na rzecz udzia łu 

Polski Komitet O l impi j sk i przesłał 
pod adresem Ko ła Polskiego Stronnic-
twa Ludowego w Zwa r t be r gu ( L i m b u r -
gia) list, w którym potwierdza wp łatę 
5.390 f r . b. na Fundusz O l impi j sk i 
i składa serdeczne podziękowanie Z a -
rządowi Ko ła za cemią inicjatywę 
zbiórki oraz wszystkim członkom Koła , 
szczególnie o<sot>om wymien ionym w 
wykaz ie o f ia rodawców, za f inansowe 
poparcie akcj i Polskiego Funduszu 
OUmipljsklego. 

„ Z uwagi na to, że nie dysponu-
jemy bezpośrednimi adresami ofia-
rodaioców — czytamy w liście •— 
pozwalamy sobie na Wasze rące 
przesłać nasze podziękowania z jed-
noczesną uprzejmą prośbą o łaska-

we przekazanie tych podziękowań 
tym wszystkim, którzy przyczynili 
się do powiększenia Polskiego Fun-
duszu Olimpijskiego". 

D o l is tu Po l sk i K o m i t e t O l i m p i j s k i 
d o ł ą c z y ł 40 odznak srebrnych Po lsk ie -
go Funduszu Ol impi jskiego oraz 25 a l -
b u m ó w „ N a o l impi jsk im sz laku" 
z p rośbą o p r z ekazan i e t y c h od znak 
i a l fbumów osot>om f i gT i ru j ą c ym na l i -
ście z b i ó r k o w e j . 

Koło w Zwa r t be r g otrzymało r ó w -
nież specja lny medal pamiątkowy oraz 
dyp lom honorowy za popaircie dla po l -
skiego sportu I o l impi jskie j ekipy po l -
skich sportowców, która odniosła tak 
piękny sukces na Ol impiadzie w Tokio. 

KALENDARZ POLONII na 1965 rok 
Towarzys i l iwo Łącznośc i z P o l o n i ą 

Zag ran i c zną w y d a ł o n o w y , b o g a t o i l u -
s t r o w a n y K a l e n d a r z P o l o n i i na rok 
1965. 

N a 215 s t ronach t e g o c ennego i n i e -
o d z o w n e g o d la k a ż d e g o P o l a k a na o b -
czyźn i e w y d a w n i c t w a z n a j d u j e s i ę 
w i e l e i n t e r e su jących p o z y c j i o Po l s c e 
wspó ł c z e sne j , o j e j ż yc iu g o s p o d a r -
c zym, k u l t u r a l n y m i spo ł e c znym, 
i w i e l k i c h f a b r y k a c h , o mias tach i s zp i -
ta lach, o spo rc i e i w s i p o l s k i e j o r a z 
w i e l e innych c i e k a w y c h o p r a c o w a ń . 

N a ł amach K a l e n d a r z a z n a j d u j e m y 
k i l ka p o z y c j i p o ś w i ę c o n y c h s p e c j a l n i e 
s to l i cy P o l s k i W a r s z a w i e , k tó ra w 
p r z y s z ł y m roku otichodzii 700-lecie i s t -
nienia i 20- lec ie w y z w o l e n i a spod oku-
pac j i h i t l e r o w s k i e j . W K a l e n d a r z u z a -
mies zc zono w i e r s z e n a j w y b i t n i e j s z y c h 
po lsk ich p o e t ó w a t a k ż e otoszerną i n -
f o r m a c j ę o V I I M i ę d z y n a r o d o w y m 

W Y J A Ì S N I E N I E 

w a r tyku l e Witol<ia Zecł ientera zatytu ło -
w a n y m A v e n u e des Po lona is <Eamleściliśmy 
ten a r t y k u ł w numerze 44 ^ -1 Hstopada br . ) 
opuszczenie żnal iu dmilkairsklego s p o w o d o -
w a ł o ptrzykry b łąd , s p r a w i a j ą c y wrażen ie , 
że autor i redafec ja nie zmają Pa ryża . O d -
powiedn i f r a gment powin ien brzmieć : 
„ A v e n u e des Polodiais zsnajduje się na C i -
metière Montmairtre — przy Pè re -Lacha i s e — 
jedTiym z o ia jbardzie j znajiycti cmetntarzy 
pa rysk ich " , co oznacza, że Montmar t r e i 
Pèire-I>achaise są na j b a rdz i e j znanymi cmen -
tarzami Pa ryża , a leżą oczywiśc ie w róż -
nych częściach miasta. 

K o n k u r s i e C h o p i n o w s k i m , k t ó r y o d b ę -
d z i e s ię na począ tku p r z y s z ł e g o roku . 
Z n a j d u j e m y r ó w n i e ż z a b a w n y kąc ik 
humoru , p o l s k i e (przepisy ku l i na rne 
i w i e l e i nnych c i ekawos t ek . 

K a l e n d a r z z a m a w i a ć m o ż n a w T o -
w a r z y s t w i e Łąc znośc i z Po l on i ą Z a g r a -
n i c zną : W a r s z a w a , ul. B racka 5. 

nad „ P a s a ż e r k ą " M ü n k zg iną ł w w y -
p a d k u s a m o c h o d o w y m i f i l m u s w e g o 
n ie dokońc zy ł ) . Prezen i tac j i p o l s k i e g o 
f i l m u w e F r a n c j i p a t r o n u j e f e d e r a c j a 
b. iw iężn iów po l i t y c znych . 

Pierwsza pro jekc ja „Pasażerlt i" o d -
była się w salonach A m b a s a d y P R L w 
Paryżu i po łączona by ła z c ock ta i l em . 
A m b a s a d o r P o l s k i w P a r y ż u p . Jan 
Dru to p r z e d s t a w i ł z e b r a n y m , w ś r ó d 
k t ó r y c h by ło o b e c n y c h w i e l e znanych 
osobistości ze św ia ta f i b n u , teatru, r a -
dia, t e l e w i z j i i p r a s y , i n t e rp r e t a t o rkę 
g łówne j ro l i , znaną artystkę polską 
p. AleiŁsandrę Śląską (na zd j ę c iu p o -
n i ż e j w j e d n e j z e scen f i l m u ) . 

F i l m w y w a r ł na z eb ranych b a r d z o 
d u ż e w r a ż e n i e . P o d k r e ś l a n o j e g o w y -
sok i e w a l o r y a r t y s t y c zne i mo ra ln e . 

T J W A G A ! F i lm „La Passagè re " moż-
na wypożyczyć zwraca jąc się do „Stu -
dio de 1'Etoile", Par is 17-ème, rue 
Troyon. 

LE COMPTE DE CHÈQUES 

B . C . I . 
esi exempt de tous f^ais 

L I L L E 
SS , R u e IVa t i ona l e . Té l . : 57.1S.14 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI , 
LENS, NOEUX - les - MINES 

KRYTYKOM POD ROZWAGĘ 

CH O C I A Ż D O K O i J C A R O K U pozosta ło 
j e s zcze k i l k a t y g o d n i w w i ęks zoś c i e u r o -
p e j s k i c h k r a j ó w b i l ansu j e s ię j u ż k o ń -
czący s ię r ok pod w z g l ę d e m tu r y s t y c znym. 
O m a w i a s ię, i lu p r z y j ę t o zag ran i c znych 
w y c i e c z k o w i c z ó w , i l e na t y m zarob iono , 

j aką p o z y c j ę z a j m u j ą d o c h o d y z t e go t y tu łu w b u d -
żetach p a ń s t w itp. R ó w n o c z e ś n i e ocen ia s i ę a t r a k -
c y j n o ś ć pos zc z egó lnych k r a j ó w , i ch z a g o s p o d a r o -
w a n i e tu r y s t y c zne , p o z i o m usług, p o r ó w n u j e w a -
runki , c eny , m o ż l i w o ś c i i tp. W u w a g a c h na ten t e -
mat , n ie o m i j a s i ę i Po l sk i , d o Ir tóre j z k a ż d y m r o -
k i e m w y j e ż d ż a w ce lach k r a j o z n a w c z y c h i w y j K J -
c z y n k o w y c h coraz w i ę c e j osób. 

N a j w i ę k s z y p r z y p ł y w zag ran i c znych t u r y s t ó w , 
a co za t y m idz i e i d o c h o d ó w , no tu ją W ł o c h y , 
H i s zpan ia i G r e c j a . Znac zny z j a zd gośc i d o t y ch 
k r a j ó w i d u ż e d o c h o d y są w p i e r w s z y m r zędz i e 
w y n i k i e m ich p r z y r o d z o n y c h i h i s t o r yc znych w a -
runlkólw; po łożen ia g eog ra f i c znego , k l imatu , n i ema l 
z a w s z e d o b r e j p o g o d y w okres ie w a k a c y j n y m oraz 
b o g a c t w a z a b y t k ó w z d a w n y c h epolk. W s z y s t k o 
to s p r z y j a bardzo r o z w o j o w i m i ę d z y n a r o d o w e j t u -
rys t yk i . A l e cechą n o w o c z e s n e j tu r y s t yk i j es t d ą -
żen i e d o m o ż l i w i e na j s z e r s z ego poznania świata , 
a w i ę c n i e t y l k o m o d n y c h i r o z r e k l a m o w a n y c h k r a -
j ó w . S t ąd t e ż z n a c z n y w z r o s t z ag ran i c znych w y -
c i e c z k o w i c z ó w w S k a n d y n a w i i , I r land i i , Ho land i i , 
C z e chos ł owac j i , na W ę g r z e c h , w R u m u n i i czy 
w Pollsce. 

Oceną w a r u n k ó w tu rys t y c znych w Po l sce , j ak 
i j e j da l s z y ch moż l iwośc i w t e j dz i edz in i e , z a j m u j e 

s ię r ó w n i e ż w dość s z e r o k i m zakres i e prasa po l o -
n i jna w r ó ż n y c h k r a j a c h , a t akże otree r ad i o s t a c j e 
w siwych po l sk i ch p r o g r a m a c h . T e m a t y k ę tę p o d e j -
m u j ą pub l i cyśc i m a j ą c y w t e j d z i ed z in i e sipore 
dośw iadc zen i e , a r ó w n i e ż i t acy , k t ó r z y Poliski 
w s p ó ł c z e s n e j n i e zna j ą w ogó le . N i e p r z e s zkadza 
im to w w y p o w i a d a n i u p o z o r n i e a u t o r y t a t y w n y c h 
s ą d ó w , k r y t y c z n y c h u w a g i udz i e lan iu r z e k o m o d o -
b r y c h rad, j ak P o l s k a p o w i n n a pos t ępować , b y z d o -
być p o p r z e z t u r y s t y k ę r ó w n i e w y s o k i e d o c h o d y j a k 
inne k r a j e . 

P o l s k a n i e w ą t p l i w i e m a w c a l e znaczne w a l o r y 
tu r y s t y c zne — z a r ó w n o od s t r ony p r z y r o d y — j e -
z iora , puszcze i c z ę ś c i o w o g ó r y , j ak i od s t r ony z a -
b y t k ó w o raz wspó łczesnośc i . W m i a r ę s w y c h m o ż -
l iwośc i b o g a c t w a t e stara s ię udostępnić d la m i ę -
d z y n a r o d o w e g o ruchu tu r y s t y c znego . W s p o m n i a n i 
w y ż e j eksperc i k r y t y k u j ą j ednak , że m o ż l i w o ś c i te 
są za ma ł e , że w P o l s c e j e s t n i e w i e l e hotel ' ' , m o -
tel i , c a m p i n g ó w , s tac j i obsługi i tp . i że Polsika j a -
k o b y zaniedtoała i n w e s t y c j e w t e j dz i edz in i e . I r z e -
c z y w i ś c i e w P o l s c e w c i ą ż j eszcze za m a ł o j es t ho -
te l i i i nnych n i e o d z o w n y c h urządzeń d o obs ług i 
s z e roko z a k r o j o n e g o m i ę d z y n a r o d o w e g o ruchu w y -
c iecz fkowego. C z y j ednak m o ż n a m ó w i ć o z an i edba -
n iach? 

T r o c h ę zas tanowien ia i spo j r z en i a ws t e c z . W P o l -
sce po w o j n i e w s z y s t k o by ł o p r z e c i e ż po t r z ebne 
naraz, r ównocześn i e , a w i ę c o d b u d o w a miast , m i a -
steczek i ws i , d r ó g k o l e j o w y c h i k o ł o w y c h , b u d o w a 
f a b r y k i w s z e l k i e g o t ypu w a r s z t a t ó w , szkół , ucze ln i 
t e chn i c znych i u n i w e r s y t e t ó w , e l e k t r o w n i , by ł 
po t r z ebny i n w e n t a r z d l a r o l n i k ó w , ubran ia i buty 

d la m i l i o n ó w o b y w a t e l i , sanator ia , s zp i ta l e i op i e -
ka n a d t y m i , co w y s z l i w p r a w d z i e z o b o z ó w i w i ę -
z ień, a l e z e zn iszczon j rm z d r o w i e m . B y ł y po t r z ebne 
k ina , t ea t r y i i n s t r u m e n t y m u z y c z n e , d rukarn i e , 
pap i e rn i e , z e s zy t y i ks iążk i , r a t o w a n i e za toytków, 
ho t e l e i d o m y w y c i e c z k o w e , w o z y chlojaskie i w a -
g o n y k o l e j o w e , i td. i td . T r z e b a toyło budować , p r o -
d u k o w a ć , o r g a n i z o w a ć i urządzać n i e m a l w s z y s t k o 
w n a j s z e r s z y m t e g o s ł o w a znaczen iu . A l e rob iąc 
ws zy s tko , t r z eba b y ł o m y ś l e ć o j a k i e j ś h i e ra r ch i i 
po t r zeb . I nada l ta h i e ra rch ia mus i o b o w i ą z y w a ć . 
W c i ą ż b o w i e m w i e l e jest j eszcze d o zrob ien ia . 
A w i ę c w a ż n i e j s z e by ł o n a j p i e r w b u d o w a n i e d o -
m ó w m i e s z k a l n y c h n i ż d o m ó w w y c i e c z k o w y c h ; o d -
b u d o w a m o s t ó w i d r ó g o raz z e l e k t r y f i k o w a n i e 
g ł ó w n y c h l in i i k o l e j o w y c h an i że l i m a s o w e w z n o -
szen ie hote l i d l a c e l ó w tu r y s t y c znych ; b u d o w a 
szp i ta l i i s zkó ł n i ż t w o r z e n i e a t r a k c y j n y c h o ś r od -
k ó w w y p o c z y n k o w y c h itp. N i e znaczy to j ednak , b y 
i t y m i w d a n e j c h w i l i m n i e j ważn j rm i o b i e k t a m i 
nie z a j m o w a n o się w ogó l e . B u d o w a n o j e w g r a n i -
cach m o ż l i w o ś c i , a m o ż l i w o ś c i t e z na tury r zeczy 
mus ia ł y być s k r o m n i e j s z e n iż p o t r z e b y . P o za t y m 
sama dz i edz ina t u r y s t k i jest i n w e s t y c y j n i e s z e r o -
ka i dość z łożona. W y m a g a p r z e c i e ż n ie t y l k o h o -
tel i , a l e i k o m u n i k a c j i , s z l a k ó w tu rys t yc znych , 
przys tan i , r ó żnego r o d z a j u p o j a z d ó w , k o l e j e k i w y -
c i ą g ó w l i n o w y c h , w y s t a w , ga le r i i , pomieszczeń d la 
zt>ior6w, udostępnien ia z a b y t k ó w itp. I tu t rzeba 
pow i edz i e ć , że z a j m o w a n o s ię w s z y s t k i m ipo t rochu, 
r ó w n o l e g l e , d a j ą c o c z y w i ś c i e p i e r w s z e ń s t w o s p r a -
w o m h i e ra r ch i c zn i e p i l n i e j s z y m , oraz t y m , k tó r e 
służąc t u r y s t y c e łączą s ię r ó w n o c z e ś n i e z j a k i m i ś 
o g ó l n y m i p o t r z e b a m i . I z rob iono w c a l e dużo, choć 
w c i ą ż j e s zcze za ma ło , by móc s t w o r z y ć i d ea ln e 
w a r u n k i d la ibardzo m a s o w e g o ruchu m i ę d z y n a r o -
d o w e g o . T e g o j ednak z a p a l c z y w i i z ł oś l iw i kr j r tycy 
n ie d o s t r z e g a j ą , tx> p o prostu n i e chcą dos t rzegać . 



KTO POMOŻE PANU PAWŁOWI MAIKOWI? 

T E O B R A Z Y 
0 0 0 ] \ r E S Ą 
W Y S T A W I E N I A 
PIERWSZE N O T A T K I recenzentów o tym artyście 

Polaku pojawiły się w prasie paryskiej we wrześniu 
i październiku 1922 roku. Autor jednej z nich — 

znany kiiytyk Henri Puvis de Chavannes pisał: „niektó-
re prace młodego polskiego malarza — Pawła Maika — 
odznaczają się prawdziwą oryginalnością i dużą siłą 
ekspresji..." 

Paweł Maik jest dziś 70-letnim mężczyzną, który nie-
przerwanie kontynuuje swoje malarstwo. Mieszka od 
1913 roku w tym samym domu, w X V dzielnicy Paryża. 
Dom wart jest specjalnej wzmianki. Kiedyś, jeszcze 
przed Maikiem, mieszkali w nim Picasso, Léger i inni 
artyści, których nazwiska stały się sławne w świecie. 
Mowa jest o ,,La Ruche", gdzie ponad pół wieku temu 
ogniskowało się życie licznej grupy niezamożnych ma-
larzy i rzeźbiarzy. 

O swojej kilkudziesięcioletniej pracy poświęconej 
malarstwu Maik mówi z prostotą: chciało mi się po pro-
stu zawsze malować...! 

Oglądając płótna artysty nie można nie odnieść wra -
żenia, że powstawały one rzeczywiście z potrzeby twór-
czej, że żaden z jego obrazów nie był obliczony na sezo-
nowy efekt i handlową koniunkturę. 

Po pierwszych latach poszukiwań Maik odnalazł 
swój własny, oryginalny spvosôb malowania, któremu 
pozostaje wierny. Posługując się fantastyką, imagina-
cją — jakże bogatą i kolorystyczną — artysta mówi 
0 sprawach realnych, związanych ze współczesnością 
ziemskiego świata. Oto jego dwie ostatnie kompozycje: 
„L'Entente" i ,,L'Heure du danger" : — nad światem 
wiszą niebezpieczeństwa, ludzkość musi szukać dróg do 
Zgody i porozumienia. 

Twórczy warsztat techniczny artysty jest solidny, 
oparty na szkole i doświadczeniach dawnych mistrzów. 
Pan Maik gruntuje i przygotowuje sam surowe płótna 
według tych samych metod i tajników, które poznawał 
1 studiował jeszcze w pierwszym ćwierćwieczu n.a pa-
ryskiej ,,Ecole des Beaux Arts". 

Pan Maik jest malarzem z prawdziwego zdarzenia, 
jest artystą, który swoimi obrazami udowadnia, że ma 
coś do powiedzenia. To nie budzi wątpliwości. Może 
jednak skromność osobista, może inne powody sprawia-
ją, że żyje trochę w zapomnieniu... A szkoda, bo warto, 
żeby jego obrazy doczekały się większej wystawy 
w jednej z paryskich galerii. Czy znajdzie się ktoś, kto 
zainteresuje się i pomoże jednemu z najstarszych p>ol-
skich malarzy w Paryżu? 

Pierwszą pas ją miłego pana Ma ika jest oczywiście malarstwo, drugą — gra na wiolonczeli... 

DEPUIS 1913, Paweł Maik, ha-
bite le même immeuble du 
XV -e arrondissement. Il a eu 
p>our voisins Picasso, Léger et 

bien d'autres artistes célèbres, puisqu'il 
s'agit de „la Ruche". Paweł Maik est 
lui-même peintre. La critique remar-
quait l'originalité et la force d'expres-

sion de ses oeuvres dès 1922. Depuis, il 
paraît être un peu oublié. Pourtant, à vi-
siter son atelier, à contempler la richesse 
et le colori de ses tableaux, à admirer 
la fertilité de l'imagination de cet artiste 
de 70 ans, on a envie de revoir le ver-
nissage d'une exposition Maik... Espé-
rons en avoir bientôt l'occasion. 

P a n P a w e ł Ma ik z żoną przed tak niegdyś s ławną „La Kuolie" Artysta przy sztalugach koiiczy jedną ze swych ostatnich, c iekawych i barwnych kompozycji 



PIERWSZE W WOLNEJ POLSCE 

GAUDEAMUS 
WŚRÓD HUKU ARMAT 

„ B y ł a 7 r ano i j e szcze zupe łn ie c iem-
no, kiedy w s z e d ł e m n a sa lę w y p e ł n i o n ą 
po b r zeg i młodz ieżą . B y l i ś m y w s z y s c y 
W mundurac ł i i w s z y s c y w p łaszczac l i , 
bo W oknacł i m o c n o u s z k o d z o n e g o b u -
dynku b r a k o w a ł o szyb . J edynym o ś w i e -
tleniem sal i b y ł a św ieca , c i ą g l e g a s n ą c a 
wskutek p r zec i ą gu i c i ąg l e n a n o w o za -
p a l a n a przez d y ż u r n e g o studenta. P r z y -
j ą ł em raport , k a za ł em dać „ s p o c z n i j " , 
z a w o ł a ł e m „czo ł em ko l edzy " , u s ł y s z a -
łem g r o m k i e „ czo ł em o b y w a t e l u m a j o -
r z e " i... r o zpoczą ł em w y k ł a d " . 

(Ze wspomnień 
prof. Tadeusza Kielanowskiego) 

Najstarszy woźny pan W ł a d y s ł a w Mazurek pełni 
swe funkc j e na Uniwersytecie do dnia dzisiejszego 

„...pochodzę z Wołyjnia. Przed wojną skoń-
czyłem 4 klasy gimnazjum w Krzemieńcu. 
Potem uczyłem sią w Chełmie i Mielcu. 
W 1942 roku poszedłem do „lasu". Byłem 
w Batalionach Chłopskich i Armii Ludowej. 
Jestem trzykrotnie ranny. Proszę o przyję-
cie na wydział lekarski. Sioiadectwo matu-
ralne dostarczę w ciągu sześciu miesięcy..." 

,....Urodziłem się w Gdyni. Do wybuchu 
wojny chodziłem do gimnazjum polskiego 
w Gdańsku. Potem znalazłem się we L w o -
wie. Jestem podporucznikiem w Dywiz j i im. 
Tadeusza Kościuszki. Nie mam żadnych do-
kumentów ze szkół na Wybrzeżu. Dostarczę 
je, gdy tylko Gdańsk zostanie wyzwolony..." 

„...jeśli z uniwersytetem nie jest „l ipa" 
proszę o przyjęcie na wydział rolny. Pocho-
dzę z Warszawy. Nie mam żadnego doku-
mentu. Za wszystko co piszę ręczę na razie 
.słowem honoru..." 

W prezydium podczas inauguracj i pierwszego w historii Lub l ina roku akade -
mickiego w 1944 r. zasiedli (od l ewe j ) K . Strawiński , H . Raabe i J. Domaniewski 

T Á K I C H P O D A N n a p ł y w a ł y se tk i . N a j -
częśc ie j bez za ł ąc zn ików , k t ó r y c h b rak 
d z i s i a j z m i e j s c a e l i m i n u j e k a n d y d a t a na 
studenta. I n n e to by ł y j ednak czasy. N a 
w y z i w o l o n y m skrawiku P o l s k i zb i e ra l i s ię 
w s z y s c y , k t ó r y c h w o j n a rzuci ła w r ó ż n e 

s t rony świa ta . Chc ie l i s i ę uczyć , a b y móc zas tąp ić 
tych , kitórzy t y s i ą cam i g inę l i w h i t l e r owsk i ch k a -
town iach . C iągnę l i d o Lub l i na w y n ę d z n i a l i , o b s z a r -
pani , bez g rosza w k ieszeni . 

U n i w e r s y t e t u j e s zcze w t e d y n ie by ło . M y ś l a ł a 
0 n i m j e d y n i e gruipka z a p a l e ń c ó w na c ze l e z p r o f , 
dr H e n r y k i e m Raabe , k t ó r y w t y m czas i e pe łn i ł 
f u n k c j ę k i e r o w n i k a w y d z i a ł u szkó ł w y ż s z y c h r e -
sortu o ś w i a t y P o l s k i e g o K o m i t e t u W y z w o l e n i a N a -
r o d o w e g o . 

W m a l e ń k i m p o k o i k u w g m a c h u b ib l i o t ek i Ł o -
pac ińskieh, gdz i e u r z ędowa ł , zb i e ra l i s ię n ie l i czn i 
n a u k o w c y , k t ó r z y p o w i e l u p e r y p e t i a c h doc i e ra l i d o 
Lub l i na . I ch g r o n o coraz b a r d z i e j s ię pow iększa ło . 
P r o f . R a a b e w i t a ł ws zys tk i ch bardzo s e rdeczn i e 
1 obda r za ł n a j w i ę k s z y m d o b r e m j a k i e m ia ł — b e z -
p ł a t n y m i b o n a m i d o s t o ł ó w k i p o c z t o w c ó w . 

N i e j a k o rw nag rodę za t o p r z e b y w a j ą c y w L u b l i -
n ie p r o f e s o r o w i e p r z y g o t o w a l i d la m i e s z k a ń c ó w 
c y k l w y k ł a d ó w un iwe rsy t e ck i ch . Od 12 w r z e ś n i a 
1944 r. o d b y w a ł y s ię one w budynku g i m n a z j u m im. 
Z a m o j s k i e g o p r z y ul. O g r o d o w e j . Duża aula ani r a -
zu n ie m o g ł a pom i e ś c i ć w s z y s t k i c h s łuchaczy . T o 
p o w o d z e n i e w y k ł a d ó w p r z e m a w i a ł o za kon i ec znoś -
cią o r g a n i z o w a n i a p r a w d z i w e g o un iwe rsy t e tu . D r u -
g im , znaczn ie Iważnie jsz j rm a r g u m e n t e m by ła p o -
t rzeba n a t y c h m i a s t o w e g o uzupe łn ien ia k a d r y f a -
c h o w e j i spec j a l i s t y c zne j , s zczegó ln i e w dz i edz in i e 
m e d y c y n y , p edagog i k i , b io log i i , chemi i , m a t e m a -
tyk i . j 

Naukowcy nie poprzestali na dyskusjach. Prze-^jj 
konanl o słuszności pro jektu przygotowal i spec ja ł - ' 
ny wniosek, który przedłożono K R N i P K W N 
23 października 1944 roku P K W N wniosek ten za 
twierdził jednogłośnie. W opub l ikowanym dekrecie 
uczelnia otrzymała imię Mar i i Cur le -Skłodowskle j . ' 
N a początek otwarto cztery wydzia ły : lekarski, ro i - ' 
ny, wete rynary jny I przyrodniczy. 9 stycznia 1945 
roku utworzono wydzia ł piąty — farmację . 

Z a r ó w n o dla p i e r w s z e g o r ek to ra U M C S — 
pro f , dr H . jRaabego, j ak i innych p r o f e s o r ó w : H i r - . ' 
s z f e lda , Stratwińskiego, Parnasa , W ę g i e r k i , Lub ię - ' ' , 
n i eok iego , B i e rnack i ego , Skub i s z ewsk i e go , S t e i m a - ¡1 
siaka — zaczą ł s ię ok r e s na j t rudn i e j s z y . P i e r w s z a 
w Po l s c e L u d o w e j ucze ln ia w y ż s z a bo r yka ł a s ię 
z o g r o m n y m i t rudnośc iami . B r a k o w a ł o d o s ł o w n i e 
ws zy s tk i e go . N i e b y ł o sa l w y k ł a d o w y c h , podręc zn 
k ó w , g a b i n e t ó w ówiczeń , o d c z y n n i k ó w , ks iążek , ba, 
n i ek tó r z y n a u k o w c y nie m i e l i w c z y m iść na w y -
kład. O t o w y j ą t k i z l i s t ó w r ek to ra Raabego , k i e - ' i 
r o w a n y c h w t y m czasie d o p r z e w o d n ' c z ą c e g o 
P K W N : a 

„...»wracam sią z uprzejmą prośbą — o ile to'\ 
możliwe — przydzielenia materiału na ubrania.^ 
oraz zapomogi na wykonanie ubrań dla następu-'^ 
jącyóh, osób... których stan ubraniowy jest tak /a-a 
talny, że uniemożliwia im to występowanie P « - J f 
bliczne. Są to: dr L,udwhk Hirszfeld, prof, naukiì 

o odporności na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu, 
znakomity uczony o sławie wszechświatowej, któ-
ry przez kilka lat przebywał w ukryciu, posiadane 
ubranie nie nadaje się do dalszego użytku; dr Ja-
nusz Domaniewski — bardzo poważny uczony, or-
nitolog, prof. zoologii na Wydziale Przyrodniczym, 
który nie mając ubrania chodzi w doszczętnie 
zniszczonym płaszczu; dr Marian Rytel — prof. 
psychologii na Wydziale Przyrodniczym, chory na 
gruźlicę, nie ma w ogóle ubrania; Tadeusz Do-
wiat — sekretarz główny Uniwersytetu i asystent 
psychologii, zajęty od pierwszych chwil tworze-
nia się Uniwersytetu przy jego organizacji, mają-
cy tak zniszczone ubranie, że jest to bardzo kłopot-
liwe przy jego zajęciach sekretariaokich i przyj-
mowaniu zapisujących się studentów". 

„...Zwracam się z uprzejmą prośbą do Resortu 
Gospodarki PKWN o przydzielenie prof. dr Janu-
szowi Domaniewskiemu, zamiast normalnej pary 
obuwia, o które Resort robi starania — materiału 
ria długie buty. Prośba ta wynika z okoliczności, 
że prof. Domaniewski ma chore nogi i nosi jedynie 
długie buty." 

A o t o inne l i s ty : 

„...Proszę Was uprzejmie — pisał rektor do prze-
wodniczącego PKWN — o przydzielenie Uniwer-
sytetowi 30 sztuk rowerów męskich, które są nie-
odzowne do spraw nauki. Rozdzielimy je pomiędzy 

Poniżej : uniwersytecka pracownia chemii i lościowej 
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Co roku podobne d a w n y m żakowskim igrrcom studenckie juwena l i a stwarzają karnawałorwy nastrój 

profesorów i asystentów uczelni. Pomieszczenie 
UMCS znajdują się w ponad czterdziestu punktach 
miasta i brak komunikacji ogromnie utrudnia pra-
cę profesorom i asystentom. Jeśli nie otrzymamy 
rowerów trzeba będzie zawiesić szereg wykładów." 

P i e r w s z y roik p racy U n i w e r s y t e t u to ok r e s b e z -
p r z y k ł a d n e g o bo r ykan i a s ię z t rudnośc iami . S p r a w y 
często dTObne urasta ły d o p r o b l e m ó w , k t ó r e m o g ł y 
r o zw i ą zać j e d y n i e n a j w y ż s z e w ł a d z e m ł o d e g o p a ń -
stwa. I n n e g o w y j ś c i a j e d n a k n i e by ło . B r a k p i e -
n i ęd zy i ś r o d k ó w ma t e r i a l ny c ł i n ie ipozwala ł na 
na l e ż y t e z o r g a n i z o w a n i e p racy z a k ł a d ó w i k l in ik . 
P o ł o ż e n i e p r o f e s o r ó w i a sys t en tów b y ł o często k a -
tas t ro fa lne . O t o j a k na t en t e m a t pisał do min i s t ra 
o św ia t y rełlrtor R a a b e : 

„...Wśród profesorów i asystentów mamy w tej 
chwili kilka wypadków gruźlicy, a Uniwersytet 
pozbawiony środków nie może im przyjść z żadną 
pomocą. Liczni asystenci porzucają pracę. Szukają 
zajęcia w przemyśle bądź w szkolnictwie prywat-
n\fm. W tych warunkach dalsza praca Uniwersyte-
tu napotyha olbrzymie trudności, a zorganizowa-
nie dalszych lat wydziałów rolnego, weterynaryjne-
go, farmaceutycznego, czego domaga się napływa-
jąca młodzież, staje się niemożliwe. Prosimy dla-
tego ponownie o jak najszybsze przedłożenie Ra-
dzie Ministrów naszego wniosku o przyznanie nad-
zwyczajnego kredytu na sumę 2,5 miliona złotych 

a w szczególności jego części dotyczącej zwiększe-
nia pozycji na wynagrodzenia dla profesorów i za-
pomogi." 

M i m o t o U n i w e r s y t e t r o z w i j a ł się. N a w i e ś ć o j e -
g o p o w o ł a n i u n a p ł y w a ł y se tk i podań o d ludz i za -
r ó w n o z r e j o n ó w w y z w o l o n y c h j ak i z n a j o d l e g l e j -
s zych z a k ą t k ó w Związ iku Radz i eok i e go . N a d w ó c h 
p i ę t rach g m a c h u L i c e u m Stasz ica, k t ó r e p o c z ą t k o -
w o p r z y d z i e l o n o ucze lni , b y ł o c o ra z t ł o c zn i e j . T o 
nic, że sale b y ł y z imne , że b r a k o w a ł o k r zese ł i s t o -
łóiw, a w y k ł a d ó w s łuchało s ię na s to jąco . (Rzecz n a j -
ważn i e j s z a , że moźaia by ł o słuchać. Choc i a ż n ie z a -
wsze . G m a c h l i c eum sto i p r z y A l . R a c ł a w i c k i c h . 
T ędy c i ągnę ł y w s t ronę W i s ł y bez p r z e r w y t r ans -
p o r t y w o j s k a . T r w a ł y Iw p e ł n i p r z y g o t o w a n i a d o z i -
m o w e j o f e n s y w y . G d y zaczę ły j e chać czo łg i — b u -
d y n e k t rząs ł s ię w posadach. S ł o w a p r o f e s o r ó w g i -
nę ły w huku, w y k ł a d t r zeba b y ł o p r z e r y w a ć . 

N a I r o k u ro zpoczę ł o n a u k ę 676 s tuden tów , a na 
la tach w y ż s z y c h — 130. W i ę k s z o ś ć z n i c h chodz i ła 
ubrana w m u n d u r y w o j s k o w e . P o d o b n i e ub ie ra l i 
s ię p r o f e s o r o w i e . Częs to po s k o ń c z o n y m w y k ł a d z i e 
p r o f e s o r ż e g n a j ą c s łuchaczy s łysza ł w o d p o w i e -
dz i : — D o w i d z e n i a , p a n i e m a j o r z e — czy p u ł k o w -
niku — za l e żn i e o d s z a r ż y bądź... h u m o r u s tu-
den tów . 

W p i e r w s z y c h dn iach s tyczn ia na ucze ln i z r ob i ł o 
s ię lu źn i e j . N i e dla wsizystkich n a d s z e d ł już czas 
nauki . Część s tuden tów m e d y c y n y mus ia ła o d e j ś ć 

En ces Journées d 'été 1944, sans 
cesse on entendait tonner Part i l -
lerie. L e f ront s 'était stabilisé à 
50 k m de Lub l in , capitale pro-

visoire d e la première parce l le du 
terr itoire national l ibéré. Les trans-
ports manqua ient , le rav i ta i l lement 
faisait dé faut , l 'occupat ion avait 
laissé ses séquelles — maladies , de -
structions, deuils. 

Et pourtant , l ' un des premiers ac-
tes du gouve rnement proviso i re fu t 
en octobre de c réér i lans cette vil le 
une Univers i té et de lui donner le 
n o m de Mar i e Cux ie -Sk lodowska . 

Pro fesseurs et étudiants al laient 

soit en gueniilles, soit en... un i formes , 
par fo is déparei l lés. X.e 9 j anv i e r 1945, 
c inq facultés fonct ionnaient dé j à , 
les premietrs cours ayant commencé , 
avant le décret of f ic ie l , en août. 

Log^e un peu partout à t ravers la 
viUe, l 'Un ivers i té comptait alors plus 
de 800 étudiants — dont 676 en pre -
mière année. U n an p4us tard elle 
décernait se- 110 premiers diplômes. 

V ing t ans ont passé. L 'Un ive r s i t é 
compte a u j o u r d ' h u i quat re facultés, 
64 chaires, 72 laboratoires . El le a 
dé l iv ré 5 mi l le diplômes, p romu 166 
docteurs et 71 professeurs agrégés. 
Son ancienne facu l té de médecine est 

devenue .Académie, celle d ' ag r i cu l -
ture — Ecole Supér ieure . U n e école 
d ' ingénieurs a été r écemment créée. 

A u total, ces quatre établissements 
d 'ense ignement supér i eur comptent 
neuf mil le étudiants. A côté d ' eux 
fonct ionne tou jours l 'Un ive rs i té Ca -
thol ique créée en 1919, avec que lque 
1500 étudiants, bien plus qu ' a van t 
guer re . 

Aut re fo i s ca lme bourgade p rov in -
ciale, L u b l i n est devenue non seule -
ment une cité industr ieUe v ivante 
mais un important centre univers i -
taire et culture l . 

na f r on t . R ó w n i e ż n i ek t ó r z y p r o f e s o r o w i e zostal i 
o d w o ł a n i do s w y c h f o r m a c j i w o j s k o w y c h . G d y 
14 s tyczn ia 1945 r. na u roc zys t e j i naugurac j i p o r a z 
p i e r w s z y w w y z w o l o n y m K r a j u i po raz p i e r w s z y 
w h is tor i i Lub l ina zab r zm ia ł „Gaudeamus . . . " — g ł o -
som s tuden t ów w t ó r o w a ł o d r ż en i e s z y b w o k n a c h 
i łoskot d z i a ł znad W i s ł y , z iwiastujący wo lność dla 
ca ł ego narodu. Z n a d W i s ł y ruszy ła ko l e jna g i gan -
tyczna o f e n s y w a . W rok p ó ź n i e j m u r y lube l sk i e j 
ucze ln i opuści ło p i e r w s z y c h 110 a.bsolwentów. 
W t y m czasie U M C S m i a ł już 71 p r o f e s o r ó w i 201 
asys ten tów. Retotor R a a b e m i a ł r ó w n i e ż w b iu rku 
p r z yd z i a ł o d w ł a d z mias ta na 17 h e k t a r ó w z i emi , 
po ł o żone j w zachodn im krańcu Lub l ina , gdz i e m i a -
ły b y ć w y b u d o w a n e przjrszłe obiefcty U n i w e r s y t e t u , 
os ied le s tudenck ie , b l ok i m ieszka lne . 

S k o ń c z y ł y s i ę p i e r w s z e d w a „^wojenne" lata d la 
uczelni . R o z p o c z ą ł s i ę n o w y Okres, j ak ż e b u j n e g o 
r o z w o j u , z a i n a u g u r o w a n y w m u r o w a n i e m a k t ó w 
e r e k c y j n y c h ipod p i e r w s z y g m a c h os ied la akade -
m i c k i e g o i izespół b u d y n k ó w W y d z i a ł u M a t e m a t y c z -
n o - C h e m i c z n o - F i z y c z n e g o . Dz i s i a j lube l sk i o ś rodek 
akademick i z a j m u j e c z o ł owe m i e j s c e w K r a j u . M i a -
sto, k tó re p r z e d t r z ydz i e s tu l a t y s ł ynę ło z b rudnych 
u l i czek i p a r t y k u l a r y z m u , w n o s i obecn i e d u ż y do -
r obek w n a u k ę K r a j u i świata . 

Bronis ław R Ę D Z I O C H 

* 

DZ I S w Lubl in ie ponad 10 000 młodych ludzi 
studiuje w pięciu wyższych uczelniach tego 
miasta. P rzedwo jenne tradycje utrzymuje K a -

tolicki Uniwersytet L u d o w y ma jący około 1500 s łu -
chaczy, a pozostałe 9 tysięcy to właśnie założony 
po wo jn ie Uniwersytet zwany w skrócie U M C S 
oraz jego „dzieci": bo 15 lat temu młoda, 5 lat m a -
jąca wtedy uczelnia okazała się za szczupła na 
potrzeby tej części Polski, z wydzia łu lekarskiego 
powstała Akademia Medyczna, a iz rolnego Wyższa 
Szkoła Rolnicza. 20-letni Uniwersytet ma obok 
„dzieci" również „wnuki " . Są nimi Punkty K o n -
sultacyjne dla studiujących zaocznie w Rzeszowie 
i Zamościu. Jest też od niedawna w Lubl in ie W i e -
czorowa Szkoła Inżynierska. 

Sam U M C S ma dziś 4 wydziały, 64 katedry i 72 
zakłady naukowe. Wysz ło z niego 5 tysięcy atisol-
wentów, w tym 166 doktorów i 71 habilitantów. 

Przy fotokolorymetrze w pracowni f izyko-chemicznej pracuje studentka U M C S , p. Elżbieta U l anowska Powyże j : stary gmacli rektoratu przy pl. L i tewskim 



Karl-Otto Saur k i e rowa ł budoiuą lu W a l i m i u 

Noujg most in Stolicg 
O d w io sny w W a r s z a w i e 

t r w a j ą p race przy b u d o w i e 
n o w e g o mostu k o l e j o w e g o na 
Wiś l e . Z a i n s t a l o w a n e zostały 
j u ż d w a przęsła, ol>ecnie m o n -
tu je się trzecie. Zakończen ie 
wszystkic ł i p rac montażowych 
nastąpi w końcu przysz łego 
roku . S a m most po łożony jest 
n a w a ż n e j . Uczące j ponad 20 
k i l omet rów tzw. linii ś r edn i -
c o w e j , p r z e b i e g a j ą c e j przez 
W a r s z a w ę z zachodu na 
wschód , l o założeniu dirugiej 
p a r y to rów można będzie o d -
dzielić ruch podmie j sk i od 
da lekobieżnego, £o ba rdzo 
u s p r a w n i komun ikac j ę ko l e -
j o w ą . 

K o n s t r u k c j a n o w e g o mos fu 
u k ł a d a n a jest na przyczó łkach 
i f i l a rach , które w y b u d o w a n e 
zostały już w 1949 r. Dz ięk i 

Ludzie 
znakiem ze 

Błękitnego 
Krzgża 

temu p r o w a d z o n e obecnie 
prace zostały znacznie p r z y -
śpieszone i zaoszczędzono k i l -
kadziesiąt m i l i onów złotych. 

P r z e d k i l k o m a m i e s i ą c a m i 
p i s a l i ś m y o o d k r y c i u w S o -
w i c h G ó r a c h w W a l i m i u p o d -
z i e m n y c h u r z ą d z e ń , b u d o w a -
n y c h w c zasach o k u p a c j i . 
W i e l e o k o l i c z n o ś c i w s k a z y w a -
ło na to, ż e w a l i m s k i e p.od-
z i e m i a b y ł y m i e j s c e m e w a -
k u a c j i o ś r o d k a b u d o w y r a k i e t 
V - 1 i V - 2 z P e e n m ü n d e . H i -
t l e r o w c y z a t r u d n i l i tu w i ę ź -
n i ó w o b o z ó w k o n c e n t r a c y j -
n y c h z w s z y s t k i c h n i e m a l 
k r a j ó w o k u p o w a n e j E u r o p y . 

W c e l u w y j a ś n i e n i a t a j e m -
n i c W a l i m i a r e d a k c j a w a r -
s z a w s k i e g o „ E x p r e s s u W i e -
c z o r n e g o " z w r ó c i ł a s i ę d o 
w i e l u osób , m . in. d o p r z e b y -
w a j ą c e g o w U S A b. s z e f a 
o ś r o d k a w P e e n m ü n d e — 
W a l t e r a v o n B r a u n a . O d p o -
w i e d z i a ł on, ż e o n i c z y m n i e 
w i e . B e r l i ń s k i e m u d z i e n n i k a -
r z o w i p o t r z y m i e s i ę c z n y c h 
p o s z u k i w a n i a c h u d a ł o s i ę r z u -

PROSTO 
D S S 

Przerobiony t r amwa j 

W s z y s c y taternicy i mi ł o ś -
nicy gór zna ją , s zanu ją i p o -
d z i w i a j ą ludz i ze znak iem 
B łęk i tnego K r z y ż a na l e w y m 
rękaw ie . T o ra town icy G ó r -
skiego Ochotniczego P o g o t o -
w i a Ra tunkowego , którego 
za łożycie lem i p i e r w s z y m n a -
cze lnikiem by ł taternik, p i -
sarz, żeg larz 1 genera ł — M a -
riusz Za rusk i . 

S ta ry t r a m w a j poddano w 
warsz ta tach M i e j s k i e g o 
P rzeds i ęb io r s twa K o m u n i k a -
cy jnego w e Wroc ław iu . . . k u -
rac j i . N a d a n o m u nowoczesny 
kształt, u lepszono si lnik, wóz 
zaopatrzono w automatycznie 
c h o w a n e stopnie, k i e r u n k o -
w s k a z y m igowe , świat ła stop, 
e lektryczne sygna ły d ź w i ę k o -

we , automatyczną wyc i e r a c z -
kę oraz system o g r z e w a j ą c y 
przednią szybę. Moto rn i czy 
zamiast ko r by m a k ie rown icę 
s amochodową . W n ę t r z e w o z u 
wy ł ożone jest d e rmą i p las t i -
kiem. T r a m w a j zab iera 80 p a -
saże rów i może r ozw inąć 
szybkość do 70 k i l ome t rów na 
godzinę. 

c i ć ś w i a t ł o n a t ę s p r a w ę . O t o 
c o p i s z e on w k o r e s p o n d e n c j i 
d l a „ E x p r e s s u W i e c z o r n e g o " . 

S z u k a j ą c osób o d p o w i e -
dz ia lnych za to, co w latach 
1942—1944 działo się w p o d -
ziemiach obok W a l i m i a n a -
tkną ł em s ię n a złożone pod 
przys ięgą zeznania S S - O b e r -
g r u p p e n f U h r e r a i k i e r o w n i k a 
G ł ó w n e g o Z a r z ą d u G o s p o d a r -
czego SS O s w a l d a Poh l a . Oto 
co zeznał P o h l : 

„Wobec olbrzymieli zniszczeń 
niemieckiego przemysłu lotnicze-
go powstała konieczność przenie-
sienia zak ładów lotniczycli do po-
mieszczeń podziemnych. B u d o w a 
tycli pomieszczeń, z reguły loka-
l izowanycli w sąsiedztwie obozów 
koncentracyjnycł i , podlegała de-
partamentowi technicznemu mini -
sterstwa przemysłu zbro jeniowe-
go, którego dyrektorem był in-
żynier Kairl-Otto Saur. Saurowi 
podlegało 15 wielkich podziem-
nych b u d ó w m.in. pod Wal imiem, 
które j kryptonim brzmiał „Grosse 
E u l e " (Wie lka Sowa) . Z a „W ie l -
ką S o w ę " Saua: otrzymał od Hi -
tlera „Kitterkreuz zum Kr ieg « -
verdienstkreuz" (Krzyż Rycerski 
do wo jennego krzyża zas ługi ) " . 

S a u r j e s t w i ę c j e d n y m z o d -
p o w i e d z i a l n y c h za z b r o d n i e 
d o k o n a n e w W a l i m i u . J e g o 
o f i a r y z g i n ę ł y o k r u t n ą ś m i e r -
c ią. A o n ? In ż . K a r l - O t t o 
S a u r j e s t o b e c n i e d o b r z e s y -
t u o w a n y m w ł a ś c i c i e l e m B i u r a 
T e c h n i c z n e g o w M o n a c h i u m 
— P u l l a c h , m i e s z c z ą c e g o s ię 
p r z y Ja i s e r s t r a s s e 13. 

N i e o n j e d e n z r e s z t ą z a c h o -
w u j e t a j e m n i c ę , , W i e l k i e j S o -
w y " . O d w i o s n y 1944 r. b u d o -
w ę p o d z i e m n y c h ,p>omieszczeń 
d l a p r z e m y s ł u z b r o j e n i o w e g o 
k o o r d y n o w a ł t z w . „ J a g e r -

^ Bitwa pod 
Mac ie jow icami 

N i e m y ś l c i e , ż e n a p i s z e m y o 
k l ę s c e T a d e u s z a K o ś c i u s z k i 
p o d M a c i e j o w i c a m i . B i t w a , o 
k t ó r e j m o w a , r o z g r y w a s i ę 
W s p ó ł c z e ś n i e m i ę d z y z m e c h a -
n i z o w a n ą a r m i ą m e l i o r a ń t ó w 
a g r o ź n y m i w o d a m i W i s ł y . 

O b e j m u j ą c ą Oko ł o p i ę c i u 
t y s i ę c y h e k t a r ó w D o l i n ę M a -
c i e j o w i c k ą b a r d z o c zęs to n a -
w i e d z a j ą p o w o d z i e . L o d o w e 
z a t o r y i n a d m i e r n e o p a d y 
p r z e r y w a j ą w a ł y o c h r o n n e i 
w o d y z a l e w a j ą d u ż e o b s z a r y . 
O d 1961 r. r e a l i z u j e s i ę p l a n 
z a b e z p i e c z e n i a D o l i n y M a c i e -
j o w i c k i e j . J e d n a k d o p i e r o w 
p o ł o w i e t e g o r o k u p r a c e n a -
b r a ł y w i ę k s z e g o t e m p a . Z b u -
d o w a n o w i e l e k i l o m e t r ó w w a -
łu, t e r a z b u d u j e s i ę j e s z c z e 
d r u g i p a s w a ł ó w . P o w o d z i e 
p o z o s t a n ą t y l k o w s p o m n i e -
n i e m . 

Z a d a n i e m Pogotowia , j a k 
g łos i statut za tw ie rdzony 29 
paźdz iern ika 1909 r., „ jest p o -
szuk iwan i e zaginionych t u r y -
s t ó w i niesienie p i e rwsze j p o -
mocy w nieszczęś l iwych w y -
p a d k a c h n a obszarze Ta t r " . 

A pows t a ł o ono w Z a k o p a -
n e m w r oku 1909 bezpoś red -
nio po w y p r a w i e r a t u n k o w e j , 
k tó r e j ce lem by ła odna lez ie -
nie z w ł o k t rag icznie zmar ł ego 
w Ta t r ach M i e c z y s ł a w a K a r -
łow icza . O d t ą d z a r e j e s t r o w a -
no 301.154 i n t e rwenc j e w g ó -
rach . 

Obecn ie G O P R zrzesza 40 
r a t o w n i k ó w z a w o d o w y c h oraz 
400 r a t o w ń l k ó w - o c h o t n i k ó w 
w 6 g rupach : beskidzkie j , 
l>ieszczadzkiej, k rynick ie j , s u -
deckie j , r abczańsk ie j i t a -
trzańskie j . 

55-lecle święci l i r a townicy 
w Do l in i e Chocho ł owsk i e j w 
Ta t r ach . W dniu swego ś w i ę -
ta odważn i ludzie spod znaku 
B łęk i tnego K r z y ż a otrzymal i 
X ca łego K r a j u te l eg ramy g r a -
t u l a c y j n e i s ł o w a podzięki. 

, Z IELONA GORA — W Z a k ł a d a c h N a p r a w -
c z y c h S p r z ę t u M e d y c z i n e g o s k o n s t r u o w a -
no „ s z t u c z n e g o p a c j e n t a " , m a ł e u r z ą d z e -
n i e e l e k t r o n o w e , s łużące d o r e g u l a c j i 
e l e k t r c f e a r d i o g r a f ó w , d o t y c h c z a s w K r a j u 
n i e p r o d u k o w a n e . 

[ GLINIK MARIAMFOLSKI ( R z e s z o w s k i e ) — 
N a j s t a r s z a w P o l s c e r a f i n e r i a n a f t y l i c z y 
j u ż 80 la t . P o r o z b u d o w i e i u n o w o c z e ś n i e -
n iu , s ipec j a l i zu j e s i ę o n a w p r o d u k c j i o l e -
j ó w s ipec j a lnych , n a p ę d o w y c h i o p a ł o -
w y c h , p a r a f i n , w a z e l i n i p a l i w s i l n i k o -
w y c h . 

DĘBE ( W a r s z a w s k i e ) — R o z p o c z ę t o b u d o w ę 
p i e r w s z e g o w K r a j u t e c h n i k u m h y d r o l o -
g i c z n o - m e t e o r o l o g i c z n e g o , d o g o d n i e u s y -
t u o w a n e g o , b o w p o b l i ż u z a p o r y w o d n e j 
i s z t u c z n e g o z a l e w u z e g r z y ń s k i e g o . 

I JAWOR ( W r o c ł a w s k i e ) — S t o m i l i o n ó w z ł o -
t y c h pr zez inaczono na r o z b u d o w ę f a b r y k i 
n a r z ę d z i r o l n i c z y c h , co p o z w o l i z w i ę k s z y ć 
j e j p r o d u k c j ę o o k o ł o 50 p r o c e n t . 

KAMIENIEC ( W a r s z a w s k i e ) — P o d c z a s k o -
p a n i a d o ł u na z i e m n i a k i , w ś r ó d s k o r u p 
g l i n i a n y c h z n a l e z i o n o n i e t k n i ę t y g a r n e k 

z a w i e r a j ą c y p o n a d p i ę ć s e t „ b o r a t y n i e k " — 
b r ą z o w y c h m o n e t , k t ó r e u k r y ł t u j ak i ś 
m i e s z k a n i e c t e j pod te i ed l e ck i e j w s i w c z a -
s a c h Jana K a z i m i e r z a . 

KOLONIA GOSŁAWICKA ( O p o l s k i e ) — I d ą c 
p o z a k u p y , p a n i A n n a Ś l e d z i o n a i>ozosta-
w i ł a w d o m u t r o j e d z i e c i . W c zas i e z a b a -
w y w z n i e c i ł y o n e p o ż a r . P ł o m i e n i e d o -
s t r z e g ł m i l i c j a n t , p i l u t o n o w y J e r z y P r y t , 
i z n a r a ż e n i e m ż y c i a w y n i ó s ł z m i e s z k a n i a 
p r z e r a ż o n y c h c h ł o p c ó w . 

KALINOWO ( B i a ł o s t o c k i e ) — D u ż a ta w i e ś 
j e s t j e d n ą z p i ę c i u w w o j e w ó d z t w i e , k t ó -
r e m a j ą j u ż a u t o m a t y c z n ą c e n t r a l ę t e l e -
f o n i c z n ą . W k r ó t c e na B i a ł o s t o c c z y ź n i e 
z a r e j e s t r o w a n y z o s t a n i e c z t e r o t y s i ę c z n y 
a b o n e n t w i e j s k i . 

POLKOWICE ( W r o c ł a w s k i e ) — K s i ą d z b i s - j, 
k u p W i n c e n t y U r b a n , s u f r a g a n w r o c ł a w -
sk i , p o ś w i ę c i ł n o w ą p o l i c h r o m i ę w k o ś c i e -
l e p a r a f i a l n y m o r a z w y g ł o s i ł o k o l i c z n o ś -
c i o w e p r z e m ó w i e n i e . 

SULECHOW ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — R o l n i c z y 
D o m T o w a r o w y z a i n i c j o w a ł s p r z e d a ż w y -
s y ł k o w ą t o w a r ó w p o t r z e b n y c h r o l n i k o m — 
n a r z ę d z i o g r o d n i c z y c h , s p r z ę t u d o k o s z e -
n ia , a r t y k u ł ó w s k ó r z a n y c h , a r t y l ku ł ów 
g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o . S i e d e m d n i p o 
z a m ó w i e n i u k l i e n t o t r z y m u j e w s z y s t k o za 
z a l i c z e n i e m p o c z t o w y m . 

CZĘSTOCHOWA — H u t a sZkła „ W y c z e r p y " 
n i e m o ż e n a d ą ż y ć z d o s t a w ą b u t e l e c z e k , 
f l a k o n ó w i i n n y c h o p a k o W a ń d l a l a b o r a -
t o r i ó w f a r m a c e u t y c z n y c h . P r z e w i d u j e s i ę 
w i ę c da l s zą r o z b u d o w ę z a k ł a d u , a b y s t o p -
n i o w o d o p r o w a d z i ć d o p i ę c i o k r o t n e g o 
z w i ę k s z e n i a p r o d u k c j i . 

s t ab " , k t ó r e g o s e k r e t a r z e m 
b y ł S u a r , s z e f e m — m i n i s t e r 
z b r o j e ń A l b a r t S p e e r ( p r z e b y -
w a w w i ę z i e n i u w S p a n d a u ) , 
a z a s t ę p c ą g e n e r a ł l o t n i c t w a 
E r h a r d M i l c h , k t ó r y o b e c n i e 
z a j m u j e eks , ponowane s t ano -
w i s k o w z a c h o d n i o n i e m i e c k i m 
k o n c e r n i e K l o d k n e r a . 

Są t e ż i i nn i . D r F r i t z 
S c h m e l t e r , k t ó r y z o k u p o w a -
n y c h k r a j ó w E u r o p y d o s t a r -
c za ł l u d z i do p r z3 rmu3cwych 
r obó t , m . in . d o W a l i m i a , j e s t 
o b e c n i e p r e z e s e m b a n k u 
p r z e m y s ł o w e g o w e F r a n k f u r -
c ie n a d M e n e m . X a w e r 
D o r s c h d y r e k t o r d e p a r t a m e n -
t u „ W e h r b a u " ( b u d o w n i c t w o 
w o j s k o w e ) w m i n i s t e r s t w i e 
S p e e r a , h i t l e r o w i e c o d 1922 
roku , j e s t w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m 
w i e l k i e g o b i u r a t e c h n i c z n e g o 
„ D o n s c h - G h e r m a n n " . 

S p r a w y f i n a n s o w e p r z e d -
s i ę w z i ę c i a „ W i e l k a S o w a " 
p o d l e g a ł y S S - H a u p t s t u r m -
f i i h r e r o w i d r K a r l - M a r i a H e t -
t l a g e , k t ó r y w r z ą d z i e b o ń -
s k i m b y ł w i c e m i n i s t r e m f i -
n a n s ó w a o b e c n i e j e s t p r z e d -
s t a w i c i e l e m N R F w E u r o p e j -
s k i e j W s p ó l n o c i e W ę g l a i 
S ta l i . 

Zasłużong 
pracownik pocztji 

Jednym z na j s ta r szych p r a -
c o w n i k ó w po l sk ie j poczty jest 
p. W a l e n t y M i l l k , nacze lnik 
urzędu w Rykach , opoda l 
W a r s z a w y (na zd jęc iu p i e r w -
szy z l ewe j ) . P r z e p r a c o w a ł on 
na tym s tanowi sku ponad 30 
lat. 

Ostatnio z okaz j i D n i a 
Łącznośc iowca odby ł a się 
uroczystość wręczen ia nag ród 
p ieniężnych 6 au to rom w y r ó ż -
n ionych prac. W ś r ó d nich 
znalaz ł się r ówn ież p. W a l e n -
ty M i l i k , pocztmlstrz z Ryk . 

^ K r o w a zjadła... 
26 tysięcg złotgcli 

P a n i M a t y l d a Z . p o s i a d a j ą -
ca w ł a s n e go s i poda r s two r o l n e 
w ;pow. R y b n i k z a o s z c z ę d z i ł a 
26 t y s i ę c y z ł o t y c h , k t ó r e z a -
m i a s t z a n i e ś ć do K a s y 
O s z c z ę d n o ś c i , p r z e c h o w y w a ł a 
w wo r e c z i ku u k r y t j ™ i w ż ł o -
b ie . 

N i e d a w n o j a d ą c na t a r g p o -
l e c i ł a s y n o w i n a k a r m i ć k r o -
w ę . S y n s p e ł n i ł p o l e c e n i e m a -
m y . P o p o w r o c i e z m i a s t a p a -
n i M a t y l d a Z . z n a l a z ł a t y l k o 
w ż ł o b i e s k r a w k i w o r e c z k a . 
K r o w a z j a d ł a o s z c z ędnośc i . 

^ Na jd roższa 
sałatka 

Pewien kielecczanin, wra-
cając do domu z -podróży 
nie zastał nikogo z domoumi-
ków. Był głodny, więc przy-
rządził sobie posiłeik ze zna-
lezionych, w spiżami zapasów. 
Pokroił chleb i prz-yrządził sa-
łatkę z pomidorów z cebulką. 
Zona, powróciwszy do domu, 
zaglądnęła do spiżami i ze-
mdlała z wrażenia. Okazało 
się, że głodny małżonek za-
miast cebuli wkroił do sałatki 
...bardzo drogie cebulki tuli-
panów, sprowadzone spe-
cjalnie z Belgii. Była to naj-
droższa ze znanych nam sała-
tek pomidorowych. 



N A P L A C U Z A M K O W Y M 
ODŻYŁA DAWNA WARSZAWA 
Z P O D W A L A w y j e ż d ż a X V I I I - w i e < ; z n a kareita z e s t a n g r e t e m 

na koa le i l o k a j a m i w l i be r i i i pędz i obok s t r a g a n ó w w a r -
s zawsk i ch p r z e k u p e k s p r z e d a j ą c y c h w i k t u a ł y s t r o j n y m 

g o s p o d y n i o m i m i e s z c zkom, a o 100 m e t r ó w d a l e j stoi... o g r o m -
ny t ł u m c i e k a w y c h , p r z y g l ą d a j ą c y się p r a c y e k i p y f i l m o w e j 
r e żyse ra A n d r z e j a W a j d y , p r z y g o t o w u j ą c e j k o l e j n e s ceny d o 
h i s t o r y c znego f i l m u pt . „ P o p i o ł y " , w e d ł u g p o w i e ś c i S t e f a n a Ż e -
r omsk i ego . 

O k o l i c e P l a cu Z a m k o w e g o zm i en i ł y na k i l kanaśc i e d n i s w ó j 
w y g l ą d . N a t l e o d b u d o w a n y c h w e d ł u g d a w n y c h w z o r ó w m u -
r ó w ob ronnych i kam i en i c z ek S ta r ego Mias ta , s tanę ły s t ragany 
i obszerny z a j a zd , budk i s z y l d w a c h a m i e j s k i e g o o r a z i nne r e -
k w i z y t y epok i , w k t ó r e j t oc zy s ię a k c j a „ P o p i o ł ó w " . W y b u d o -
w a n o r ó w n i e ż m a k i e t ę h i s t o r y c zne j studni, p r z y k t ó r e j r o z g r y -
w a s ię j edna ze scen. 

F i l m o w c y n ie mus i e l i „ b u d o w a ć " w i d o k ó w S t a r e g o M ias ta 
W a r s z a w y w a te l i e r . M a j ą j e g o t o w e , d z i ęk i o d b u d o w i e z ru in 
t e j części W a r s z a w y ściśle z op i sami h i s t o r y c z n y m i z a w a r t y m i 
w ks iążce Ż e r o m s k i e g o . M u s i e l i t y l k o na zwoz i ć n i e c o a u t e n -
tycznego. . . b łota i s te r t s ł omy , aby upodobn ić w y g l ą d P l a c u 
Z a m k o w e g o d o obrazu z X V I I I w i e k u . 

N a zd j ę c i a ch po p r a w e j : m a l o w n i c z e s c eny z X V I I I w i e k u 
d z i e j ą c e s i ę na P l a c u Z a m k o w y m w W a r s z a w i e j es i en ią 1964 r. 

CAWEDA 
Dyskusja i ludzkie postawy • Mordercy jednego 
człowieka i ludobójcy • Profesor i wnuczka 

Uczestniczyłem w ciekawej 
dyskusji, chciałbym Wam o 
niej opowiedzieć. Przedsta-
wiam rozmówców: 

1. e m e r y t o w a n y p ro f e so r 
un iwe rsy t e tu , humanis ta , 
o c z y w i ś c i e s tarszy pan, 

2. j e g o wnuczka , s tu-
den tka t egoż un iwe rku , na 
k t ó r y m d a w n i e j w y k ł a d a ł 
j e j d z i a d e k ; s tud iu j e na 
ba rd zo m o d n y m osta tn io 
w y d z i a l e — b iochemi i , 

3 i 4. m a ł ż e ń s t w o a d w o -
katów, o b o j e o k o ł o p ięć -
dz ies ią tk i i 5. n i ż e j podp i -
sany. 

Temat dyskusji: kara 
śmierci. 

PROFESOR: — Jes tem za-
sadn i c zym p r z e c i w n i k i e m ka -
r y śmierc i , w o l a ł b y m , by w 
ż a d n y m k r a j u n ie by ł o t ak i e j 
ka ry . C z ł o w i e k nie m a p r a w a 
d r u g i e m u odb i e rać życ ia , na -
w e t , jeś l i ten jest n a j w i ę k -
s z y m przes tępcą . 

ADWOKAT: — Myślę, że 
tak krańcowo nie mcżna sta-
wiać sprawy. Chociaż moim 
zadaniem jest bronić prze-
stępców, nie zaś oskarżać, są-
dzę, że w niektórych bardzo 
jaskrawych wypadkach, gdy 
mamy do czynienia z jednost-
ką aspołeczną, nie nadającą 
się do reedukacji, kara śmier-
ci jest konieczna... 

STUDENTKA: — ...i m o ż e 
dz ia łać ods t r a s za j ą co w o b e c 
innych k a n d y d a t ó w na zb r od -
n ia rzy . 

ADWOKAT ( kob i e ta ) : — 
Sądzę, że kara śmierci powin-
na być stosowana tylko w zu-
pełnie wyjątkowych wypad-
kach. 

MARIAN: — Jak ich? 
ADWOKAT ( on ) : — Zdrada 

kraju... 

ADWOKAT ( ona ) : — JHor-
derstwo z premedytacją z ni-
skich pobudek. 

STUDENTKA: — M o r d e r -
s t w o w rodz in ie , np. m a t k o -
b ó j s t w o . 

PROFESOR: — K a t a l o g 
zb rodn i rośnie... 

MARIAN: — P r o s z ę pań-
s twa , w N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
ce F e d e r a l n e j sp rawa , o k t ó -
r e j d y s k u t u j e m y , j es t obecn i e 
b a r d z o głośna. W z w i ą z k u z 

n m o ż ą c y m i s ię w y p a d k a m i 
n a p a d ó w r a b u n k o w y c h na 
t a k s ó w k a r z y (ob l iczono, że w 
c iągu os ta tn ich dWóch lat z a -
m o r d o w a n o 182 t a k s ó w k a r z y ) 
coraz g łośn ie j s ze s ta j e s ię żą-
danie w p r o w a d z e n i a k a r y 
śmierc i w t y m k ra ju . Osta tn io 
p r z e c z y t a ł e m w „ N a t i o n a l -
- i m d So lda tenze i t img" . . . 

STUDENTKA: — T o ten 
neoh i t l e r owsk i t y g o d n i k ? 

MARIAN: — T a k jest. O tóż 
os ta tn io p r z e c z y t a ł e m w t y m 
piśmie , k t ó r e w k a ż d y m nu-
m e r z e m. in. a t a k u j e g r an i c ę 
na Odr z e i Nys i e , o g r o m n y 
ar tykuł , w z y w a j ą c y d o w p r o -
w a d z e n i a k a r y śmierc i za ta -
k i e zbrodn ie . 

ADWOKAT (on): — Jeśli 
się nie mylę, pismo to wystę-
puje jednocześnie przeciwko 
tym, którzy żądają dalszego 
ścigania zbrodniarzy hitle-
rowskich. 

MARIAN: — Jak n a j b a r -
d z i e j , i n a w e t w i ę c e j . W t y m 
samjrm n u m e r z e żąda g e n e -
r a l n e j amnest i i dla w s z y s t -
k ich zb r odn i a r z y h i t l e r o w -
skich: 

STUDENTKA: — T o zna -
czy, że j ak ktoś z a m o r d o w a ł 

j e d n e g o c z ł ow i eka , p o w i n i e n 
b y ć p o w i e s z o n y , j e ż e l i zaś 
na p r z y k ł a d w Ośw i ę c im iu , 
j ak obecn i oskarżen i w p ro -
cesie f r a n k f u r c k i m — z a m o r -
d o w a ł t ys iące ludzi , p o w i n i e n 
b y ć b e z k a r n y ? 

MARIAN: — T a k i e s tano-
w i s k o z a j m u j e „ S o l d a t e n z e i -
tung " . C o P a n sądz i o t ym , 
p r o f e so r z e ? 

PROFESOR: — N i e jest ła-
t w o o d p o w i e d z i e ć na P a ń s k i e 
py tan ie . Z b r o d n i a l u d o b ó j -
s t w a n i e znana by ła do os ta t -
n i e j w o j n y , t o h i t l e r o w c y 
w p r o w a d z i l i to n o w e pojęcie. . . 

ADWOKAT (ona): — Wy-
myślili Oświęcimie i wymor-
dowali miliony ludzi. Pojęcie 
prawne zostało zdefiniowane 
po tym fakcie. 

MARIAN: — C z y w o b e c ta -
k ich zbrodn i , j ak i ch nie zna ły 
ani k o d e k s y m o r a l n e ani ko -
deksy prarwne, m o g ą s ię ostać 
na j s łuszn i e j s z e i human i t a rne 
w in t enc j i i>oglądy na tę 
sp rawę? 

PROFESOR: ~ Oc zyw i ś c i e , 
s p r a w a n ie jest j ednoznaczna . 
A l e p e w n e jest , że ci, k t ó r z y 
ż ą d a j ą k a r y śmierc i d la m o r -
d e r c ó w t a k s ó w k a r z y , a j e d n o -
cześnie p ragną u n i e w i n n i ć l u -
d o b ó j c ó w , c z yn i ą to d l a p o -
budek po l i t y c znych ; t ych sa-
mych , k t ó r e t k w i ł y u ź ród ła 
h i t l e r y zmu . N a l e ż y ich z d e c y -
d o w a n i e potęp ić . 

STUDENTKA: — T y m r a -
zem, dz iadz iu , z g a d z a m s ię z 
Tobą.. . 

Z r e l a c j o n o w a ł 

MARIAN 

O ż y w i o n a w y m i a n a z W ę g r a m i 
w f a b r y c e „ T o f a m a " w T o -

run iu w y p r o d u k o w a n o k o m -
ple tną apara turę d l a f a b r y k i 
k w a s u s i a r k o w e g o w S z o l n o -
ku ( W ę g r y ) . D o k u m e n t a c j a t e j 
apa ra tu ry by ła d z i e ł e m k a -
t o w i c k i e g o p r zeds i ęb i o r s twa 
„ B i p r o k w a s " o ra z s p e c j a l i -
s t ó w z „ T o f a m y " . Op róc z f a -
b r y k i w To run iu dos t awcą 
urządzeń d la Szo lnoku jest 
p r z eds i ęb i o r s two „ M o n t o -
kswas" w K a t o w i c a c h . 

Ż y w e kon tak t y z W ę g r a m i 
u t r z y m u j ą hu tn i cy z okręgu 
k r a k o w s k i e g o . P o d k r a k o w s k a 
N o w a Huta r ok roc zn i e eks -
p o r t u j e na W ę g r y oko ł o 30 t y -
s ięcy ton w y r o b ó w w a l c o w a -
nych. N o w o h u c k i komb ina t i 

huta w D u n a u j v a r o s w y m i e -
n i a j ą sys t ematyczn i e d o ś w i a d -
czenia w zakres i e p r odukc j i . 
W N o w e j H u c i e o d b y w a j ą 
p r a k t y k i s tudenc i w ę g i e r s c y . 
W s p ó ł p r a c u j e z W ę g r a m i 
r ó w n i e ż huta a lum in ium w 
Skaw in i e , k t ó r e j p r o d u k c j a 
oparta j es t w o k o ł o öOVo na 
w ę g i e r s k i m t l enku g l inu. 

Z a ł o g a k r a j o w y c h z a k ł a d ó w 
„ A z o t " p r zys tąp i ła d o rea l i zo -
w a n i a p o w a ż n e g o z a m ó w i e n i a 
d la W ę g i e r — w y p r o d u k o w a -
nia p o k a ź n e j part i i ś r o d k ó w 
o w a d o b ó j c z y c h — „ T r o t o k s u " 
i „ M e t o k s u " . Ś r odk i te w y k o -
r z y s t y w a n e będą m.in. d o 
zwa l c zan ia s z k o d n i k ó w na 
p l an tac j ach w i n o g r o n . 

S t u d e n c i W a . r s z a . w y p o w i t a l i p o w s t a n i e Z a m b i i 
Bryty jsk i protektorat w A f r y c e — Północna Rodez ja — 

stał się w końcu października niepodległym państwem i p rzy -
ją ł nazwę Z A M B L A . K r a j ten należał do Wie lk ie j Brytanii 
przez ponad 60 lat. Uroczystości związane z uzyskaniem nie-
podległości odbywa ły się nie tylko w stolicy Zambii , mieście 
Lusaka, ale również w Warszawie . 

W dniu uzyskania niepodległości przez Północną Rodezję 
w studenckim K lub ie Medyka w Warszaw ie odbyło się spotka-

nie młodzieży akademickie j zorganizowane przez studentów 
Zambii , studiujących w Polsce, oraz Towarzystwo Przy jaźni 
Po l sko -A f rykańsk le j . Pod f lagą niepodległej Zambii , na której 
w idnie je lecący orzeł na zielonym tle ponad czworotłokiem p a -
sów: czerwonego, czarnego i pomarańczowego, spotkali się P o -
lacy 1 studenci zagraniczni odbjrwający studia w Warszawie na 
różnych uczelniach, również Afrykańczycy, wyraża jąc wspólnie 
radość z faktu powstania nowego niepodległego państwa 
w Af ryce . 



N a zdjęc iu : moment zaprzysiężenia wice -
prezydenta Lyndona Johnsona na pokładzie 
samolotu w kilka godzin po zabójstwie Joli ' 
na Kennedy 'ego w dniu 28 listopada 1963 r. 

J O H N S O N O W I - T a k ! 
GOLDWATEROWI - Nie! 

3 l istopada Amerylcanie dokonali 
w y b o r u prezydenta U S A . Został nim 
Łyndon Ba ines J O H N S O N , lat 56, k a n -
dydat Part i i Demokratycznej . Jego 
kontrkandydat z ramienia Parti i R e -
pub l ikańskie j B a r r y Mor i s G O L D W A -
XER, lat 55, poniósł zdecydowaną po -
rażkę. O zwycięstwie Johnsona nie 
zdecydował ani wiek, ani pochodzenie, 
czy jakieś szczególne zasługi. P r ze są -
dziło jego stanowisko w g łównych spra -
wach polityki zagranicznej i w e w n ę t r z -
ne j oraz wyraźne opowiedzenie się za 
kontynuowaniem polityki Johna K E N -
N E D Y . 

A m e r y k a w sposób stanowczy powiedziała 
Go ldwaterowi N I E ! By ła to odpowiedź na 
jego niepoczytalny program balansowania 
na krawędz i wo jny , na jego histeryczne 
wypady przeciwko wszystkiemu co miało 
naj lżejszy posmak postępu, na jego zapo-
wiedź zerwania stosuinków z kra jami soc ja -
listycznymi i odrzucainia polityki pokojo -
wego współistnienia. Amerykan ie wyraźnie 
powiedzieli , że nie chcą powrotu do polityki 
z pozycji siły, do groźby a tomowe j w o j n y . 
A le Go ldwater przegrał również jako rzecz-
nik wie lkiego kapitału i przeciwnik inge-
rencj i państwa w życie gospodarcze. A m e -
rykanie odrzucil i program l ikwidac j i skrom-
nych przecież zdobyczy socja lnych i syste-
mu ubezpieczeń, program przeciwny roz-
budowie powszechnej ochrony zdrowia, pro-
g ram wa lk i ze związkami zawodowymi i se-
gregacj i rasowej . 

W y b r a n y na okres czteroletniej k a -
dencji prezydent Johnson w p ie rwszym 
powyborczym przemówieniu w e z w a ł 
naród amerykański do jedności» po -
twierdził , że sp rawą na jw i ększe j wag i 
jest ,Jak nauczyć się żyć razem, jak 
żyć obok siebie w poko ju" , a także 
oświadczył, że „gotów jest uczynić 
wszystko, ażeby zachować pokó j na 
świecie" . 

Pa r t i a Demokratyczna uzyskała r ó w -
nież większość w Senacie i Izbie R e -
pr ez en tan t ó w Kon gr r e s u. 

i TAKTY 
W Y B O R Y DO L A N D S T A G U W I E D N I A 
przyniosły ^iwycięstwo partii socjal is-
tycznej. W Dolnej Austa-il wyg ra ł a partia 
L u d o w a (OeVP) . 
K O L E J N E Z W Y C I Ę S T W O SPD odnoto-
wano w w y b o r a c h komunalnych w Hesji , 
P a l a t y n a d e i Saarze (25.X.). 
D R O G A N I K O Z J A - K Y R E N I A została 
otwarta dla auichu po przekatzanlu j e j 
przez T u r k ó w cypryjskich pod kontrolę 
wo j sk O N Z . 
K O N F E R E N C J Ę S O L I D A R N O Ś C I N A R O -
DOW A f ryk i , A z j i i Ameryk i Łacińskie j 
-zapowiedziano .na luty 1965 tr. (26.X.). 
DO 1 GRUDNIA ODROCZONO XIX 
SESJĘ Zgromadizenla Ogólnego Na rodów 
Zjednoczonych, poprzednio już ipirzesu-
iniętą na 10 listopada. 
R E G U L A R N A W Y M I A N A I N F O R M A -
CJI M E T E O R O L O G I C Z N Y C H między 
Moskwą a Waszyngtonem izostała już 
z a p oozą-tikowa na (28. X.) . 
R E A K C Y J N Y Z A M A C H S T A N U G R O Z I 
B O L I W I I , w której dokonano masowych 
represj i i aresztowań stsrajikujących gór -
¡ników 1 działaczy postępowych (29.X.). 
N A G R O D Ę N O B L A W D Z I E D Z I N I E F I -
Z Y K I otrzymali po połowie uczeni ra -
doŁieccy N , G. B«&ow i A . M. P rochorow 
oraz Amerykan in Ch. Townes za pod -
s t a wowe prace w diza-edziinle elektroaiikł 
kwantowe j , które umożl iwi ły skon-
struowanie maserów i laserów. W dzie-
dzinie chemii nagirodę otnzymała A n -
gielka, prof . Crowfoot-Hodgtkin. 
R Z Ą D W I L S O N A O G Ł O S I Ł „ B I A Ł Ą 
K S I Ę G Ę " — plan aminlejszonia deficytu 
w bilansie płatnicizym Wie lk ie j Brytaoill. 
C ło importowe zwiększono o 15%, co 
dotknie około ipołowy przywozu z U S A 
1 k r a j ó w Wspó lnego Rynku, Komis ja 
E W G oraz E F T A wezrwały Ang l ię do 
cofnięcia tych iza.rzą!d'zeń. 
D E L E G A C J E K O M U N I S T Y C Z N Y C H 
P A R T I I F R A N C J I I W Ł O C H odbyły w 
Moskwie rozmowy 'z iprzedstawicielami 
K C K P Z R na temat 2imian przeprowa-
dzonych w kierownictwie radzieckim. 
M A N E W R Y D E S A N T O W E z udziałem 50 
tysięcy żołnierzy amerykańskich i hisz-
pańskich by ły na jwiększymi ówlczenia-
mi w o j s k o w y m i w Europie zachodniej od 
zakończenia wojiny <30.X.). 
N O W Y R Z Ą D W S U D A N I E powStał w 
w y n i k u stra jku powszectunego ludności. 
P remierem został El Chali fa, prezyden-
tem pozostał gen. A b b u d na skutek 
•kompromisu między Z jednoczonym Fron -
tem LuKlowym 1 siłami abirojnjrmi. 
K A T A S T R O F A L N A P O W O D Z W JU-
G O S Ł A W I I spowodowa ła śmierć 15 osób. 
Straty materia lne obliczane są na ponad 
560 mi l ionów f r anków. 
M I L I O N W N I O S K Ó W O P R Z E P U S T K I 
złożyli mieszkańcy Berl ina zachodniego. 
30 października tłumnie odwiedzal i ro-
dziny w drugie j części miasta — stolicy 
N R D . 

C Z O M B E U Z Y S K A N O W E K R E D Y T Y od 
Niemiec zachodmich. Posłużą one g ł ów -
nie do f inansowania wa lk i przeciwko 
powstańcom kongl jskim. 
M A L T A I Z A M B I A zostały przyjęte w 
poczet członków O N Z jednomyślną 
uchwałą Rady Bezpieczeństwa. 
P O R O Z U M I E N I E M I Ę D Z Y I N D I Ą A 
C E J L O N E M kładziie kres 25-letniemu 
sporowi. Ponad pół miliona H indusów 
opuści wyspę, trzysta tysięcy otrzyma 
obywate ls two cejlońskle. 
F R A N C J A S T A N I E SIĘ P I E R W S Z Y M 
P A R T N E R E M H A N D L O W Y M Z S R R W 
wyniku u m o w y hand lowe j na lata 1965-69, 
p rzewidu jące j wizrost ob ro tów o 70% i 
wieloletnie kredyty. 
P R E Z Y D E N T DE G A U L L E P R Z Y J Ą Ł 
B U T E F L I K A , algierskiego minisrtjra spraw 
(zagranicznych, który mu .panzekazał pou f -
ne pismo od prezydenta Ben Belli (31.X.). 
Z N I E S I E N I E Z A K A Z U P A R T I I K O M U -
N I S T Y C Z N E J i innych organizacj i de-
mokratycznych uchwali ł par lament A r -
gentyny. I>ekret w y m a g a jeszcze podpi -
su prezydenta. 
D E L E G A C J A P O L S K A B A W I Ł A W A L -
G I E R Z E na uroczystościach -związanych 
z 10-leciem rewoluc j i . I>elegacji prze-
wodniczył Zenon Kllszko, członek Biura 
Politycznego 1 sekretarz K C P Z P R (4.XI). 
A D E N A U E R S P O T Y K A SIĘ Z P R E Z . 
DE G A U L L E , jako wys łannik kanclerza 
Erharda , aby poprosić o uwzględnienie 
sytuacji przedwyborcze j w Niemczech 
zachodnich 1 nienaleganie na obniżkę 
cen ar tyku łów rolnych (11.X.). 
K O L E J N Y M E T A P E M P O D R O Ż Y G O R -
D O N - W A L K E R A , nowego angielskiego 
ministra s p r aw zagranicznych, jest Bonn, 
gdizie przeprowadzi rozmowy z min. 
Schroederem <14.X.). 

MAŁA GAZETA 
WIELKIEGO ŚWIATA 

W I E Ż A D U N A J U 
W związku z tegoroczną międzynaro -

dową w y s t a w ą w Wiedn iu zbudowano 
wieżę wysokości 265 metrów. N a z w a n o 
ją Wieżą Duna ju . 

N a poziomie 150 met rów urządzono 
taras d la zwiedzających, na 161 m k a -
wiarn ię i restaurację, które obraca ją 
się wokó ł swoich osi — tak, aby goście 
mogli oglądać W i edeń 1 jego okolice ze 
wszystkich stron. D w i e w indy szybko-
bieżne obs ługu ją wieżę, która ma w ł a -
sną e lektrownię na w y p a d e k awar i i 
sieci mie jskie j . 

200 TYS. I K ) L A R O W 
OI>SZKOr>OWANIA 

P r z e d t r y b u n a ł e m c y w i l n y m w R z y -
m i e t o c z y ł s i ę s e n s a c y j n y p roces , k t ó -
r e g o g ł ó w n y m b o h a t e r e m j e s t m ą ż Z o -
f i i LiOren, znany producen/t f i l m o w y 
Ca r l o P o n t i . P o n t i żąda od j e d n e g o 
z t owar zy i s tw l o t n i c z y c h o d s z k o d o w a -
nia w wyso ikośc i d w u s t u t y s i ę c y d o l a -
r ó w za o b r a ż e n i a p o n i e s i o n e w czas i e 
p r z e l o tu s a m o l o t e m p a s a ż e r s k i m t e f o 
t o w a r z y s t w a z P a r y ż a d o R z y m u . 

Przjjszłość gospodarki 
u jęglouje j 

o t w a r t e w g o r ą c z k o w y m k l i m a c i e 
p r z e d 17-ma m i e s i ą c a m i , n a z a j u t r z 
p o straj lku g ó r n i k ó w , o b r a d y „ o k r ą -
g ł e g o sitołu" toczą s i ę na da l , a c z k o l -
w i e k n i e p r z y c i ą g a j ą j u ż t a k i e j 
u w a g i o b s e r w a t o r ó w . D w a z t r zech 
z n a j d u j ą c y c h s i ę na p o r z ą d k u 
d z i e n n y m p r o b l e m ó w d o c z e k a ł y s i ę 
j u ż konlkretnych p r o p o z y c j i . Chodz i 
tu o zagadn i en ia c i ę ż a r ó w so c j a l -
n y c h o r a z p r o g r a m u p r o d u k c j i r ó ż -
n y c h zag ł ęb i na rok 1970. T r z e c i 
p u n k t p o r z ą d k u d z i e n n e g o — p r z e -
stawl ienie o k r ę g ó w g ó r n i c z y c h do -
t k n i ę t y c h z a m y k a n i e m k o p a l ń — 
będz i e w y m a g a ł j e s z c z e w i e l u p o -
s iedzeń . 

W p i e r w s z e j s p r a w i e ,E>ostanowio-
no p r z y z n a ć k o p a l n i o m w ę g l a k a -
m i e n n e g o s u b w e n c j e w w y s o k o ś c i 
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łż mc 

350 m i l i o n ó w f r a n k ó f w c e l em 
z m n i e j s z e n i a c i ę ż a r ó w s o c j a l n y c h , 
w y n i k a j ą c y c h z m o d e r n i z a c j i p r o -
d u k c j i , p r z y jednoczestnyrn s p a d k u 
l i c zby z a t r u d n i o n y c h g ó r n i k ó w o 
éSVo w okres i e m i ę d z y 1947 a 1961 
r a k i e m . 

P r o g r a m p r o d u k c j i r ó ż n y c h z a g ł ę -
bi w ę g l o w y c h w okres i e 1966/1970 
zos ta ł p r z e d s t a w i o n y r z ą d o w i d o z a -
t w i e r d z e n i a . W z a i n t e r e s o w a n y c h 
ko łach o c z e k u j e s ię , ż e o d p o w i e d ź 
b ęd z i e p o z y t j r w n a . W suges t i ach 
s w o i c h uczes tn i cy „ o k r ą g ł e g o s t o ł u " 
p o w o ł a l i s i ę na p r z e s ł a n k i z a r ó w n o 
e k o n o m i c z n e , j a k psycho l og i c zne . 
Pro i>onują on i us ta l en i e p o z i o m u 
w y d o b y c i a w ę g l a k a m i e n n e g o w 
1970 r . w g r a n i c a c h o d 47,5 d o 52,5 
m i l i ona ton, co p o k r y w a ł o b y s ię w 
o g ó l n y c h za rysach z us ta l en iami 
t z w . „ p l a n u J e a n n e n e y " . P r o d u k c j a 
Z a g ł ę b i a N o r d i P a s - d e - C a l a i s o s c y -
l o w a ł a b y m i ę d z y 23 i 25 m i l i o n a m i 
ton. 

G ó r n i c y i r a d y a d m i n i s t r a c y j n e 
zag ł ęb i są o c z y w i ś c i e z a i n t e r e s o w a -
ne, a b y r ząd p r z y j ą ł g ó r n y pułap . 
P o z w o l i ł o b y t o Z a g ł ę b i u L o t a r y ń -
s k i e m u o r a z o k r ę g o w i C e n t r e - M i d i 
na k o n s o l i d a c j ę s w y c h p o z y c j i , a r e -
j o n o w i N o r d i P a s - d e - C a l a i s na 
, , spoko jny o d w r ó t na z g ó r y upa -
t r z one p o z y c j e " . 

T e g o punk tu w i d z e n ' a n ie p o d z i e -
la n a t o m i a s t m i n i s t e r s t w o f i n a n -
s ó w . Z w r a c a o n o u w a g ę na rosnącą 
k o n k u r e n c j ę w ę g l a z a g r a n i c z n e g o i 
r o p y n a f t o w e j . M i n i s t e r s t w o f i n a n -
s ó w n i e wytk lucza , że f r a n c u s k i 
p r z e m y s ł s t a l o w y z echce w w i ę k s z e j 
n i ż do t y chczas m i e r z e szukać za 
g ran i cą t ańs z e go pa l iwa . Z e s w e j 
s t r ony d y r e k c j a elelktirowni f r a n c u -
sk ich p o s t a n o w i ł a już te raz , że b ę -
dz i e n a b y w a ł a za g ran i cą o p a ł d la 
e lekt ro 'wn i , k t ó r e zos taną w z n i e s i o -
ne w nadchodzących latach. 

Z a g a d n i e n i a t e z a z ę b i a j ą s i ę z 
e n e r g e t y c z n ą p o l i t y k ą E u r o p e j s k i e j 
W s p ó l n o t y W ę g l a i S ta l i C E C A . D y -
s:kusja n a d r e a l i z a c j ą w s p ó l n e j p o -
l i t y k i w t e j d z i e d z i n i e n i e w y s z ł a 
j e d n a k z impasu. 

N a p o l e o n spor towcem 
K r e w k i a d w o k a t z T u l u z y F r a n -

çois Bousca rb i e s p o z w a ł d o sądu 
d y r e k c j ę f r a n c u s k i e g o rad ia i t e l e -
w i z j i . Z a r z u c a o n t e j c z c i g odne j i n -
s t y tuc j i , ż e w t o k u j e d n e j z e m i s j i 
t e l e w i z y j n y c h n a d a w a ł a k o m e n t a r z 
i ob ra z o ś m i e s z a j ą c y N a p o l e o n a I i 
m a r s z a ł k ó w cesars twa . P r o d u c e n c i 
f i l m u p r zeksz ta ł c i l i b o w i e m cesarza 
F r a n c u z ó w w c y k l i s t ę p e d a ł u j ą c e g o 
na w y ś c i g a c h w kró tk i ch s p o d e n -
kach. 

A d w o k a t żąda zn iszczen ia f i l m u i 
s y m b o l i c z n e g o f r a n k a o d s z k o d o w a -
nia. K r o n i k i s ą d o w e m i l c z ą , c zy 
a d w o k a t pochodz i z K o r s y k i . 

B. M . 



JO A C H I M L E L E W E L urodził się w 1786 r. 
w Warszawie . B y ł profesorem łiistorii Ico-
łejno w L iceum Krzemienieclcim, na U n i -

wedsytecie Wiieńslcim wreszcie na U n i w e r -
sytecie Warszawslcim. 

W 1824 r. wy l i łady jego zostały zawieszone 
przez w ładze carsicie w obawie, że oddziałują 
zbyt silnie na młodzież, budząc j e j patriotyzm, 
zwalczając lojalność wobec zaborcy. Le l ewe l 
odegrał bardzo wybitną rolę w okresie P o -
wstania L istopadowego 1830—1831 r. P o jego 
upadku znalazł się poza granicami K ra j u . 
Przez dłuższy czas mieszkał w e Francj i , a na -
stępnie w Bruksel i . W 1861 r. p r zybywa do 
Paryża celem poddania się badaniom lekarskim 
I tutaj umiera. 

Na jważn ie j sze i n a j w y ż e j cenione są w e 
Franc j i prace Le lewe la dotyczące numizmaty-
ki średniowiecza, geograf i i średniowiecznej, 
historii L i t w y i Rusi, a także „Historia Po l sk i " 
oraz „Historia Polski za Stanis ława Augusta " . 
B y ł znakomitym erudytą w dziedzinie archeo-
logii, genealogii, geografi i , p rawoznawstwa , 
dyplomatyki, w y j ą t k o w y m znawcą polskiej 
t>Toni, stro jów i obycza jów. 

W Pa ryżu można znaleźć, zwłaszcza w zbio-
rach prywatnych, bardzo cenne i rzadkie pa -
miątki po Le lewelu . Parę spośród nich repro -
duku jemy poniżej. Ma ło znany jest również 
przebieg pogrzebu Le lewe la w Paryżu, które-
go opis zamieszczamy. 

NIE MA ANI J E D N E G O R O B O T N I K A , 
KTÓRY NIE ODDAŁBY ŻYOIA ZA POLSKĘ" 

- mówił sto lat temu 
przedstawiciel Union Ouvrière 
na pogrzebie Joachima Lelewela 

Postać Joachima Le l ewe la znana jest w e Francj i , w przeci-
wieństwie do Belgii , stosunkowo mało. Działalność społeczna 
1 praca naukowa tego wielkiego patrioty i uczonego nie do -
czekały się nigdy tak wie lk ie j popiilarności, na j aką zasługi -
wa ł . A przecież za życia cieszył się Le l ewe l o lbrzymim auto-
rytetem. Składano m u hołdy, jako jednemu z największych 
Po l aków pokolenia W ie lk i e j Emigracj i , stawiano za wzór oby -
watelskich cnót i mądrości. 

Pogrzeb Le l ewe la był wie lką manifestacją patriotyczną, 
w której wzię ły udział liczne rzesze Polakófw i Francuzów. 
War to przypomnieć przebieg tej uroczystości. Z n a j d u j e m y j e j 
opisy oraz teksty przemówień wygłoszonych nad grobem p a -
trioty w trudno dostępnych dzisiaj publ ikacjach sprzed stu 
lat z górą. 

Pamią tkowe medal iony w y -
dane dla uczczenia pamięci 
Joachima Le lewe la w e Franc j i 

JO A C H I M L E L E W E L b y ł 
W św iadomośc i w s p ó ł -
czesnych P o l a k ó w w e 
F r a n c j i i Be l g i i n ie t y l k o 
w i e l k i m uc zonym, a le 
t akże b y ł y m pos ł em na 

s e j m , m i n i s t r e m o ś w i a t y , 
c z ł onk i em r ządu n a r o d o w e g o 
w W a r s z a w i e w okres i e p o -
ws t an i a 1830 roku. T o t e ż 
śmie rć j e g o zasmuci ła głęt>o-
k o ca łe W y c h o d ź s t w o , rzuc i ła 
c i eń ża łoby na w s z y s t k i e s e r -
ca po l sk i e i wskr zes i ł a w s p o m -
nien ia dn i k r w i i c h w a ł y L i s -
t o p a d o w e j I n surekc j i . 

W os ta tn im ok r e s i e życ ia 
L e l e w e l zna laz ł s chron i en i e w 
Brukse l i . R z ą d L u d w i k a F i -
l ipa o d m ó w i ł m u p r a w a p o -
b y t u w e F r a n c j i , u zna j ąc j e g o 
dz ia ła lność po l i t y c zną za n i e -
bezipieczną d l a panu j ą c e go p o -
r ządku . J ednakże w p ó ź n i e j -
s z y ch la tach, za N a p o l e o n a I I I , 
z a r ządzen i e t o u l eg ł o z ł a g o -
dzen iu i po l sk i m ą ż s tanu 
m ó g ł w y j e c h a ć d o P a r y ż a . C e -
l e m p r z y j a z d u L e l e w e l a d o 
P a r y ż a na w i o s n ę 1861 r. b y -
ło poddan ie s ię b a d a n i o m l e -
ka r sk im . S tan j e g o z d r o w i a 
b y ł w ó w c z a s już ba rd zo z ły . 

U d a ł s ię d o Ma i s on M u n i c i -
pa l e d e Santte p r z y rue du 
F a u b o u r g Sa in t -Den is , pod n r 
200, k t ó r y na leża ł d o p. D u -
bois. J ednakże k u r a c j i n i e 
zdąży l i l e ka r z e p r z e p r o w a -
dzić . 29 m a j a L e l e w e l zmar ł . 

W d w a dn i późn i e j , 1 
c z e rwca 1861 roku, o d b y ł s ię 
pogr zeb . K o n d u k t w y r u s z y ł 
sprzed d o m u ża łoby i s k i e r o -
w a ł s ię d o kośc io ła S a i n t - V i n -
c en t - d e -Pau l . K o ś c i ó ł w y p e ł -
ni ł s ię p o brzeg i . P o nabożeń -
s t w i e t rumna w y n i e s i o n a z o -
stała p r z e z m ł o d y c h P o l a k ó w 
na u l i cę i d ług i o rszak , za k t ó -
r y m c iągnę ły s ię t łumy P o l a -
k ó w i F r ancuzów , p o d ą ż y ł w 
k i e runku cmenta r za M o n t -
mar t r e . P o c h ó d o t w i e r a ł a 
Szko ła Po l ska — uc zn i ow i e 
już w ó w c z a s zas łużone j p l a -
c ó w k i n a r o d o w e j z p o d p a r y s -
k ich Bat i gno l l es , w y c h o w a n i 
w duchu p ł o m i e n n e g o p a t r i o -
t y z m u i z a w s z e b i o r ą c y udz ia ł 
w e w s z y s t k i c h św i ę t ach p i -
skich. Dużo m ł o d z i e ż y c i snę ło 
się r ó w n i e ż w o k ó ł t r u m n y . 
L e l e w e l by ł w ich oczach upo -
s t a c i o w a n i e m n i e z a p o m n i a n e -
g o EKjrywu n a r o d o w e g o sprzed 

t r zydz i es tu l a ty . D l a n ich , 
k t ó r z y m a r z y l i o n o w y m p o -
wstan iu , k t ó r z y w d w a la ta 
p ó ź n i e j tak l i c zn ie s t a w i l i s ię 
w K r a j u p o d w z n i e s i o n y m i 
z n ó w p o w s t a ń c z y m i s z t anda -
rami , Joach im L e l e w e l s tano-
w i ł n i edośc i gn iony ideał . 

W ś r ó d P o l a k ó w znany b y ł 
d e m o k r a t y z m L e l e w e l a , j e g o 
p o s t ę p o w y p r o g r a m spo łeczno-
- u s t r o j o w y dla Po l sk i . Z a ż y -
cia m i a ł b a r d z o w i e l u z w o -
l e n n i k ó w ale n ie b r a k ł o m u i 
p r z e c i w n i k ó w . P o śmierc i 
o p ł a k i w a l i g o ws z y s c y . D o p i e -
r o w ó w c z a s , g d y e m i g r a c j a g o 
straci ła , s ta ło s i ę jasne , j a k 
w i e l k i e g o pos iadała c z ł o w i e -
ka. „Wszystkie polskie serca 
go opłakiwały" — pisze j e d e n 
z F r a n c u z ó w , uczesi tników p o -
grzebu. 

P o n i e w a ż n i e m i a ł L e l e w e l 
rodz iny , za t r u m n ą szli Jan 
L e d ó c h o w s k i , L e o n a r d Chodź -
ko, p u ł k o w n i k Guinarc i i inn i 
znan i r o d a c y o r a z Francuz i . 
P i e r w s z y p r z e m ó w i ł ipo f r a n -
cusku L u d w i k W o ł o w s k i , c z ło -
nek Insty tutu, d a w n y r e p r e -
zentant do Z g r o m a d z e n i a N a -
r o d o w e g o . P r z e d s t a w i ł L e l e -
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w e l a j a k o c z ł ow i eka , k t ó r e go 
o ż y w i a ł y d w i e p a s j e : m i ł ość 
o j c z y z n y i m i ł ość nauki , c z ł o -
w i e k a , k t ó r y w c i e l a ł w s z y s t -
k i e na j s z l a che tn i e j s z e cnoty 
s t a r o ż y tnych i k t ó r y b y ł bo -
ż y s z c z em m ł o d z i e ż y . P o W o -
ł o w s k i m zab ra ł g łos b. pose ł 
na S e j m Jan L e d ó c h o w s k i . 

D e m o k r a t y z m L e l e w e l a , 
p ł om i enne n a w o ł y w a n i e d o 
uwo ln i en ia c h ł o p ó w o d pań -
s zc zy zny , .p r zeprowadzen ia 
g r u n t o w n y c h r e f o r m spo ł ecz -
nych oraz p r z e s t r z e gan i a t o -
l e r anc j i r e l i g i j n e j i z w a l c z a -
nia a n t y s e m i t y z m u sp raw i ł y , 
że na pog r z eb i e j e g o m i a ł y 
m i e j s c e d w a w y s t ą p i e n i a , j ak 
na t e czasy — n i e z w y k ł e . 
P i e r w s z y m z n i ch b y ł o p r z e -
m ó w i e n i e rab ina P a r y ż a M . 
As t ruca . M ł o d y , e l o k w e n t n y 
rab in w y n i ó s ł w y s o k o zasługi 
i z a l e t y charak t e ru L e l e w e l a i 
s tw i e rdz i ł , że udz ia ł m a s f r a n -
cuskich w pog r z eb i e z m a r ł e g o 
P o l a k a jest w y r a z e m ssonpa-
t i i i ho łdu dla j e g o o j c z y z n y . 

Jeszcze s i ln i e j s z e w r a ż e n i e 
w y w a r ł s w ą m o w ą pa r y sk i r o -
bo tn ik , p r z e w o d n i c z ą c y Un i on 
des O u v r i e r s du T o u r de 
F rance , b l acharz Chabaud. 

„Pracując w warsztatach 
nie możemy orientować się w 
sprawach dyplomacji — m ó -
w i ł Chabaud. — Możemy jed-
nak głośno powiedzieć tylko 
to, że w dniu, w którym ce-
sarz Napoleon III rzuci apel o 
niepodległość Polski, tak jak 
to uczynił w sprawie niepod-
ległości Włoch, znajdzie ma-
sy narodu francuskiego goto-
we do wszelkich ofiar. Nie ma 
ani jednego robotnika fran-
cuskiego, który nie oddałby z 
radością życia za Polskę, gdyż 
Polska, to jeszcze Francja". 

S ł o w a t e w jnwo ła ł y duże 
w r a ż e n i e . 

Os ta tn im p r z e m ó w i e n i e m 
w y g ł o s z o n y m nad g r o b e m L e -
l e w e l a b y ł o .pożegnanie z m a r -
ł e go przez p u ł k o w n i k a K a r o -
la R ó ż y c k i e g o . Ś w i e t n y do-
w ó d c a j a zdy , zas łużony w w a l -
kach na W o ł y n i u w pows tan iu 
I83I r., m ó w i ł k ró tko , prosto, 
po żo łn i e rsku i po ix>lsku. P o 
j e g o p r z e m ó w i e n i u uroczys -
tość s i ę zakończy ła . 

G R O B J O A C H I M A L E L E -
W E L A z n a j d u j e s i ę na 
cmen ta r zu M o n t m a r t r e w 

P a r y ż u (D iv i s ion 13, r angée 1). 
M a on f o r m ę w y s o k i e g o c z w o -
r o k ą t n e g o obe l i sku z k r z y -
żem, b o g a t o o zdob ionego . N a 
f asadz i e f r o n t o w e j z n a j d u j e 
się he rb Po l sk i i L i t w y , a 

I r 

f ragment rzadkiego dzis d ru -
ku pracy Joachima Le l e -
we l a z zakresu numizmatyki 

pon i ż e j n a z w y m i e j s c owośc i , 
w k t ó r y c h r o z e g r a ł y s ię b i t w y 
P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o : 
Stoczek , Dobre , G r o c h ó w , W a -
w e r i D ę b y W i e l k i e , ł gan i e , 
Ostro łęka , R a j g r ó d , M i ę d z y -
rzec , W a r s z a w a . G r ó b t en l>o-
w i e m i obe l i sk zosta ły zbudo -
w a n e dla genera ła d y w i z j i 
A n t o n i e g o W r o n i e c k i e g o , 
z m a r ł e g o w P a r y ż u 3 g rudn ia 
1838 r. P ó ź n i e j w t y m s a m y m 
g rob i e spoczę ł o k i lkunastu in -
nych zas łużonych P o l a k ó w . 
W ś r ó d n i ch w i e l u o f i c e r ó w 
a rm i i p o w s t a ń c z e j : O g o n o w -
s:ki, S z lubowsk i , Bag ińsk i , B u -
kie l l , Z a w i r s k i , K i s i e l e w s k i , 
Go ł ęb i owsk i , B o r k o w s k i , Z iwa-
nowsk i , Gro thuz , T o m a s z e -
w i c z , Janowicz , B i e l e c k i , 
W e s o ł o w s k i , Z w i e r k o w s k i , 
Jaś l ikowsk i . N a z w i s k a i ch 
w y r y t e zosta ły na k a m i e n n y m 
obe l i sku na t r z e ch po zos ta -
ł ych fasadach. N a f a s a d z i e 
f r o n t o w e j d o d a n o na tomias t 
j eszcze tab l i ce m a r m u r o w e z 
n a z w i s k a m i nunc jusza A n t o -
n i e go H łuszn i ew i c za o r a z Joa-
ch ima L e l e w e l a , p o c h o w a n e g o 
w t y m z b i o r o w y m grol>owcu, 
j ak już w i e m y , 1 c z e rwca 
1861 r. 

U dołu, na pods taw i e coko -
łu pomnika , z n a j d u j e s i ę j e sz -
cze j edna tab l i c zka z n a p i s e m : 
Jeszcze Po l ska n i e z g i n ^ a , 
pók i B ó g na niebie . 

P o m n i k z n a j d u j e się w dość 
d o b r y m stanie. S t a r a n i e m K o -
mis j i nad G r o b a m i P o l s k i m i 
w P a r y ż u o d n a w i a n y b y ł w l a -
tach 1898 i 1911. 
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I N I C J A T Y W Y polskich s tażys tów A S T E F 
(Associat ion pour l 'organisat ion des s ta-

. ges de techniciens étrangers dans l ' indu-
^ str ie f rança ise ) odby ł s ię w P a v i l l o n d e la 

Coopéra t ion Techn ique w C A C H A N pod 
P a r y ż e m w i e c zó r pośw ięcony Po lsce . N a 

p r og ram z łoży ły s ię d w a f i l m y k ró tkome t ra żowe : 
o Un iwersy t ec i e Jag ie l lońsk im i Siporcie po lsk im 
oraz interesująca pre l ekc ja o Po lsce wspó łczesne j 
dr G E R E M K A — dyrek tora ośrodka kul tury po l -
sk ie j na Sorbonie . Ponad to z w iązanką polskich 
tańców ludowych wys tąp i ł zespół f o l k l o r ys t y c zny 
„ S y r e n a " z Pa ry ża . 

Sa lę wype łn i ł a szcze lnie puibliczność składająca 
się g ł ówn i e ze s tażys tów A S T E F różnych narodo-
wości . W ś r ó d l i cznych gości f rancuskich obecn-' b y -
li dyr. R O M I E U z Min is te rs twa F inansów, 
p. N A U D — dyrek tor A S T E F , p. F A I N E T — dy r ek -
tor Pav i l l on de la Coopérat ion Technique , p. V I L -
L I E R S i p. G I R A U D — przedsitawioiele Sekre tar ia -
tu Lo tn i c twa Cyw i lnego , p. C O I C H — dyrektor I n -
stytutu Ro ln i c twa i w i e lu innych. 

P r z y b y ł o także w i e lu gości i>olskich: k i e r own ik 
Konsu la tu Genera lnego P R L w P a r y ż u — p. dyr. 
St. B A i J B U Ł A , isekretarz A m b a s a d y P R L — 
p. I L E C Z K O , konsul M I C K I E W I C Z , w icekonsu l 
P I C H L A , attaché konsulatu genera lnego — p. St. 
B I N I E K i inni. 

Sur l ' init iative des sta-
giaires polonais de 
l 'Associat ion pour l ' o r -
ganisat ion des stages de 
tecïinicieins étrangers 
dans l ' industrie f r a n -
çaise ( A S T E F ) , une soi-
rée consacrée à la P o -
logne s'est déroulée à 
Cachan, au Pav i l l on de 
La Coopérat ion Techni -
que. D e u x courts m é -
trages sur l 'Un ivers i té 
de Cracovie et sur le 
sport polonais, une in -
téressante conférence 
sur Sa Po logne d ' au -
j ou rd 'hu i prononcée par 
le dr Geremelc, des dan -
ses de l ' ensemble f o l -
k lo r ique „ S y r e n a " de 
Par is composaient le 
p r o g r a m m e . Puis tout 
le m o n d e dansa jusqu ' à 

W I E C Z Ó R 
P O L S K I 
W A S T E F Salę w Cachan wypełniło po brzegi ponad 250 osób. Wśród 

publiczności zasiadło szereg osobistości frajncuskich i pol-
skich (na zdjęciu po prawej ) . W programie wieczoru zna-
lazła się m.in. wiązanka polskich tańców wykonana przez 
zespół ludowy „Syrena" z Paryża (na zdjęciu powyżej). 

Impreza odbyła się w miłym nastroju i trwała do rana 



Tańce towarzyslcle podczas wieczoru zalnauguirowały panie zaipraszając na parkiet klerownlika Konsu -
latu Generalnego P R L w Paryżu dir Stamłslawa Bańbułę, a także innych biorących udział w imprezie gości 

Zdjęcie M . Solczańskiego z Coëtquidan 

Prze jeżdżający przez Laon, stolicę departamentu 
Aisne, wyb i e r a j ą najczęściej g łówne ulice dolne-
go miasta, łączące szosę nr 2 z Pa ryża i. Bou levard 
P ierre Brossolette i dworcem ko le jowym. W j e ż -
dżając po drodze na jedno z największych skrzyżo-
wań, w którym z b i ^ a się pięć arterii miasta, spo-
strzeże turysta na j ednym z narożnych domów ta -
bliczkę 'Z nazwą ulicy: Hue Solczański. Jeśli tu -
rysta jest Polakiem, na pewno zainteresuje go ta 
nazwa. A gdy poświęci troclię czasu i energii, a by 
dowiedzieć się, k im był człowiek, ikitóreso nazwisko 
upamiętnione zostało tym sposobem w Laon, od -
k ry j e jeszcze jedną tragiczną kartę przeszłości. 
Jeszcze jedno wspomnienie wa lk i i śmierci za P o l -
skę 1 Francję . 

•O O H A T E R nasz b y ł m ł o d y m , 37- le tn im m ę ż -
• " c z y z n ą , g d y N i e m c y ude r zy l i na F r a n c j ę . Z n a -

ny b y ł p o w s z e c ł m i e w m ieśc i e i lub iany. M i e s z k a ł 
w L a o n już o d kiliku lat. D o dz i s ia j m i e s zka w L a o n 
w d o w a p o So l c zańsk im i od n i e j o ra z o d drugtiego 
j e j męża , p . S z y m o n a J a n o w s k i e g o d o w i e d z i e ć s i ę 
m o ż n a w i e l e . 

— P o wybuchu wo-jny zaciągnął się do Armii 
Polskiej i iwkrótce -potem jako żołnierz Brygady 
Podhalańskiej bił się pod Narwikiem w Norwegii. 
Po klęsce i kapitulacji wrócił do Laon, ale na 
krótko. Wyjeżdża do Paryża i tu pierwsze dwa lata 
okupacji działa w konspiracji. W 1941 r. został 
aresztowany i wywieziony do obozu w Pitivier. 
S-tamtąd przenieśłi go Niemcy do Oświęcimia. Ta 
podróż do Polski była dla Solczańskiego ostatnią 
w życiu. 15 kiwietnia 1942 roku ginie w hitlerow-
skim obozie. 

P a n Janows l i i j e s t r ó w n i e ż by ł j rm k o m b a t a n t e m 
os ta tn i e j w o j n y . W 1940 r. ws t ąp i ł do w o j s k a j a k o 
ochotn ik . S łuży ł w 21 R é g i m e n t de M a r c h e des V o -
lonta i res E t rangers . Z a k o ń c z y ł w o j n ę c iężką raną 
i c z t e r ema o d z n a c z e n i a m i : M é d a i l l e des Engagés 
Vo lon ta i r es , C r o i x des Blessés d e Gue r r e , C r o i x du 
C o m b a t t a n t odznaką depa r t amen ta lną za udz ia ł 
w w a l k a c h na r ó żnych f r on tach . 

P i ę ć lat s,i>ędził w n i e w o l i n i e m i e c k i e j . D o p i e r o 
w 1945 r. w y z w o l o n y zos ta ł p r z e z 7 a r m i ę a m e r y -
kańską w r a z z całą rzeszą j e ń c ó w . B y ł o t a m 
w obo z i e w B a m h o l d e - a n - d e r - N e i 200 P o l a k ó w . 

Szsnmon Janowsk i p r z e c h o w u j e p a m i ą t k i po 
Smo l c zańsk im . W ś r ó d n i ch m e d a l i o n i f o t o g r a f i ę 
z rob ioną w Coë tqu idan . A l e n i e t y l k o rodz ina po l e -
g ł e go czci j e g o pamięć . W 1960 r. odby ł a s i ę w L a -
on uroczystość nadania n a z w t r zydz i e s tu u l i com 
w n o w e j dz i e ln i cy mias ta i w ó w c z a s uczczono p a -
m i ę ć p o l e g ł e g o Po l aka . „ R u e S o l e ż a ń s k i " — w y m a -
w i a j ą m i e s z k a ń c y Laon. . . 

Stanis ław Janowski odznaczony był czterokrotnie. 
Dyp lom z baretkami o rde rów oprawiony w ramy 
wis l na honorowym miejscu w Jego mieszkaniu 



Ż O Ł N I E R S K O - H A R C E R S K A P R Z Y J A Ź Ń 
Od w i e l u lat r023wi:a s ię w 

Po l s c e wsipółpraca m i ę d z y 
harce r zami i wo js lk iem. H a r -
ce r ze o t r z y m u j ą od o d d z i a ł ó w 
wo jskowyc ih namio ty , p ros ty 
sprzęt t echn iczny , k o r z y s t a j ą 
ze ś r o d k ó w t ranspor tu , uc z e -
stniczą w ró żnych kursach 
m o t o r o w y c h , spadoch rono -
wych , łączności , ż e g l a r s twa 
itp. D r u ż y n y harce rsk i e o r g a -
n i zu ją r ó żne i m p r e z y d l a żo ł -
n i e r zy od ibywa jącyoh s łużbę 
w o j s k o w ą , b io rą udz ia ł w r ó ż -

nych uroczystośc iach p o ś w i ę -
conych w o j s k u i żo łn i e r zom. 

Osta tn io w K r a k o w i e d r u -
ż y n y harce rsk i e podp i sa ł y z 
d o w ó d z t w e m j e d n e j z d y w i z j i 
p o w i e t r z n o - d e s a n t o w y c h spe -
c j a lną u m o w ę do t yc zącą 
ws ipó łpracy ha r c e r z y z ż o łn i e -
r zami . I ns t ruk to r zy w o j s k o w i 
z o r gan i zu j ą d l a h a r c e r z y k i l -
ka kursó\v, na k t ó r y c h będą 
oni m o g l i z d o b y w a ć s p r a w -
ności spadochron ia r zy , ł ą c z -
noś c i owców , p ł e t lwonurków, a 

n a w e t l o t n i k ó w . W y r ó ż n i a j ą -
c y m s ię h a r c e r z o m p r z y z n a n e 
zostanie pratwo noszenia c z e r -
w o n y c h b e r e t ó w — zas zc zy t -
n e j oznalki s ł u ż b o w e j ż o łn i e -
r z y w o j s k p o w i e t r z n o - d e s a n -
t o w y d i . 

N a zdjęciach: moment pod -
pisywania harcersko-żołnler -
skiej u m o w y oraz def i lada 
drużyn harceirskich. 

K A Z I M I E R Z B R O O Z l i i S K I urodz i ł s ię w 1791 r. w K r ó -
[lótWce ko ł o Bochn i . W roku 1809 w s t ą p i ł d o w o j s k a K s i ę s t w a 
[ W a r s z a w s k i e g o . O d b y ł k a m p a n i ę napo leońską W 1812 r., 
[ a w 1813 r. dos ta ł s i ę d o n i e w o l i w b i t w i e pod L i p s k i e m , 
f w rok p ó ź n i e j o s i ad ł w W a r s z a w i e . Z a j m o w a ł s t anow i ska 
[ u r z ę d o w e w Królesit iwie P o l s k i m , pośiwięcaijąc s ię p racy p e -
[ d a g o g i c z n e j i l i t e r a ck i e j . P o w y b u c h u p o w s t a n i a l i s t opado -
J w e g o p i sa ł wiersfze pa t r i o t y c zne i a r t y k u ł y d o gazet . Z m a r ł 
Jiw D r e ź n i e iw 1835 r . J e g o u t w o r y p o e t y c k i e b y ł y sk r omne , 
' p r o s t e i ł agodne . O t o w i e r s z „ D o kon ika p o l n e g o " : 

Do konika polnego 
Skądże to, wie jski śpiewaku. 

Pod m y m oknem two je glosy? 
Jakże clę, miły żebraku. 

A ż tu zapędziły losy? 
Wysieozono two j e lany. 

Gdzieś .swobodnie pleśni nucił. 
A ż do miasta zabłąkany, 

Jakżeś mię bardzo zasmucił. 
N ie tobie, śp iewaku polny. 

Mie j sk ie przystało schronienie. 
Ciche ga je , umysł wo lny 

Natchnie tylko lube pienie. 
I mnie dzisiaj miasto więzi, 

Com lubi ł w ie jsk ie zacisze; 
Zawieszoną ma gałęzi 

W ia t r mo ją fletnię kołysze. 
Więc gościnę w r ó w n y m stanie 

P r zy jm, żebraku, w oknie mojem; 
Z kw i a tów zrobię cl posłanie. 

Czystym uroszę je zdrojem. 
Siądziesz czasem na m e j lutinl. 

Tu , samotni, w wo lne j chwili, 
Oba tęskni, oba smutni. 

P o w ie j sku będziem nucili. 
K A Z I M I E R Z B R O D Z I Ń S K I 

Z notatnika Wujka historyka <s) 

Hajstarsze polskie legendy historyczne 

Najmłodszy student świata 
lO-letni Amerykanin Mike Crost z East Lansing został w tym 
roku przyjęty na Uniwersytet Stanowy w Michigan. Jego spe-
cjalnością jest matematyka. Na zdjęciu: najmłodszy student na 
świecie w czasie rozwiązywania zadań matematycznych 

Trudno określić, kiedy 
dokładnie powstało pań-
stwo polskie. Niestety, na-
si przodkowie nie znali 
wtedy pisma i nie przeka-
zali nam żadnych doku-
mentów z najwcześniej-
szego okresu dziejów. 

Przetrwały jednak le-
gendy mówiące o tych 
czasach. Jedną z najpięk-
niejszych jest opowieść o 
trzech braciach: 

Lech, Czech i Rus w ę -
drowali puszczą głuchą, 
zwierza dzikiego pełną. U 
ich boku drużyny szły 
wierne. Przystanęli w 
sercu puszczy. 

— Tutaj drogi się roz-
chodzą. Razem ciasno dla 
trzech śmiałków, sławą 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
LEKCJA TRZECIA 

o R O Ż N E J P I S O W N I P O D O B N Y C H 
G Ł O S E K ( D Ź W I Ę K Ó W M O W Y ) 

W j ę z y k u po l sk im j e d n a k o w o czy ta s ię d w a 
różne znak i : 

ó — u, rz — ż, eh — h 

Z a p y t a c i e : k i e d y w i ę c p isać „ ó " a k i edy „ u " 
etc. O t ó ż w n i ek tó r ych w j rpadkach „ ó " w y m i e -
nia s i ę na „o", „rz" na „r" , na tomias t „ ż " na 
„g" 01, dz , z), zaś „ch" na „sz". 

Z a p a m i ę t a j : 

Słówko — bo słowo, zdrów — no bo zdrowa, 
wspólny — sipołeczny, p rzymówka — mowa, 
siódmy — od siedem, z piór jest pierzyna, 
człek b łahy — błazen, z d ruhów — drużyna, 
zwężam — wąziutki, pieniądz — pieniężny, 
księży — bo księdza, mosiądz — mosiężny. 
G d y sucho — susza, muchy — bo muszki. 
Powtórz to rano I do poduszki. 

J e d n y m s ł o w e m , w w y r a z i e „ s ł ó w k o " w y s t ę -
p u j e ó w y m i e n n e , a w w y r a z i e „ p i e r z y n a " rz 
w y m i e n n e . 

A t e raz — zagadka : ó c z y u? O t o t eks t b a j k i 
„ K r o w y i t r ak t o r " . W tekśc ie t y m zas tąp iono 

kreseczką z a r ó w n o „ ó " i „ u " . Wsta iwcie o d -
p o w i e d n i ą l i t e r ę . W y r a z y zosta ły tak dob rane , 
że n i e ma w ś r ó d n i ch s ł ó w z „ ó " n i e w y m i e n -
nym. T o t e ż j eś l i „ ó " n ie w y m i e n i a s ię na „ o " 
śmia ło nap iszc ie „ u " . 

K r o w y I traktor 

St—ik! P — k ! St—k! P—Jk! S t—k ! P — k ! — f ! 
Tak to traktor szedł przez r — w . 
A nad r owem krowa z k rową 
Potrząsały zdrowo g łową : 
„k—mo krowo, patrz jak — w 
Traktor z t rakt— zleciał w r — w " . 
N a to traktor rzekł do k r — w : 
„Jak to? Ja zleciałem? —^fff! 
Jak źle w g łowie swo j e j ma kto. 
N o to może m—^wlć tak to. 
Że j a z traktu spadłem w r — w ! " 
Tak to traktor rzekł do kir—^w 
I ryknąwszy : ,JVIuuu" tak jak te, 
W dal popędził o w y m traktem. 

Sądzę , że b a j e c z k a n i e będz i e d la W a s zby t 
t w a r d y m o r z e chem d o z g r y z i en i a . U z u p e ł n i o n y 
t^k&t p r z e ś l i j c i e ipod n a s z y m ad r e s em z dop i s -
k i e m : K o n k u r s — l ekc j a 3. 

W p o p r z e d n i m t ekśc i e z l e k c j i 2 p r z e z „u ' ' 
na l e ża ło napisać „ g u m k a " . 

Profesor Gramatyka 

zaćmią sią wzajemnie. 
Uścisnęli Więc prawice: 
„Żegnaj, bracie!", „By-
wa j , druhu!" — i rozeszli 
się w trzy strony. 

Rus — na wschód, hen! 
powędrował, przez rzek 
srebrne wężowiska. Czech 
— przez góry gromowład-
ne ruszył śmiało na po-
łudnie. Lech — ogarnął 
okiem knieje, w których 
pszczół muzyka dzwoni, i 
powiada: „Tu zostanę!" 

Jedzie Lech na rączym 
koniu, myśli: ,,Lecz, gdzie 
gród pKDstawię?" Wtem za-
szumi coś w konarach. Na 
potężnym dębie — gniaz-
do, na nim orzeł srebrno-
pióry! 

„Stańcie mili towarzy-
sze! Tu obuduję gród 
wspaniały. Niechaj Gniez-
dno się nazywa, na pa-
miątkę tego gniazda. Ptak 
ten będzie naszym zna-
kiem poprzez wszystkie 
pokolenia." 

Jak Lech wyrzekł, tak 
się stało. Gród książęcy do 

dziś stoi: zwie się Gniez-
no. Jeno z puszczy topór 
nie zostawił śladu! 

Baśń ta, jak widzicie, 
usiłuje wyjaśnić, ską<ł 
wzięło się nasze godło 
oraz dlaczego nasi sąsie-
dzi ze wschodu i z połud-
nia mówią podobnymi j ę -
zykami. Jest baśnią, ale 
nie brak jej głębokiego 
sensu. Przez wieki całe 
głosiła, że Polacy, Czesi i 
Rosjanie powinni czuć się 
braćmi. A, niestety, nie 
zawsze tak bywało, ze 
szkodą dla wszystkich 
tych trzech narodów. 

Do innych równie pięk-
nych podań historycznych 
należą — opKswieść o P i a -
ście kołodzieju, o księciu 
Kraku, co smoka w a w e l -
skiego przemógł, oraz o 
królewnie Wandzie, co nie 
chciała Niemca. 

OpKJwiemy o nich na-
stępnym razem. 

Wu j ek historyk 

Również w stolicy Węgier , Budapeszcie, uczą się języka po l -
skiego. N a zdjęciu: lekcja języka polskiego w szkole ś red -
n ie j Im. Kró la W ł a d y s ł a w a I. P rowadz i ją pani Bethlen F a l v y 



A KONSTANCIH L'ESPOIR RENAIT 
Une visite au Centre de Rééducation des invalides 

I l y a encore peu de temps tous ces gens étaient menacés 
d ' inval idité. C'est a u x progrès de la médecine qu' i ls doivent de 
Jie pas être cloués à leur lit. Nous nous trouvons au Centre de 
Rééducat ion des Inva l ides de Konstancln, localité proche de 
Va r sov i e . C'est ici qu ' i l y a une quinzaine d 'années le p r o f e s -
s e u r A d a m Gruca , cé lèbre savant orthopède, em posait les p r e -
miers ja lons. L e s cas ne manqua ient pas. 'De toutes parts r e v e -
naient les victimes de la guerre . U n peu plus tard v inrent les 
m a l a d e s de tuberculose osseuse et articulaire... 

AVEC TEMPS, on 

(pensa â c r é e r un 
C e n t r e d e R é é d u c a -
t i o n d e s m a l a d i e s 
d e s o r g a n e s d u m o u -
v e m e n t . Dans un e n -

s e m b l e d e v i l l a s , r é p a r t i e s 
d a n s un i m m e n s e p a r c , on 
c r é a s u c c e s s i v e m e n t d e s sa l l e s 
d ' o p é r a t i o n , d e g y m n a s t i q u e , 
d e t h é r a p e u t i q u e o c c u p a t i o n -
n e l l e , d e s p i sc ines , d e s l a b o -
r a t o i r e s : é l e c t r o m y o g r a p h i -
q u e , c y c l o g r a p h i q u e , p h y s i o -
l o g i q u e , u n e f i l m o ' t h è q u e 
^sc ient i f ique. 

D ' a n n é e en année s ' é t e n d l a 
ré iputat ion d u C e n t r e d e K o n -
s tanc in et d e s ses m é t h o d e s . 
P e u d e v i l l e s d u m o n d e p e u -
v e n t s e f l a t t e r d ' u n p a r e i l 
c e n t r e , aussi les v i s i t e s d e 
m é d e c i n s é t r a n g e r s son t i c i 
f r é q u e n t e s . 

L e d o c t e u r M a r i a n W e i s s , 
d i r e c t e u r d u c en t r e e t é l è v e 
d u p r o f e s s e u r G r u c a , c o n n a î t 
à f o n d l e s s e c r e t s d e l a r é -
é d u c a t i o n , é t a n t t i t u l a i r e d e 
l a p r e m i è r e c h a i r e e u r o -
p é e n n e d e c e t t e s p é c i a l i t é à 
l ' U n i v e r s i t é d e V a r s o v i e et 
d i r e c t e u r d e la c l i n i q u e qu i 
y est a d j o i n t e . A u t e u r d e 
n o m b r e u x t r a v a u x , p u b l i é s 
d a n s p l u s i e u r s p a y s , l é d r 
"Weiss r e p r é s e n t e la s c i e n c e 
p o l o n a i s e au C o m i t é I n t e r n a -
t i ona l e t à l a S o c i é t é M é d i -
c a l e d e P a r a p l é g i e . 

L a r é é d u c a t i o n n 'est pas 
s e u l e m e n t un p r o b l è m e s o -
c i a l — nous d i t l e d r . W e i s s — 
m a i s aussi une ques t i on é c o -
n o m i q u e . — P r e n e z l ' h i s t o i r e 
d u M a l a d e Z., v i c t i m e d ' u n e 

U n e magistrale 
téléphonique 
URSS-Tchécoslovaquie 
P O L O G N E - A l l e m a g n e 

T r è s p r o c h a i n e m e n t on 
m e t t r a en s e r v i c e u n e i m p o r -
t a n t e m a g i s t r a l e t é l é p h o n i q u e 
d e q u e l q u e 4000 k m r e l i a n t 
M o s c o u et K i e v à C r a c o v i e 
e t K a t o w i c e en P o l o g n e , B r n o 
e t P r a g u e e n T c h é c o s l o v a q u i e 
e t B e r l i n en A l l e m a g n e d é -
m o c r a t i q u e . 

C e c â b l e p e r m e t t r a e n c o r e 
c e t t e a n n é e la t r a n s m i s s i o n 
des p r o g r a m m e s d e T V et 
c e l l e d e 300 c o n v e r s a t i o n s t é -
l é p h o n i q u e s s imu l t anées , sa 
c a p a c i t é t o t a l e p r é v u e é t an t 
d e 2000 c o n v e r s a t i o n s , c ec i 
p a r u t i l i s a t i on d 'un s y s t è m e 
d e couran t s p o r t e u r s d e d i -
v e r s e s f r é q u e n c e s passant p a r 
un c â b l e c o n c e n t r i q u e d e c o n -
c e p t i o n n o u v e l l e , e x i g e a n t 
p e u d e c u i v r e e t f a b r i q u é en 
P o l o g n e . 

C e s y s t è m e e x i g e la m i s e 
e n s e r v i c e d 'un r é s eau c o m -
p l e x e d e s ta t ions é m e t t r i c e s 
e t r é c e p t r i c e s é q u i p é e s d ' i n -
s t a l l a t i ons t rès sens ib l es de 
„ f i l t r a g e " e t d e sé l e c t i on . D e s 
p o s t e s d ' a m p l i f i c a t e u r s en t i è -
r e m e n t a u t o m a t i s é s e t t é l é -
c o m m a n d é s se ron t d i sposés 
sur t ou t l e t r a j e t . 

Une bombe 
dans un ...poêle 

L e poêle en ca r r eaux de 
fa ïence fuma i t depuis l ong -
temps. F ina lement les h a b i -
tants de la forester ie G a j ó w -
k a M o k r a f i rent ven i r un f u -
miste. Ce lu i -c i découvr i t la 
cause du mal — une bombe 
d 'aviation de petit cal ibre. 
N u l ne sait comment elle s 'é -
tait t rouvée là, ni comment 
m a l g r é les f l a m m e s el le n ' e x -
plosa pas; tou jours est-I l que 
l 'on f i t veni r des soldats du 
génie. 

l é s i on d e l a c o l o n n e v e r t é -
b ra l e . P l u s d ' u n an o n l 'a 
s o i gné sans r é su l t a t dans 
un hôp i t a l d ' a r r o n d i s s e m e n t . 
C h e z nous, à K o n s t a n c l n , i l 
est r e s t é e x a c t e m e n t 250 
j ours . M a i s si ce m a l a d e a v a i t 
é t é sornnis ' à la r é é d u c a t i o n 
p lus t ô t nous aur i ons o b t e n u 
des m e i l l e u r s résultaits en 
m o i n s d e t e m p s . A j o u t o n s 
q u e Z a v a i t 35 ans et é t a i t 
m e n a c é d'iune i n v a l i d i t é d é f i -
n i t i v e . 

ï r O N S T A i N C I N est aussi 
b i en un c en t r e d e r e c h e r -

ches qu 'un c e n t r e d e f o r m a -
t i on d e s m é d e c i n s et é t u -
d iants . L a c l i n i q u e l i é e à la 
c h a i r e d e r é é d u c a t i o n d i s p o s e 
d e p lus i eu rs s e c t i ons : n e u r o -
l o g i e , c a r d i o l o g i e , p s y c h i a t r i e , 
o r t h o p é d i e etc . 

L ' e n s e m b l e d e s spéc i a l i s t e s 
qu i y s on t a t tachés a d é j à p u -
b l i é e n P o l o g n e et à l ' é t r a n g e r 
p lus d e 130 t r a v a u x . 

L e s r e che r ches s e c o n c e n -
t r en t sur l a p a t h o l o g i e d e 
la c o o r d i n a t i o n n e r v o - m u s c u -
l a i r e , s u j e t n o u v e a u , nu l l e 
pa r t e n c o r e é t u d i é à f o n d . L a 
t r a n s p l a n t a t i o n des m u s c l e s 
— a u p a r a v a n t a p p l i q u é e s e u -
l e m e n t ap rès la p o l i o m y -
é l i t e — d o n n e m a i n t e n a n t 
d ' e x c e l l e n t s r ésu l ta t s dans l e 
t r a i t e m e n t des p a r a l y s i e s d i -
tes spas t i ques . L e C e n t r e d e 
K o n s t a n c i n a é t é l ' un des p r e -
m i e r s d u m o n d e à u t i l i s e r la 
c h i r u r g i e dans l e t r a i t e m e n t 
des r h u m a t i s m e s c h r o n i q u e s . 
U n e o p é r a t i o n p r é c o c e a r r ê t e 
la p r o g r e s s i o n s des d é f o r m a -
t i ons et est e f f i c a c e dans les 
cas d e r h u m a t i s m e p r o g r e s s i f . 

T r e s r é c e m m e n t l a C l i n i -
q u e d ' O r t h o p é d i e d e V a r s o v i e 
a en c o m m u n a v e c l e c en t re , 
é l a b o r é une m é t h o d e d e t r a i -
t e m e n t des p a r a l y s i e s m ê m e 
anc i ennes , c onsécu t i v e s a u x 
l és ions d e l a m o e l l e é p i n i è r e , 
et c è l a p a r d e s o p é r a t i o n s 
o r t h o p é d i q u e s d e s s y s t è m e s 
osseux et muscu l a i r e . 

UN E S E C T I O N s p é c i a l e a 
é t é c r é é e à K o n s t a n c i n 
p o u r l e t r a i t e m e n t des 

d é f o r m a t i o n s d e la c o l o n n e 
v e r t é b r a l e c h e z l e s e n f a n t s e t 
les ado l escents . L e C e n t r e est 
en r e l a t i ons su i v i e s a v e c l e 
d o c t e u r C o n t r e l l e , sp é c i a l i s t e 
f r a n ç a i s d e r é p u t a t i o n m o n -
d ia l e , a p p l i q u e sa m é t h o d e d e 
c o r r e c t i on et en é t u d i e les r é -
sul tats . 

A p r è s l ' h ô p i t a l e t la ' r e c o n -
v a l e s c e n c e , l a t r o i s i è m e é t a p e 
est l a r é a d a p t a t i o n à la v i e . 
I l s ' a g i t d ' a p p r e n d r e à s u p -
p o r t e r l ' i n va l i d i t é , à d i m i -

nue r ses i n c i d ences dans la 
v i e q u o t i d i e n n e . L e d o c t e u r 
W e i s s est aussi l e c ons t ruc -
t eur d ' a p p a r e i l s q u i p e r m e t -
t e n t a u x m a l a d e s d e se s e r v i r 
des m e m b r e s au s y s t è m e n e r -
v e u x d é f i c i e n t . 

L e s sa l l e s d e g y m n a s t i q u e 
et l ' é q u i p e m e n t d u C e n t r e d e 
K o n s t a n c i n f e r a i e n t l e b o n -
h e u r d e s m e i l l e u r s c lubs 
siporti fs. M a i s ic i on l i v r e un 
c o m b a t quo t i d i en , en t ê t é , o p i -
n i â t r e , une l u t t e qu i p a r f o i s 
n e d o n n e d e s r ésu l ta ts q u ' a -
p r é s des années d ' e f f o r t s . 
Eille a p o u r é t a p e s c h a q u e 
m o u v e m e n t d 'un m a l a d e v e n u 
i c i p a r a l y s é , p o u r but — lu i 
r é a p p r e n d r e à v i v r e . U n d e s 
pa t i en t s qu i t t an t K o n s t a n c i n 
l ' a d é f i n i e d ' u n e f a ç o n très l a -
p i d a i r e dans l e L i v r e d ' o r d u 
C e n t r e : „ I c i r e n a î t l ' e s p o i r ! " . 

25 mille^kiiomètres 
de cotonnades 
pour l'exportation 

L 'us ine „ P o l t e x " de Łódź 
est une des p lus importantes 
entreprises textiles en P o -
logne, spécialisée dans le t is -
sage du coton. El le est aussi 
le p lus important expo r t a -
teur. L ' année dernière 15 m i l -
lions de mètres de cotonna-
des ont été vendues à divers 
clients étrangers, cette année 
21 mill ions, tandis que les 
prévisions pour l 'année p ro -
chaine sont de... 25 mil le k i lo -
mètres. L a f i lature, les ate -
liers de tissage et de f lnlt ian 
(nos photos) ont été entière-
ment modernisés et équipés 
de nouvel les machines à haut 
rendement. U n nouve l atelier 
de photogravure permet de 
réal iser 300 nouveaux dessins 
par mois. 

LES RAYONS GAMMA DECELENT 
LES RICHESSES DU SOL 

L ' i n g é n i e u r A l e k s a n d e r K o -
r o l e t ses c o l l abo ra t eu r s , l es 
i n g é n i e u r s M . B u k o w s k a , F . 
B i a l o k o z , I . L i n c z e w s k i e t H . 
S m ç t o w s k i on t o b t e n u d ' i m -
p o r t a n t s succès dans l e u r 
r e c h e r c h e s sur l ' e x p l o r a t i o n 
é l e c t r o n i q u e du sous-so l . 
D a n s l es l a b o r a t o i r e s d e 
l ' U n i v e r s i t é P o l y t e c h n i q u e de 
V a r s o v i e i ls on t cons t ru i t t un 
a p p a r e i l p o u r la m e s u r e a u -
t o m a t i q u e d e l ' ém i s s i on é l e c -
t r o m a g n é t i q u e d e r a y o n s 
g a m m a p a r les é l é m e n t s r a -
d i o a c t i f s d e l ' é c o r c e t e r r e s t r e . 

O n sai t q u e l e s p e c t r e et 
l ' i n t ens i t é d u r a y o n n e m e n t 
g a m m a d i f f è r e n t s u i v a n t la 
n a t u r e du m i n e r a i . C o n n a i s -
sant l es c a r a c t é r i s t i q u e s de 
c h a q u e m i n e r a i à ce t é g a r d , 
on p eu t — à l ' a i d e d ' a p p a r e i l s 
r a d i o m é t r i q u e s — d é c e l e r l es 

g i s e m e n t s de r i chesses n a t u -
r e l l e s . 

L ' a p p a r e i l cons t ru i t p a r les 
c h e r c h e u r s p o l o n a i s est l a 
p lus m o d e r n e e x p r e s s i o n de 
c e t t e m é t h o d e . P l a c é à b o r d 
d 'un a v i o n , 11 e n r e g i s t r e de 
f a ç o n c o n t i n u e les m e s u r e s 
des r a d i a t i o n s g a m m a du t e r -
r i t o i r e s u r v o l é . L ' e n r e g i s r e -
m e n t r é v è l e les m o d i f i c a t i o n s 
d ' i n t ens i t é e t t outes l es a n o -
ma l i e s . U n c e r t a i n t y p e 
d ' a n o m a l i e s a n n o n c e l es t e r -
r a ins p é t r o l i f è r e s , ou p lus 
e x a c t e m e n t l eu rs l im i t e s . 
C e l l e s - c i f o n t a p p a r a î t r e un 
r a y o n n e m e n t p a r t i c u l i è r e m e n t 
in t ense , d é c ro i s san t v e r s l e 
c e n t r e du g i s e m e n t . 

L e m ê m e a p p a r e i l p eu t ê t r e 
u t i l i s é à b o r d d 'un v é h i c u l e 
a u t o m o b i l e . I l p e r m e t de 
d é c e l e r n o n s e u l e m e n t l es g i -

DIX-HUIT ETAGES EN QUARANTE JOURS 
E n juita, l es e x c a v a t e u r s appa ra i s sa i en t s u r l e 

chan t i e r . Q u a r a n t e j ours p lus t a rd , l e g r o s -
- o e u v r e d ' u n i m m e u b l e d e 18 é t a g e s é ta i t t e r -
m i n é . D a n s q u e l q u e s mo i s , l es m i n e u r s d u pu i t 
„ S t a s z i c " e m m é n a g e r o n t d a n s l es 160 n o u v e a u x 
a p p a r t e m e n t s . P o u r la p r e m i è r e f o i s en P o -
l o gne , o n a v a i t a p p l i q u é à K a t o w i c e à ce t t e 
é c h e l l e une n o u v e l l e m é t h o d e d e cons t ruc t i on , 
a p p e l é e , jpar g l i s s a d e " . 

L e ibéton est c o u l é en t r e l es p l anché i a g e s d 'un 
é c h a f a u d a g e ( v i s i b l e en hau t d e no t r e p h o t o d e 
d r o i t e ) qu i t ou t e s les q u e l q u e s m i n u t e s est r e -
l e v é d e 2—3 c e n t i m è t r e s p a r d e s v é r i n s h y d r a u -
l i ques . 

C e „ ¿ l i s s a g e " d i c t e l e r y t h m e d e t r a v a i l des 
m o n t e u r s qu i m e t t e n t en p l a c e les p l a n c h e r s -
^p la i onds p r é f a b r i q u é s ainisi q u e les f e n ê t r e s e t 
les pontes a m e n é s à p i e d d ' o e u v r e p a r d e s 
t r eu i l s . L e s coûteuses g r u e s d e v i e n n e n t inut i l es , 
l e p r i x d e r e v i e n t est aba i ssé e t l es t r a v a u x a c -
cé l é r és . 

L e p i q u a n t d e l ' h i s t o i r e est qu ' i l s ' a g i t d ' un 
p r o j e t d ' a r c h i t e c t e s et d ' i n g é n i e u r s v a r s o v i e n s 
qui , f a t i g u é s d ' a t t e n d r e sa r éa l i sa t i on dans la 
cap i ta l e , s e sont „ v e n d u s " à la S i l é s i e . 

s ements d e p é t r o l e e t d e g a z 
na ture l , m a i s aussi c e u x de 
m i n e r a i s c on t enan t des é l é -
m e n t s r a d i o a c t i f s — u ran ium, 
r a d i u m , t h o r i u m . I l p eu t 
é g a l e m e n t s e r v i r à l ' é t u d e 
des cours d ' eau sou t e r ra ins 
ou du d é p l a c e m e n t des bancs 
d e sab le , ap r è s „ m a r q u a g e " 
a u x i so topes r a d i o a c t i f s . 

L ' é l é m e n t p r i n c i p a l d e l ' a p -
p a r e i l est u n e t ê t e c h e r c h e u -
se, c o n t e n a n t un l i q u i d e sc in -
t i l l an t — subs tance f l u o r i s a n -
t e f a i s a n t a p p a r a î t r e des 
„ é t i n c e l l e s " sous l ' i n f l u e n c e 
des r a d i a t i o n s g a m m a . 

D e s apa r e i l s d e ce t y p e 
n ' e x i s t e n t q u ' e n pe t i t s n o m -
b r e d ' e x e m p l a i r e s en U R S S , 
aux E ta t s -Un i s , au C a n a d a 
et en F r a n c e . L e s essais de 
l ' a p p a r e i l p o l o n a i s ont p r o u v é 
son e f f i c a c i t é . 



MOJA CÓRKA EWA 
E w a w r ó c i ł a z o l i m p i a d y w 

T o k i o d o d o m u . Z n ó w j e s t 
s .kromną i p i l ną u c z e n n i c ą 
T e c h n i k u m E k o n o m i c z n e g o 
w e W ł o c h a c h p o d W a r s z a w ą . 
E w a w t y m rOku s z k o l n y m 
b ę d z i e z d a w a ł a m a t u r ę . M u s i 
t e r a z n a d r o b i ć z a l e g ł o ś c i w 
nauce . 

N i e m a o b a w y . R ó w n i e ż w 
s z k o l e n i e da s ię z d y s t a n s o -
w a ć , ona , n a j s z y b s z a k o b i e t a 
E u r o p y , z d o b y w c z y n i d w ó c h 
o l i m p i j s k i c h m e d a l i : z ł o t e g o 
za udz i a ł w b i j ą c e j r e k o r d 
ś w i a t a (43,6 s ek . ) s z t a f e c i e 
4 X 1 0 0 m i b r ą z o w e g o za I I I 
m i e j s c e w f i n a l e b i e g u na 100 
m e t r ó w . 

E w a j e s t d o b r ą uc z enn i cą . 
C h w a l i j ą d y r e k t o r k a T e c h n i -
k u m p a n i L u d w i k a Jung . L u -
b ią E w ę k o l e ż a n k i , a t e r a z j ą 
p o d z i w i a j ą . P o l e k c j a c h E w a 
o p o w i a d a o T o k i o , o s w o i m 
o l i m i p i j s k i m s t a r c i e , o d a l e -
k i e j p o d r ó ż y d o e g z o t y c z n e j 
Japon i i . J e s z c z e p ó ł r o k u t e -

m u , t o w s z y s t k o b y ł o t y l k o 
d z i e w c z ę c y m m a r z e n i e m . . . 

E w a K ł o b u k o w s k ą ur. 1.X.1946 
w Wa r s zaw i e . Wzros t 170 cm 
w a g a 60 kg. N a l e ż y do k l u b u 
„ S k r a " (trener A n d r z e j P io -
trowski ) . Rekordy" życ i owe : 
100 m — 11,3 i 200 m — 24,5. 
Ojc iec E w y . jest^ inżynierem 
b u d o w l a n y m . 

N a l o t n i s k u w W a r s z a w i e 
na p o w r ó t E w y c z eka ł a m a m a 
z m ł o d s z ą s i o s t r z y c z k ą . O j c i e c 
n i e m ó g ł o p u ś c i ć p r a c y a 
m ł o d s z y b r a t — s zko ł y . 

— Jak bardzo cieszymy sią 
z sukcesów Ewy w Tokio, 
trudno określić. Jesteśmy z 
niej bardzo dumni. Otrzymu-
jemy ciągle wiele gratulacji i 
to od ludzi zupełnie nam nie-
znanych,, ale którzy kochają 
sport. 

Ewa zaczęła się interesować 
lekkoatletyką trzy lata temu, 
namówiona w, szkole' przez 
panią profesor Morawską. Po 
raz pierwszy startowała w 

popularnych „czwartkach lek-
koatletycznych'* organizowa-
nych dla wszystkich chętnych 
przez warszawską popularną 
gazetę „Express Wieczorny". 
Tu zobaczył ją trener Pio-
trowski i wciągnął do klubu. 

Mój mąż w młodości intere-
sował się sportem. Ja zoba-
czyłam po raz pierwszy moją 
Ewę jako zawodniczkę dopie-
ro w tym roku, kiedy na sta-
dionie Dziesięciolecia w War-
szawie podczas Memoriału im. 
Kusocińskiego walczyła z Ku-
banką Cobian, tą, którą teraz 
pokonała w Tokio. 

Nie mamy nic przeciwko 
temu, aby Ewa była zawod-
niczką. Ona potrafi doskonale 
łączyć sport z naitką. Wyczy-
ny sportowe nie przewrócą jej 
w głowie. Nie obawiam się 
o to. 

Moja młodsza córeczka, 12-
-letnia Jola, zachęcona spor-
towymi sukcesami starszej 
siostry też marzy o tym, aby 
być lekkoatletką. Ma jednak 
jeszcze sporo czasu. 

Medale olimpijskie Ewy 
umieszczę w gablotce biblio-
teki męża. Niech błyszczą one 
w naszym skromnym miesz-
kaniu. Bardzo się o b o j e cie-
szymy, że Ewa będzie mogła 
dzięki sportowi zobaczyć te-
raz kawałek świata — m ó w i 
m a t k a E w y K ł o b u k o w s k i e j , 
m e d a l i s t k i z T o k i o . 

© OSTATNIE OBLICZE-
NIA WYKAZUJĄ, ż e k o -
b i e t y w k r a j a c h e u r o p e j -
s k i c h z u ż y w a j ą p r z e c i ę t n i e 
na s p r z ą t a n i e w c i ą g u 50 
l a t ( l i c ząc d w i e g o d z i n y 
d z i e n n i e p r z e z 350 d n i w 
r o k u ) — 35 t y s i ę c y g o d z i n . 
G o t o w a n i e z a b i e r a i m c o 
n a j m n i e j t y l e s a m o czasu. 
(3kxlzinę d z i e n n i e z u ż y w a j ą 
na z a k u p y i g o d z i n ę na 

z m y w a n i e n a c z y ń . D o c h o d z i j e s z c z e p r a n i e i p r a s o w a n i e . 
T a k w i ę c na s w o j e d i a m e n t o w e w e s e l e k a ż d a z k o b i e t m a 
p r z e p r a c o w a n y c h d l a d o m u c o n a j m n i e j 122.500 g o d z i n . 

© WIELE KOBIET STAŁO W KOLEJCE p r z e d d o m e m 
t o w a r o w y m w T o r o n t o ( K a n a d a ) , k t ó r y og łos i ł , ż e r o z d a j e 
za d a r m o m i n i b i k i n i . K a ż d a k o b i e t a o t r z y m a ł a p i ę k n i e 
o p a k o w a n y k a r t o n . P o o t w a r c i u o k a z a ł o s ię , ż e j e s t o n 
p u s t y . T y l k o t a k i e ż a r c i k i p o z o s t a ł y p o m o d z i e n a t e g o r o c z -
n e k o s t i u m y k ą p i e l o w e . 

© RACHEL PINNEY, CORKA GENERAŁA BRYTYJ-
SKIEGO, z g o d n i e z p r z y s i ę g ą z ł o ż o n ą p r z e d t r z e m a l a t y , 
w k a ż d ą ś r o d ę n i e o d z y w a s i ę d o n i k o g o . C z y n i t o na z n a k 
p r o t e s t u p r z e c i w k o b r y t y j s k i m z b r o j e n i o m n u k l e a r n y m . 
P r z e r y w a ona s w e m i l c z e n i e j e d y n i e w n a d z w y c z a j n y c h 
p r z y p a d k a c h . K i e d y z j e j m i e s z k a n i a z n i k n ą ł p r z e s z ł o 2 - m e -
t r o w y p y t o n , p a n i R a c h e l n i e z a l i c z y ł a t e j s y t u a c j i d o n a d -
z w y c z a j n y c h i n i e chc i a ł a z n i k i m m ó w i ć . D o p i e r o n a s t ę p n e -
g o d n i a n a p r o w a d z i ł a p o l i c j ę na ś lad , k t ó r y u m o ż l i w i ł 
s c h i w y t a n i e w ę ż a . 

© MŁODA, PRZYSTOJNA AMERYKANKA, n ę k a n a s c e -
n a m i z a z d r o ś c i u r z ą d z a n y m i j e j p r z e z m ę ż a , p o s t a n o w i ł a 
p r z y t y ć . . . o 36 k g , a b y p r z e s t a ć s ię p o d o b a ć i n n y m m ę ż c z y z -
n o m . P o d d a ł a s i ę w t y m c e l u s p e c j a l n e j k u r a c j i i o s i ą g n ę ł a 
u p r a g n i o n ą w a g ę j u ż p o 3 m i e s i ą c a c h . L e k a r z - e n d o k r y n o -
l o g j e d n e j z k l i n i k n o w o j o r s i k i c h o ś w i a d c z y ł : , J i g u r a p a -
cjen/tki s t a ł a s i ę t a k n i e a t r a k c y j n a , ż e m ę ż c z y ź n i j e j p o p r o -
s tu n i e d o s t r z e g a j ą . J e d n a k ż e z d o ł a ł a u r a t o w a ć s w o j e m a ł -
ż e ń s t w o i t r w a ł o ś ć s w e g o o g n i s k a d o m o w e g o " . 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Jestem młoda, mam sied-

mioletniego syna, ale nie mam 
męża. Nie chę pani opisywać 
jak to wszystko było, bo już i 
tak nic na to nie można po-
radzić. Ale jest inna sprawa i 
tu potrzebuję czyjejś dobrej 
rady. Powiedziałam mojemu 
synkowi, że tata wyjechał 
daleko. Ale dziecko — jak 
dziecko — ciągle pyta, kiedy 

Rozmowy „Tygodnika" z irancuskimi gwiazdami ekranu i piosenki 

François Fabrice 
— 'Od kiedy zaczął Pan wy-

stępować? 

W ł a ś c i w i e t o o d 15 r o k u ż y -
c ia w k i l k u z e s p o ł a c h p ó ł z a -
w o d o w y c h , a l e b y ł o t o r a c z e j 
p r z y j e m n o ś c i ą na m a r g i n e s i e 
s t u d i ó w . Z a w o d o w o z a c z ą ł e m 
s ię „ p r o d u k o w a ć " dość n i e -
d a w n o . Z a c z ę ł o s i ę o d n a g r a -
n ia p i e r w s z e j p ł y t y w f i r m i e 
P a t h e - M a r c o n i , na k t ó r e j są 
c z t e r y p i o s e n k i m o j e j k o m p o -
zyc j i . . . 

— ...I która spotkała się z 
przychylną oceną krytyki i 
bardzo ciepłym przyjęciem 
młodzieży, czy tak? 

T a k , n i e m o g ę s i ę uska r żać , 
m ó j s t a r t z o s t a ł p o z y t y w n i e 
o c e n i o n y . Jeś l i chodz i o m ł o -
d y c h , t o z w ł a s z c z a p i o s e n k a 
„ J e v e u x b r û l e r m e s v i n g t 
a n s " c i e s zy s ię p o w o d z e n i e m . 

— A tytuły innych? 

„ O u i , tu l ' a i m e s ! " , „ V i e n s ce 
so i r " , i „ J e m e s o u v i e n s de 
t o i " . 

— A Pan którą uważa za 
najlepszą? 

P r a w d o p o d o b n i e j e d n ą z 
t y c h c o nap i s z ę , w p r z y s z ł o -
ści. M a m w i e l e p o m y s ł ó w , a l e 

b r a k m i d o ś w i a d c z e n i a . W i e l e 
c zasu p o ś w i ę c a m s t u d i o m 
k o m p o z y c j i i h a r m o n i i , b o w 
t y m z a w o d z i e n i e m o ż n a b y ć 
d y l e t a n t e m , j e ś l i s i ę c h c e 
t r w a ć . 

— A poza zawodem co Pan 
robi? 

N i e w i e l e . c zasu m i p o z o s t a -
j e na c o I n n e g o , t y m b a r d z i e j , 
ż e s t u d i u j ę p r a w o , k t ó r e n i e -
d ł u g o ukończę . 

— Kilka lat temu ogląda-
liśmy Pana w filmie... 

T a k , w w i e k u 16 la t , t zn . 
p i ę ć l a t t e m u g r a ł e m w f i l -
m i e „ L e s j e u x d a n g e r e u x " z 
P a s c a l A u d r e t , J e a n S e r v a i s i 
S a m y F r e y . 

— C o Pan wie o Polsce? 

N i e w i e l e . W i d z i a ł e m k i l k a 
d o b r y c h f i l m c i w po l sk i ch , 
z n a m t r o c h ę m u z y k ę , p o z a 
C h o p i n e m , o c z y w i ś c i e , z n a m 
S z y m a n o w s k i e g o , W i e n i a w -
sk i e go , L u t o s ł a w s k i e g o i z n a -
k o m i t e g o s k r z y p k a p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a H e n r y k a S z e -
r y n g a o r a z d o s k o n a ł e g o d y r y -
g e n t a P a w ł a K l e c k i e g o . 

— Życzymy zatem powo-
dzenia w pańskiej dalszej ka-
rierze. 

D z i ę k u j ę i p r o s z ę p r z e k a z a ć 
m o j e n a j s e r d e c z n i e j s z e p o z -
d r o w i e n i a C z y t e l n i k o m „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

tata wróci, a ja ciągle mówię, 
że niedługo. Jak długo to 
można ciągnąć? A najbardziej 
się boję, że ktoś z sąsiadów 
małemu powie prawdę. Niby 
dokładnie nikt nie wie, nie 
opowiadam o tym. Przyjecha-
łam specjalnie tu, gdzie mnie 
nikt nie znał, ale przecież pa-
ni wie, jak ludzie lubią plot-
ki. Mogą się domyślać. I co 
wtedy? 

W ogóle nie wiem, jak w 
razie czego dziecku to powie-
dzieć. Za mały, żeby zrozu-
miał, a cierpieć będzie na 
pewno. O tym ojcu stale mó-
wi. Jak tata wróci to to, jak 
tata wróci to tamto i tak bez 
końca. Bardzo proszę pani 
Anno, niech pani coś wymyśli 
dla mnie, żebym się już tak 
nie denerwowała. 

S A M O T N A M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M y ś l ę , ż e n a j l e p i e j b ę d z i e 
p e w n e g o d n i a p o w i e d z i e ć 
d z i e c k u , ż e t a t a u m a r ł . M a ł y 
z p e w n o ś c i ą t o p r z e ż y j e b o -
l e śn i e , a l e t a k i w s t r z ą s b ę d z i e 
l e p s z y n i ż c i ą g ł e k ł a m s t w a . 
P r z e d e w s z y s t k i m p a n i b ę d z i e 
l ż e j . B o w ł a ś c i w i e t a k a w e r -
s j a j e s t n a j b l i ż s z ą p r a w d y — 
o j c i e c d z i e c k a z n i k n ą ł z W a -
s z e g o ż y c i a — w i ę c m o ż n a 
p o w i e d z i e ć , ź e u m a r ł . C h ł o -
p i e c b ę d z i e j e s z c z e p r z e z p e -
w i e n czas ws ipomina ł . M u s i 
p a n i s o b i e p r z y g o t o w a ć j a -
k i e ś o p o w i a d a n i e , z a ż ą d a na 
p e w n o s z c z e g ó ł o w e j r e l a c j i . 
A l e za p a r ę m i e s i ę c y z a p o m -
ni i b ę d z i e p o w s z y s t k i m . Z a 
k i l k a l a t , g d y c h ł o p i e c b ę d z i e 
d o r o s ł y , t r z e b a w r ó c i ć d o t e -
m a t u i w ó w c z a s j u ź i>ow ie -
d z i e ć p r a w d ę . N a t o j e d n a k 
m a pan i j e s z c z e t r o c h ę czasu. 
B y ć m o ż e , w y j d z i e p a n i za 
m ą ż , d z i e c k o b ę d z i e mdało w 
z a s t ę p s t w i e n o w e g o o j c a — 
i n a c z e j w ó w c z a s p r z y j m i e 
p r a w d ę . D z i ś c o r a z c z ę ś c i e j 
k o b i e t y d e c y d u j ą s i ę na p o -
s i a d a n i e d z i e c i p r y w a t n y c h — 
p o w i e d z i a ł a b y m — j e s z c z e za 
k i l k a l a t p r z e s t a n i e t o b y ć j a -
k i m k o l w i e k p r o b l e m e i n . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam dziewiętnastoletniego 
syna, od dwóch lat, jak to się 
mówi, chodzi on z dziewczyną 
miłą, mądrą, inteligentną, ma-
jącą na chłopca dodatni 
wpływ. Dziewczyna bywa 
często u nas w domu i bardzo 
ją lubimy. Ale zauważyłam 
od pewnego czasu, że syn za-
czyna ją oszukiwać — idzie 
do kolegów, jej mówi, że do 
ciotki. Koleżanka go zapra-

sza — tamtej mówi co inne-
go. Z moich obserwacji wy-
nika, że dziewczyna jest bar-
dzo zakochana, dziko zazdros-
na, że ucieka przed wszelkimi 
towarzyskimi spotkaniami i 
pragnie być z moim synem 
zawsze tylko we dwójkę. On 
jest towarzyski, lubi się ba-
wić, pograć w karty, potań-
czyć — ona nie — jej wy-
starcza tylko on. 

Mój syn jest zmęczony tą 
sytuacją, bardzo chciałabym 
mu pomóc, ale nie wiem jak. 
Dziewczyna jest naprawdę 
wartościowa, tylko jeszcze 
bardzo młoda i niedoświad-
czona — nie umie postępować 
z mężczyznami. Boję się, że to 
się może tragicznie zakończyć. 
Ona jest wrażliwa, a on, gdy 
pewnego dnia spotka inną — 
może z tamtą zwyczajnie zer-
wać. Bardzo panią proszę o 
radę. 

NIESPOKOJNA 

D R O G A P A N I ! 

Z l i s tu p a n i s ą d z ą c n a l e ż y 
p a n i d o t z w . n o w o c z e s n y c h , 
m ą d r y c h m a t e k , k t ó r e n i e 
t y l k o u m i e j ą r o z k a z y w a ć i z a -
k a z y w a ć , a l e t a k ż e p r a g n ą 
p o m ó c s w o i m d o r o s ł y m d z i e -
c i o m w i ch p r o b l e m a c h . M y -
ślę, że p o w i n n a p a n i z n a l e ź ć 
p r e t e k s t d o r o z m o w y z t ą 
d z i e w c z y n ą . R o z m o w y p o -
w a ż n e j — m i ę d z y k o b i e t a m i . 

P o w i n n a p a n i d a ć j e j d o 
z r o z u m i e n i a , że ź l e p o s t ę p u -
j e ze s w o i m c h ł o p c e m , ż e t a -
ka ż e l a z n a d y s c y p l i n a n i c n i e 
d a j e . J eś l i o n a n i e b ę d z i e 
c h c i a ł a z n i m b y w a ć w t o w a -
r z y s t w i e — o n z a c z n i e i b y w a ć 
s a m — t a k j a k t o z d a r z a s i ę 
w m a ł ż e ń s t w a c h . N a l e ż a ł o b y 
r ó w n i e ż d z i e w c z y n i e w y j a ś -
nić , że ipoprzez c h o w a n i e 
u k o c h a n e g o p o d k l o s z e m , s e -
p a r o w a n i e g o o d l u d z i , n i e 
u c h r o n i s i ę an i j e g o an i s i e -
b ie . Ze s t o sunek m i ę d z y l u d ź -
m i o p a r t y p o w i n i e n b y ć na 
z a u f a n i u i t y l k o w t e d y m o ż -
na na s i e b i e w z a j e m n i e l i c z y ć . 

T a k ą r o z m o w ę n a j l e p i e j 
b y ł o b y z a c z ą ć o d z a c y t o w a -
nia j a k i e g o ś p r z y k ł a d u z ż y -
c ia d o r o s ł y c h ludz i , a p o t e m 
p r z e j ś ć t a k t o w n i e na s p r a w y 
m ł o d y c h . J e s t e m p e w n a , ż e 
p o t r a f i pan i dos ikona le t a k ą 
r o z m o w ę p r z e p r o w a d z i ć i z g a -
d z a m s i ę z p a n i ą w pe łn i , ż e 
s y t u a c j a j e s t dość n i e i p o k o j ą -
ca. S z k o d a p r z e c i e ż w a r t o ś -
c i o w e j d z i e w c z y n y — n a w e t 
j e ś l i m ł o d z i n i e p o b i o r ą s i ę , 
b o t o r ó w n i e ż b y w a . L e p i e j 
z a o s z c z ę d z i ć w r a ż l i w y m j e d -
n o s t k o m zbyt c i ę ż k i c h p r z e -
ż y ć i r o z c z a r o w a ń . 

A N N A 
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Z magazynu polsko - irancuskich 
ciekawostek i rozmaitości 

„ . . . w W a r s z a w i e he rba ta jest lepsza, 
an iże l i gdz i eko lw iek Indzie j . . . " 

M o ż n a s i ę o t y m d o w i e d z i e ć z e 
w s p o m n i e ń z n a n e g o w s p ó ł c z e s n e g o p o -
w i e ś c i o p i s a r z a f r a n c u s k i e g o , A n t o i n e 
B l o n d i n ( au to r „ L ' E u r o p e b u i s s o n n i è -
sre", „ L e s e n f a n t s d u Bion D i e u " i s f i l -
anowa/nej n i e d a w n o t e m u „ M a ł p y w z i -
m i e " — „ U n s inge en h i v e r " ) . A n e g d o -
t a ¡pochodz i z e w s p o m n i e ń d o t y c z ą c y c h 
o k r e s u d z i e c i ń s t w a p o w i e ś c i o p i s a r z a . 
O s w o i m d z i e c i ń s t w i e A n t o i n e B l o n d i n 
o p o w i a d a m . in., ż e sipędzi ł j e c z ę ś c i o -
w o w d o m u m a t k i p r z y Q u a i V o l t a i r e 
w P a r y ż u , w d o m u , w ¡ k t ó r y m r e g u l a r -
n i e z b i e r a ł o s ię g r o n o p r z y j a c i ó ł . 

O j e d n y m z t y c h p r z y j a c i ó ł s w o j e g o 
d z i e c i ń s t w a B l o n d i n p i s z e , i ż : „..-.był 
"to... j u b i l e r , e r u d y t a i e p i k u r e j c z y k , 
"k tó ry p r z y s to l e c y t o w a ł L a u r e n t -
- T a i l h a d e ' a , i k t ó r y s p r o w a d z a ł s o b i e 
g ą s i o r k i w o d y z W i s ł y , a t o w c e l u z a -
•parzan ia h e r b a t y , w y d a w a ł o m u s i ę b o -
w i e m , ż e w W a r s z a w i e -herbata j e s t 
l e p s z a a n i ż e l i g d z i e k o l w i e k i nd z i e j . . . " 

N o — i k t o b y t o p o m y ś l a ł — że w o -
d a z W i s ł y m o ż e b y ć n i e t y l k o e t e r y c z -
n y m t w o r z y w e m ipoe t yck im , a l e i' — 
•ca łk i em k o n k r e t n y m p r o d u k t e m e k s -
p o r t o w y m ! ? 

„ H e n r y k S I E N K I E W I C Z — autorem 
ł i a l l ady „Srwiteź" A d a m a Mickiewicza . . . 

„Byl to dziwny śpiew, a raczej melo-
-pea, to żałosna, to znowu groźna. 
Umiem ją teraz na pamiąć; tyle razy 
słyszałem ją przecież od tamtej chwi-
li! Ach, jeśli kiedyś przekroczyliście 
granice zimnej Litwy, jeśli wkroczyliś-
cie kiedyś w rozległe imperium Półno-
cy, znacie ją dobrze, być może. Jest to 
śpiew półnagich dziewic, które zacią-
gają podróżnego do jeziora i topią go 
bezlitośnie; jest to pieśń Jeziora Willis, 

którą pewnego — nieśmiertelnego — 
dnia Michał Vereszezaka usłyszał z 
ust Sienkiewicza..." 

C y t o w a n e p r z e z n a s z d a n i a p o c h o -
dzą z g ł o ś n e j p o w i e ś c i G a s t o n a L e r o u x 
( t w ó r c y p o s t a c i g e n i a l n e g o „ m a ł e g o 
d e t e k t y w a " — R o u l e t a b i l l e , au t o r a 
f a n t a s t y c z n e g o „ U p i o r a O p e r y " ) , pt. 
„ L e p a r f i w n d e l a D a m e en n o i r " , ićtórą 
n i e d a w n o t e m u w z n o w i o n o w p o p u l a r -
n e j s e r i i — „ L e l i v r e d e p o c h e " . P o 
t y c h z d a n i a c h w p o w i e ś c i G a s t o n a L e -
r o u x n a s t ę p u j ą — w e w c a l e n i e z ł y m 
p r z e k ł a d z i e p r o z ą — f r a i g m e n t y „ S w i -
t e z i " . 

M i c k i e w i c z a ' jxMnieszal L e r o u x z 
S i e n k i e w i c z e m , a j e z i o r o Ś w i t e ź z r z e -
ką W i l i ą . A z M i c h a ł a W e r e s z c z a k i , 
k t ó r y , j e ś l i s p o t k a ł s i ę k i e d y ś z S i e n -
k i e w i c z e m , t o c h y b a na t a k z w a n y m 
„ t a m t y m ś w i e c i e " , z r o b i ł — „ s ł u c h a ć 
h a d k o ! " — „ V e r e s z e z a k ę " . . . 

' M i c k i e w i c z , S i e n k i e w i c z . . . — A n o , 
p r z e u r o c z y „ o p o w i a d a c z " n i e z w y k ł y c h 
p r z y g ó d R o u l e t a b i l l e s ą d z i ł p e w n i e , t a k 
j a k k a n c l e r z K o r y c i ń s k i z „ P o t o p u " , ż e 
„ O n i t a m w s z y s c y s o b i e n a L i t w i e 
k r e w n i , j a k o z r e s z t ą i u nas" . . . 

A l e — ż a r t y n a s t r onę . B y ł o c h y b a 
r z e c z ą j a k n a j b a r d z i e j p o ż ą d a n ą , a b y 
w n a s t ę p n y c h e d y c j a c h „ L e p a r f u m de 
la D a m e en n o i r " w y d a w c a s p r o s t o -
w a ł — w o d p o w i e d n i m p r z y p i s k u — t e 
— n a p r a w d ę r a ż ą c e b ł ę d y . B ą d ź co 
b ą d ź — S i e n k i e w i c z b y ł p r z e c i e ż l a u -
r e a t e m n a g r o d y N o b l a , j e ś l i z aś cho -
dz i o M i c k i e w i c z a , t o wy i losz ta łcony 
c z ł o w i e k d w u d z i e s t e g o w i e k u w i n i e n 
j e d n a k t e ż c oś o n i m w i e d z i e ć — m i -
m o , i ż u r o d z i ł s i ę o n na „ z i m n e j ' L i -
t w i e " i p i sa ł w ^ p r z e ł a d o w a n y m s p ó ł -
g ł o s k a m i ' j ę z yku po lsk im. . . 

W e d ł u g : „ L i v r e s 'de F r a n c e " (n r 5 z 
1963 r., p o ś w i ę c o n y t w ó r c z o ś c i A n t o i n e 
B l o n d i n ) — i „ L e i p a r f u m de la D a m e 
en n o i r " , ( G a s t o n L e r o u x — L e l i v r e 
de :poche, 1960). 

Żaden inny kraj tego nie dokonał... 

F R A N C U S K A K S i A Ż K A 
O ŚWiATOWEJ ARCHEOLOGII i POLSCE 

N a k ł a d e m w y d a w n i c t w a „ P l o n " 
ukaza ł a s ię ostatnio w P a r y ż u c i e -
k a w a ks iążka znanego p o p u l a r y z a -
tora zagadn ień i osiągnięć a rcheo -
logii — H e n r i - P a u l E y d o u x — za -
t y t u ł o w a n a „Réal i tés et énigmes de 
l ' a rchéo log ie " ( „Rea l ia i ta jemnice 
archeolog i i " ) . 

KSIĄŻKA HENRI-PAUL EY-
DOUX s t a n o w i z b i ó r s z k i c ó w 
p o ś w i ę c o n y c h w i e l k i m o d -
k r y c i o m ws ipó ł c z e sne j a r c h e -
o l o g i i . Au ' t o r o p i s u j e o d k r y c i e 
iprzez A n g l i k ó w ś w i ą t y n i s t a -

r o i r a ń s k i e g o b o g a M i t r y , o d n a l e z i e n i e 
w 1959 r. p o d u l i cą w P i r e u s i e p r a w -
d z i w e j „ p r z e c h o w a l n i a r c y d z i e ł " , o d -
k r y c i e n a S a h a r z e g i g a n t y c z n y c h f o r -
t y f i k a c j i r z y m s k i c h . W ostatn ' im, t r z y -
n a s t y m r o z d z i a l e z a j m u j e s i ę P o l s k ą , 
d z i a ł a l noś c i ą i o s i ą g n i ę c i a m i a r c h e o l o -
g ó w 'po lsk ich. 

T y t u ł t e g o r o z d z i a ł u b r z m i : „Dziąki 
archeologii Polska rekonstytuuje dzieje 
swojego narodu". R z e c z roz jKJCzyna s i ę 
o p i s e m o d k r y c i a p r a s ł o w i a ń s k i e g o g r o -
d u w B i s k u p i n i e , p o c z y m a u t o r p r z e d -
s t a w i a o g ó l n ą s y t u a c j ę a r c h e o l o g i i w 
Pols'Ce L u d o w e j . P o s ł u c h a j m y : 

„ P o wyzwoleniu, straty i rany Pol-
ski były tak wielkie, zadania odbudo-
wy tak rozlegle, że przeszłość powinna 
była zostać odsunięta na drugi plan. 
Nie stało sią tak przecież. Wręcz prze-
ciwnie, dokonano olbrzymiego wysił-
ku — i to zarôxvno w odtwarzaniu 
dawnego oblicza' Polski (najbardziej 
wymownym dowodem tego wysiłku 
jest dzieło dokonane w Warszawie), jak 
i w dziedzinie prowadzonych w sposób 
systematyczny i na wielką skalę prac 
wykopaliskowych i badań nad najbar-
dziej zamierzchłą przeszłością Kraju. 

...Polska chciała odnaleźć sumją hi-
storią. Jedna tylko archeologia mogła 
jej to umożliwić. 

W roku 1948 rząd polski postanowił 
wszcząć rozległe badania nad począt-
kami państwa polskiego. Opracowano 
imponujący program, a do współpracy 
zaproszono specjalistów ze wszystkich 
dyscyplin naukowych. Więc — oczy-
wiście — historyków, filologów, arche-
ologów, a także i antropologów, etno-
grafów, socjologów, geologów, botani-
ków, chemików i innych jeszcze uczo-
nych. 

Zetirane materiały... okazały się tak 
bogate, że postanowiono zorganizować 

uroczysty jubileusz Tysiąclecia po-
wstania państwa polskiego. W 1958 r. 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-
wej ustanowił lata 1960—1966 latami 
obchodu tego tysiąclecia. 

...O ile mi wiadomo, żaden inny kraj 
nie dokonał w dziedzinie archeologii 
tak wielkiego i planowanego wysiłku." 

W d a l s z e j częśc i s w o j e j „opowieści o 
polskiej archeologii" H e n r i - P a u l E y -
d o u x z a j m ' u j e s ię - w y n i k a m i d o t y c h c z a -
s o w e j p r a c y w y k o p a l i s k o w e j po ls 'k ich 
u c z o n y c h . P i s z e o k u l t u r z e ł u ż y c k i e j , o 
w ę d r ó w k a c h , j a k i e p o z i e m i a c h p r z y -
s z ł e g o p a ń s t w a M i e s z k a I o d b y w a ł y lu -
d y c e l t y c k i e i s c y t y j s k i e , o s t o s i m k a c h 
h a n d l o w y c h , j a k i e j u ż w t y c h p r z e d h i -
s t o r y c z n y c h , t a k o d l e g ł y c h c zasach n a -
w i ą z a n e z o s t a ł y m i ę d z y s ł o w i a ń s k i m i 
p l e m i o n a m i n a d b a ł t y c k i m i a l u d a m i 
z a m i e s z k a ł y m i n a d w y b r z e ż e m M o r z a 
Ś r ó d z i e m n e g o , o p r z y p u s z c z a l n y c h w y -
p r a w a c h h a n d l o w y c h R z y m i a n d o P o l -
ski... 

„...Jednym z głównych celów przed-
sięwziętych w Polsce prac wykopalis-
kowych — p i s z e p o d k o n i e c s z k i c u p o -
ś w i ę c o n e g o o s i ą g n i ę c i o m .polskich a r -
c h e o l o g ó w a u t o r — było, jak się rze-
kło, naukowe przygotowanie obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. Pierw-
sze dokumenty pisane, na które można 
się było powołać, dotyczą wypadków 
zaszłych w połowie dziesiątego wieku. 
Archeologia pozwoliła odtworzyć — 
przynajmniej w pewnej mierze — dzie-
je poprzednich stuleci i ustalić, jakie 
były początki tych wszystkich organiz-
mów społecznych i politycznych, z któ-
rych w dziesiątym wieku ukształtowa-
ło się państwo polskie... 

...Często mówi sią o archeologii, iż 
jest ona pomocniczą nauką historyczną. 
Lecz, doprawdy, bywa, iż stanowi ona 
właściwą historię' Tak właśnie rzecz 
ma się w, Polsce." 

* 

In te re su j ąca ks iążka H e n r i - P a u l E y -
d o u x nap isana została w stylu g a w ę d y . 
Czyta się j ą j e d n y m tchem. W rzetelnie 
u d o k u m e n t o w a n y m „.rozdziale p o l s k i m " 
or togra f ia na zw i sk i n a z w jest j a k n a j -
b a rdz i e j p o p r a w n a , co w w y d a w n i c -
twach zachodnich należy racze j do 
rzadkości . 

S ł o w e m dob ra książka. Po l e camy ! 

Poznajmgl życie Rodakóiu lu inngch krajach 

O POLONII w ARGENTYNIE 
„ C o t o są s a n k i ? " — t a k b r z m i j e d n o z p y t a ń 

w d o r o c z n y m k o n k u r s i e P o l s k i e j M a c i e r z y S z k o l -
n e j w A r g e n t y n i e . K o n k u r s m a na c e l u s p r a w d z e -
n i e w i a d o m o ś c i , u z y s k a n y c h p r z e z d z i e c i w t o k u 
c a ł o r o c z n e g o n a u c z a n i a w p o l s k i c h s z k ó ł k a c h s o -
b o t n i c h . P o l s k a j e s t t ak d a l e k o i t a k a e g z o t y c z n a , 
B o ż e N a r o d z e n i e o b c h o d z i s i ę t a m z i m ą , g d y w A r -
g e n t y n i e p r z y p a d a o n o w n a j w i ę k s z e u p a ł y i g d z i e 
ś n i e g j e s t p o j ę c i e m t r u d n o u c h w y t n y m — ż e t r z e t a 
d u ż o s i ę uc z y ć , a b y Ją z r o z u m i e ć . 

T a k j u ż b o w i e m b y w a , że g d z i e k o l w i e k P o l a c y 
o s i ą d ą w z w a r t e j g r u p i e i z a ł o ż ą r o d z i n y — t a m z a -
r a z r o d z i s i ę t r o s k a o to , b y d z i e c i p r z y b l i ż y ć d o 
d a l e k i e j o j c z y z n y . W a r g e n t y ń s k i e j p r o w i n c j i M i -
s i o n e s p i e r w s z e s z k o ł y , s z k o ł y p o l s k i e , z a ł o ż y l i P o -
l a c y . D o p r o w i n c j i t e j u s c h y ł k u u b i e g ł e g o w i e k u 
p r z y b y ł o p i e r w s z y c h 14 r o d z i n c h ł o p s k i c h , t o r u j ą c 
d r o g ę t y s i ą c o m n a s t ę p n y c h w y c h o d ź c ó w . T r a f i l i d o 
k r a i n y z n i s z c z o n e j n i e d a w n y m i d z i a ł a n i a m i w o j e n -
n y m i . P o l a c y j ą o d b u d o w a l i , p o d n i e ś l i u r o d z a j n o ś ć 
g l e b y i 'w i> rowadz i l i r a c j o n a l n ą h o d o w l ę b y d ł a , z y -
s k u j ą c u z n a n i e i s z a c u n e k w ł a d z . P o w s t a ł y k o l o n i e 
i w s i e o t a k p o l s k i c h n a z w a c h j a k W a n d a w M i s i o -
ne s c z y W i n c e n t o w o , W o j c i e c h o w o , M a g d a l e n o w o , 
J a n i k o w o i K a r p a t y w ' p r o w i n c j a c h S a n t i a g o d e l 
E s t e r o i C h a c o . P o r e w o l u c j i r . 1905 n a p ł y n ę ł y d o 
A r g e n t y n y g r u p y r o b o t n i c z e , z m u s z o n e d o e m i g r a -
c j i r e p r e s j a m i w ł a d z ca r sk i ch . O s i e d l i l i s i ę o n i 
w s t o l i c y i j e j p ob l i żu , w r o z w i j a j ą c y c h s i ę o ś r o d -
k a c h p r z e m y s ł o w y c h , a p ó ź n i e j — w d z i k i e j , a l e 
b o g a t e j w r o p ę n a f t o w ą P a t a g o n i i . 

Sz 'ko ły p o w s t a w a ł y r ó żn i e . C z a s e m w d o m u j a -
k i e g o ś o s a d n i k a , g d z i e z lb iera ły s i ę d z i e c i z c a ł e j 
k o l o n i i . D o d z i ś p a m i ę t a j ą lo idz ie n a u c z y c i e l k ę , p a -
n ią A d e l ę T a r n o w s k ą , k t ó r a s w e l e k c j e w A p o s t o -
l es z a c z y n a ł a od z w o ż e n i a d z i e c i d w u k o ł o w ą b r y c z -
k ą d o p u n k t u n a u c z a n i a . Z a p a ł d o nauk i , s z c z e g ó l -
n i e n a p u s t k o w i a c h , g d z i e n i k t p r ó c z P o l a k ó w n i e 
m i e s z k a ł , b y ł t ak w i e l k i , ż e n i e s t a r c z a ł o n a u c z y -
c i e l i . 14-le(tni A n t o ś S k o c z e ń , n a t y c h m i a s t p o u k o ń -
c z e n i u n a u k i , z o r g a n i z o w a ł s a m s z k ó ł k ę , z ł o ż o n ą 
z r ó w i e ś n i k ó w , k t ó r y m p r z e k a z y w a ł t o c z e g o s i ę 
n a u c z y ł . 

O k r e s p i o n i e r s k i w ż y c i u P o l o n i i a r g e n t y ń s k i e j , 
k o ń c z y s i ę w l a t a c h d w u d z i e s t y c h n a s z e g o s tu l e c i a . 
U r y w a s ię m a s o w a e m i g r a c j a , ż y c i e na k o l o n i a c h 
s t a b i l i z u j e s i ę , p a ń s t w o o r g a n i z u j e tu s w ą a d m i -
n i s t r a c j ę i s z k o l n i c t w o . J e d n o c z e ś n i e k r z e p n ą l i c z n e 
o r g a n i z a c j e , po%vołane d o z a s p o k o j e n i a p o t r z e b e k o -
n o m i c z n y c h i k u l t u r a l n y c h P o l o n i i . P o j a w i a s ię 
p rasa ipolska, ó w s y m b o l z a d o m o w e n i a s i ę P o l a -
k ó w . D ł u g i s z e r e g t y t u ł ó w O t w i e r a p o s t ę p o w e 
, ,Echo P o l s k i e " , z a ł o ż o n e p r z e d i>óŁwieczem p r z e z 
w s i p ó ł p r a c o w n i k a L u d w i k a W a r y ń s k i e g o — A d a m a 
D ą b r o w s k i e g o . I d ą za n i m p i s m a d y k t o w a n e a r g e n -
t y ń s k i e m u z e c e r o w i l i t e r a p o i l i terze, p i s m a — e l e -
m e n t a r n e , k t ó r e o t w i e r a ł y s p r a c o w a n e p a l u c h y , t ak 
ja'k s p r a c o w a n e r ę c e t e g a z e t y p i s a ł y . 

D z i ś i s t n i e j e w A r g e n t y n i e o k o ł o 40 o r g a n i z a c j i 
p o l s k i c h . Jes t t o l i c zba z n a c z n a j a k na s p o ł e c z n o ś ć 
l i c z ą c ą 120 tys . osób , t y m b a r d z i e j ż e w s z y s t k i e t e 

o r g a n i z a c j e s k u p i a j ą ł ą c z n i e z a l e d w i e k i l k a t y s i ę c y 
osób. P r z y c z y n ą n i k ł y c h w p ł j r w ó w t o w a r z y s t w p o l -
sk i ch w ś r ó d P o l o n i i j e s t p o s t a w a i ch z a r z ą d ó w , 
o p a n o w a n y c h p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i t z w . n o w e j 
e m i g r a c j i , p r z y b y ł e j d o A r g e n t y n y ipo I I w o j n i e 
ś w i a t o w e j . L u d z i e c i , c z ę s t o d a w n i p r a c o w n i c y 
a d m i n i s t r a c j i p a ń s i t w o w e j i o f i c e r o w i e z a w o d o w i , 
w n i e ś l i d o o r g a n i z a c j i a t m o s f e r ę t a r ć i s p o r ó w e m i -
g r a c y j n y c h o r a z w r o g i s t o s u n e k d o o b e c n e j P o t o k i . 
S p o w o d o w a ł o t o z n i e c h ę c e n i e i a p a t i ę s z e r o k i c h 
m a s p o l o n i j n y c h , k t ó r e u f a ł y , ż e o s o b y p r z e w y ż -
s z a j ą c e i ch w y k s z t a ł c e n i e m i z n a j o m o ś c i ą s p r a w 
p o l s k i c h o d r o d z ą ż y c i e p o l s k i e w A r g e n t y n i e . W t e j 
a t m o s f e r z e w a l c z y z t r u d n o ś c i a m i n a w e t i n s t y t u c j a 
o z n a c z n y m d o r o b k u j a k B i b l i o t e k a P o l s k a im . 
I g n a c e g o D o m e y k i , b ę d ą c a n a j w i ę k s z ą w A m e r y c e 
P o ł u d n i o w e j k s i ą ż n i c ą p o l s k ą . N i e k t ó r e t o w a r z y -
s t w a p r o w a d z ą c h ó r y i z e s p o ł y t a n e c z n e , o r g a n i z u -
j ą k o l o n i e l e t n i e d l a d z i e c i o r a z l e k c j e j ę z y k a p o l -
sk i e go . A s y m i l a c j a m ł o d e g o p o k o l e n i a p o s t ę p u j e 
n a d e r s z y b k o i n i e w i e l e m o ż e t u p r z e c i w d z i a ł a ć 
d o s y ć r o z b u d o w a n a s i e ć p o l s k i c h s ż k ó ł e k soh>otnich, 
h a r c e r s t w o i z e s p o ł y a r t y s t y c z n e . W ś r ó d e m i g r a c j i 
w o j e n n e j , k t ó r a p o r z u c i ł a z a m i a r y r y c h ł e g o p o w r o -
tu d o P o l s k i , d a j e s i ę z a o b s e r w o W a ć n a w e t n i e c h ę ć 
d o w y j a w i e n i a p r z e d d z i e ć m i — m ł o d y m i o b y w a t e -
l a m i A r g e n t y n y — p e ł n e j p r a w d y o d z i e j a c h n a -
r o d u p o l s k i e g o , a s z c z e g ó l n i e o j e g o w o j e n n e j m a r -
t y r o l o g i i . „ N i e c h d z i e c i nas ze t > ^ ą o d nas s z c z ę -
ś l i w s z e :— m a w i a j ą — n i e c h n i e m i o t a n i m i ż y c i e " . 

T o p o d e j ś c i e r o d z i c ó w m o ż e o z n a c z a ć p r z e j a w 
k s z t a ł t o w a n i a s ię n o w e g o o b l i c z a P o l o n i i , w i ą ż ą c e j 
s iwo ją p r z y s z ł o ś ć z A r g e n t y n ą , a l e z a c h o w u j ą c e j 
w o b e c s t a r e g o K r a j u uc zuc i a s y m p a t i i . J e j s t a r a -
n i e m m n o ż ą s i ę w m i a s t a c h a r g e n t y ń s k i c h u l i c e 
o na i rwie „ c a l l e P o l o n i a " i r o śn i e w t a m t e j s z y m 
s p o ł e c z e ń s t w i e z a i n t e r e s o w a n i e wisipółczesną e k o n o -
m i k ą i k u l t u r ą P o l s k i . 
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W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I 
Akcja pomieści toczy się za czasów panowania w Polsce króla Zygmunta II Augusta (1520—1572). 
Jej bohater, utalentowany alchemik Jan Twardowski, podejrzany jest o kontakty z szatanem, 
dlatego też jest stale prześladowany. Opuszcza żonę i dzieci, by kryć się przed pościgiem wysłan-
ników królewskich i duchownych. Kościół wówczas sprawował władzę w sądzeniu heretyków. 
Twardowski poszukiwany z rozkazu królowej, voraz ze swoim sługą Maćkiem, znalazł schronienie 
w Jelni, w zamku Bianki Stypkowej, z pochodzenia Włoszki. Przybrał też nazwisko jej brata dokto-
ra Campoletti. W obawie przed mężem Bianki Twardowski proponuje ucieczkę. Tymczasem 
z Krakowa przyjechał Stypek. Przekonany, że Campoletti to czarownik Twardowski, podstępnie 
uwięził go, żądając tajemnicy otrzymania złota. Pomocy udziela mu Bianka, dostarczając potajem-
nie żywność, złoty sygnet oraz list, w którym prosi, by Twardowski przyrzekł Stypkowi złoto i uda-
wał, że je wyrabia. 

Mocy królewska, bądź pod moją nogą lewą 
i w mym ręku prawym. Sławo i wieczności, 
dotknijcie moich obudwu ramion i skierujcie 
mię na drogę zwycięstwa. Miłosierdzie i spra-
wiedliwość, bądźcie równowagą i ozdobą mo-
jego życia. Rozumie i mądrości, dajcie mi ko-
ronę. Duchy Malchuth, prowadźcie mnie 
między dwiema kolumnami, na których spo-
czywa gmach Świątyni. Aniołowie Netsah 
i Hod, umocnijcie mnie na kamieniu sześcien-
nym — Jesod. O Geduleal! O Geburael! 
O Tiphereth! Binael, bądź moją miłością! 
Rauch-Hochmael, bądź moją światłością! 
Bądź tym, czym jesteś i czjnn będziesz, 
o Ketheriel! 

Hallelu — jah Hallelu — jah!... Hallelu 
jah! 

Amen. 
W czasie zaklęć Twardowski sam się roz-

ognił, rozpalił, wróciła mu stara wiara... Nie 
dla złota wzywał on siły tajemne, lecz dla 
swjego powodzenia. Oczy mu rozgorzały, obli-
cze pałało, włosiy zjeżyły się... Czarne, malo-
wane pukle i złoty odrastający przy skórze 
włos nadał dziwny, niesamowity wyraz tej 
twarzy bladej, surowej i natchnionej. Zdu -
miał się Stypek i unikał wzroku czarodzieja, 
choć znał księgi hermetyczne i wiedział prze-
ciw zaklęciom spwsoby. Robił niepiostrzeżenie 
znaki palcami i szeptał formuły, ale nie od-
chodził od okienka, przygwożdżony cieka-
wością i nadzieją bogactw... 

Za to stojący obok Kuba padł w końcu na 
kolana i zakrywszy twarz rękami klepał żar-
liwie „Zdrowaśki". 

Stopił wreszcie Twardowski wrzucony do 
tygla przez Stypka ołów wraz z ,,tynkturą 
czerwoną" i wylał ognistą zawartość do wo -
dy umieszczonej w miednicy na pieniuszku 
tuź przy drzwiach. 

Kiedy po chwili wracał od komina, gdzie 
tygiel gorejący porzucił, witał go z szacun-
kiem Stypek, który już metal zdążył z mi-
seczki wydobyć. 

— Złoto, mistrzu!... Złoto!... Jesteś wielki, 
a ja będę potężny!... Kto ostoi się przed na-
mi dwoma?... Wyznam, iż jesteś bezpieczny 

od wszelkiego na twe życie zamachu. Zaklę-
cia twe tak potężne, że powtórzyć ich nie 
ośmieliłbych się i nie... umiałbych nigdy... — 
przyznał w przystępie szczerości. — Nie mo-
gę cię jednak uwolnić, dopóki nie dostanę od 
ciebie tyle złota, aby starczyło mi wtedy na-
wet, kiedy mię porzucisz!... Przyślę ci sutą 
wieczerzę!... Zostań w spokoju!... Bianko, 
Bianko, chodź!... Mamy złoto! — wołał na 
żonę, ale ta odezwała się jeno z góry, lecz nie 
zeszła na dół. 

X V I 
Tej nocy Kuba umknął z posterunku. Da -

remnie modlił się, daremnie próbował usnąć. 
Blada twarz Twardowskiego co chwila F>oja-
wiająca się w okienku, ciche jego kroki krą-
żące pKD izbie, dziwne wyrazy szeptane od 
czasu do czasu, wspomnienia widzianego we 
dnie obrazu, zalęknienie ,,samego pana dzie-
dzica" takim strachem nap>ełniły chłopca, że 
umknął z sieni i położył się na dworze przed 
bramą. 

Dobrze się stało, gdyż szmery rozbijanej 
ściany wrosły do tego stopnia, iż Twardow -
ski bał się, że nie zgłuszy ich dłużej ani kro-
kami, ani brzękiem naczyń, ani mamrota-
niem łacińskich pwezyj i zaklęć. Gdy przeko-
nał się, zaświeciwszy łuczywem, że Kuby nie 
ma, stanął w okienku i mruczał w dalszym 
ciągu, z bijącym sercem nasłuchując, co się 
za nim dzieje. 

Wzdrygnął się, gdy głaz czy cegła stuknęły 
nagle o podłogę i cichy głos zawołał nań: 

— Wasza miłość!... Wasza miłość!... M i -
strzu — prędzej!... Niech wasza miłość po-
może!... 

— To ty, Maćku, zacny przyjacielu!... 
— Ja, panie. A le bez pani to by nic nie 

było. Chłopi też nam pomagali, siodła dali 
i konie przywiedli! 

Wspólnymi siłami w mig rozebrali ścianę 
i Twardowski prześliznął się otworem na 
drugą stronę. Tam Maciek schwycił go za 
rękę i pociągnął za sobą. Piwnicą dostali się 
do małych drzwi, wychodzących na fosę. Rów 
był prawie suchy; pędem przebiegli go i skrę-
cili w las. Tu w cieniu drzew czekały trzy 
osiodłane konie, trzymane w pKDgotowiu przez 
ciemno ubraną postać. 

— Per Dio!... Jesteś, mio caro!... — szep-
nęła. 

Twardowski i^znał po głosie Biankę, 
zachwiał się, chciał jej paść do nóg, ale -nie 
zdążył, gdyż Maciek naglił, strzemię mu po-
dawał i wołał ostrym szeptem: 

— Pośpieszajcie, mistrzu, pośpieszajcie... 
Wnet gonić będą! 

Szepnął jeno Twardowski, już siedząc na 
siodle, do Bianki: 

— Daruj , kochana... Zgrzeszyłem!... Żle 
myślałem o tobie, źle... Ludzie są lepsi... lu -
dzie są dobrzy!... 

Kiwnęła głową i ruszyła przodem. 
Ostrożnie przedzierali się leśną drożyną, 

leżąc cały prawie czas na karkach wierz-
chowców, aby uniknąć wysterkających nad 
ścieżką gałęzi. Dopiero gdy znaleźli się na 
szerszym gościńcu, pomknęli z kopyta. 

— Wole j bych w lasy!... — szepnął T w a r -
dowski. 

— Nie, nie!... Zaraz by nas tutejsi chłopi 
wykryli... Do Krakowa — tam się ukry je -
my!... Przyjedziem w sam czas na otwarcie 
bram!... 

— Pojedziemy na Wawel!... Oddamy się 
pod opiekę króla!... — dodała po włosku. 

Pędzili dobrą rysią po korzenistej, nierów-
nej drodze. Wywiodła ich nad Wisłę, połys-
kującą w srebrnym świtaniu wśród czar-
nych, śpiących jeszcze borów. 

Wtem Maciek wstrzymał konia i ucha nad-
stawił: 

— Już wykryli!... Gonią!... Ruszajcie co 
koń wyskoczy! — krzyknął. 

Pochylili się na grzywy wierzchowców 
i pomknęli jak wicher. Długo tak pędzili, ko-
nie ciężko dyszały i charczały. Musieli zwol -
nić, by dać im choć wytchnąć. Tętent pości-
gu zbliżał się. 

— Nie uciekniem. Trzeba skręcić w bór, 
w gęstwinę! — radził Maciek zdyszanym od 
wzruszenia głosem. 

—• Nie. Będziem pędzić, ile sią da, a potem 
będziemy się bronić. Im bliżej Krakowa, tym 
radziej spotkać możem przejezdnych... P o -
prosim o pwmoc... — opierał się Twardowski. 

Pędzili już, nie szczędząc wierzchowców, 
ostatkiem sił. 

Swit wrychle wybielił cały obszar nieba: 
zgasły gwiazdy z wyjątkiem jutrzenki, pło-
nącej niby diament cudowny na zawoju pur -
purowym zorzy. Tętent lecących w cwał ko-
ni, okrzyki pościgu przerywały i płoszyły 
świegot budzącego się ptactwa; jeno modra 
Wisła z cichym szmerem obojętnie płynęła 
mimo swych brzegów i czarnych pędzących 
wzdłuż nich cieni. W dali już błękitniał K r a -
ków. Koń pod Twardowskim potknął się raz 
i drugi. 

— Nie da rady!... 
— Niech pan przesiada na mego!... 
— Tu przy drodze widzę karczmę! — 

krzyknęła Bianka. — Ukry j się w niej, a my 
polecimy dalej i pociągniemy ich za sobą!... 
Czy możesz zeskoczyć z konia w biegu... 

— Dawniej umiałem, spróbuję — odszep-
nął Twardowski. 

Zwolnili cokolwiek pędu, tak że T w a r -
dowskiemu udało się zeskoczyć z siodła 
i ukryć w otwartej bramie zajazdu. Z zapar-
tym oddechem przysłuchiwał się, jak ściga-
jący przelecieli mimo, i wtedy dopiero zastu-
kał do drzwi karczmy. 

— Kto tam? 
— Podróżny!... 
Rozległo się ciche stąpanie bosych nóg i za-

wory odsunęły się. 
Wszedł do wielkiej izby szynkownianej, 

jeszcze p>ogrążonej w mroku; z boku przy 
drzwiach stał wyrostek, bosy w zgrzebnej 
koszulinie. 

Dalszg ciąg nastąpi 

ĘMJ n u m c r x ^ „ T ą g ^ t t t t n S B t n ^ f n M s t i i c ^ o * * f M r u M * 

pasjonującej powieści sensacyjno-kryminaliiej 
Dominika DAMIANA pt . ]\[IEZ]%íAJOMY Z B A R U „ C A L Y P S O " 



CZTERY M I Ę D Z Y N A R O D O W E REKORDY 
POLSKICH PILOTÓW „ O D L A T Y W A C Z Y " 

P o p r ó b n y m loc i e s z k o l n o - t r e n i n g o w e g o o d -
r z u t o w c a „ I s k r a " w m a j u (p i sa l i śmy w ó w c z a s 
o t y m w r u b r y c e „ P r o s t o z P o l s k i " ) spec ja l i ś c i 
w y r a ż a l i s ię z d u ż y m uznan i em o n o w y m sa-
mo loc i e . I o t o po l sk i o d r z u t o w i e c is totnie zda ł 
c e lu j ą co egzamin . N a n im b o w i e m d w a j polscy 
piloci „ob latywacze" ustanowili 4 międzynaro-
dowe rekordy w ikategor i l s a m o l o t ó w l e k k i c h 
(o c i ężarze nie p r z e k r a c z a j ą c y m 3000 kg ) . 

* W konkurencj i prędkości w obwodzie z am-
kniętym długości 100 km pilot inż. And r ze j 
Ab ł amowicz uzyskał szybkość 715 km na go -
dzinę. 

* Pobity został na „ Iskrze" również rekord 
specja lnej konkurencj i prędkości. Średnia 
prędkość, uzyskana w dwóch przelotach d łu -
gości 15 do 25 km na dowolnie ustalonej w y -
sokości, wyniosła około 840 km na godzinę. 

W a r s z a w s k i dz i enn ik „ Ż o ł n i e r z W o l n o ś c i " 
zamieśc i ł r o z m o w y z 'bohaterami t e go w y d a -
rzen ia . D o w i a d u j e m y s i ę z nich, że inż. A n -
drze j Ab łamowicz w z b i ł s ię po r a z p i e r w s z y w 
p o w i e t r z e na s z y b o w c u m a j ą c z a l e d w i e 16 lat . 
B y ł o to w 1945 r. W k r ó t c e przes iad ł s ię na 
samolot . Jest a b s o l w e n t e m W y d z i a ł u M e c h a -
n i c znego Po l i t e chn ik i W a r s z a w s k i e j , w spec -

ja lnośc i b u d o w y samo l o t ów . W Ins t y tuc i e L o t -
n i c z y m p r a c o w a ł j ako p i l o t d o ś w i a d c z a l n y , 
a obecn ie k i e r u j e s p e c j a l n y m z a k ł a d e m badań 
l o t ów . L a t a ł j u ż na 107 t y p a c h s a m o l o t ó w i s z y -
b o w c ó w i spędz i ł w p o w i e t r z u ponad c z t e r y 
t ys iące godz in . 

Inż. L u d w i k Natkaniec rozpoczą ł s w o j ą 
ka r i e r ę r ó w n i e ż od l o t ó w s z y b o w c o w y c h w r o -
ku 1949 i t akże j es t a b s o l w e n t e m Po l i t e chn ik i 
W a r s z a w s k i e j . P r a c u j e od k i l ku lat j a k o p i l o t 
d o ś w i a d c z a l n y w Ins t y tuc i e L o t n i c t w a . L a t a ł 
już na 80 t ypach s a m o l o t ó w , w p o w i e t r z u spę-
dz i ł 2600 godz in . 

Obecne wyczyny obu pi lotów nie są ich 
pierwszymi rekordami lotniczymi. Inż. A b ł a -
mowicz ustanowił już dwa rekordy na innym 
polskim samolocie t reningowym typu „Bies" , 
a mianowicie rekord wysokości — 7084 m 
i rekord odległości w obwodzie zamknię-
tym — 2884 km. Inż. Natkaniec również na 
„Biesie" ustanowił rekord prędkości w o b -
wodzie 2000 km — 320 km na godzinę. 

O b a j p i loc i z u znan i em w y r a ż a j ą się o n o -
w e j maszyn i e , tw i e rd ząc , ż e jest t o j e d e n 
z n a j l e p s z y c h s a m o l o t ó w św ia ta w s w e j k a t e -
g o r i i i że n i e są to os ta tn ie r e k o r d y „ I s k r y " . 

N a zdjęciach powyże j : polski szkolno-treningowy samolot 
odrzutowy „Islsra". Poniżej : d w a j pi loci -oblatywacze: inż. 

L u d w i k Natkaniec i inż. A n d r z e j Ab łamowicz 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— N i e złość się. T o w ł a ś c i w i e m o j a p r y w a t n a 
s p r a w a , w i ę c co c ię obchodz i . — K r ę ć k i s'i>ojrzał na 
m n i e i uśmiechnął s i ę smutn ie . — M a m paskudną 
historię. . . osobistą , a le s k o r o chcesz wiedz ieć . . . W i -
dzisz, w czasie o k u p a c j i u c z y ł e m się w L u b l i n i e na 
t a j n y c h komp l e tach . T a m p o z n a ł e m j edną d z i e w -
czynę , starsza ode mn i e , w y s i e d l o n a z P o m o r z a , 
p r a c o w a ł a na poczc i e . M ó w i ę ci, w y s o k a , zg rabna , 
w pasie... s z y j k a o d kabeka , a biust j ak w i e ż a 
E i f f l a , pok łuć s ię m o ż n a — o ż y w i ł s ię up las tyczn ia -
jąc r ę k a m i kob iecą f i gu r ę . — A ja, w i es z , f o r s y 
m i a ł e m j ak lodu, o j c i e c h a n d l o w a ł na p r o w i n c j i , 
w i ę c p r z y sy ł a ł mi , i le chc ia łem. 

— P r z e spa ł e ś się z nią choc iaż? 
— O t o w ł a ś n i e chodzi . Z a c z ą ł e m z nią łaz ić , a l e 

co do tego.. . t o s zkoda mrugać . N a w e t W i t a j ą c s ię 
z e m n ą rob i ła m i n ę M a r i i A n t o n i n y p r z ed śc ięc iem, 
a m n i e cho lera bra ła . C z ł ow i eku , i le ja na nią w y -
dawałem. . . 

— N i e m o g ł e ś sob ie zna l e źć inne j ? 
— T a k s ię m ó w i . A l e widzisz. . . — za ł o ży ł m i r a -

m i ę na s z y j ę i u rwa ł . 
D o p o k o j u w p a d ł s i e r żant K o j t y c h w l d k ą c za so-

bą o l e j n y po r t r e t H i t l e ra . 
— P a n o w i e ! — wrzasną ł . — K t o t r a f i s k u r c z y -

b y k a w oko , dos tan ie p i ęćdz i es ią t g r a m poza ko -
l e j ką . — W y c i ą g n ą ł z k i eszen i pe łną bute lkę , p o t e m 
w s k o c z y ł na krzes ło i z aw i e s i ł po r t r e t na śc ianie d o 
g ó r y nogami . 

— B r a w o , s z e f i e ! — W ł a d e k z t e ł e t k ą w r ę k u 
w tac za ł s ię za n im, o d p r o g u w y g a r n ą ł ca ły m a -
ga z ynek . P r y s n ę ł o t y n k i e m , zaśmie rdz i a ł o spa lo -
n y m p r o c h e m , ob raz ko ł ysa ł s i ę na ścianie. S tas io 
p r z e zo rn i e uc iek ł d o kąta . W ł a d e k zak lą ł , n i e t r a -
f i ł H i t l e r o w i w oko. Jurek uśmiechną ł s ię i n i e 
z d e j m u j ą c m i r ęk i z s zy i d rugą s ięgnął do k i eszen i 
płaszcza l e żącego na łóżku. W y c i ą g n ą ł s w o j ą c z t e r -
nas tos t r za łową e fer ikę , poda runek ch ł opców z p lu-
tonu. M i e r z y ł c h w i l ę i s p o k o j n i e s i edem r a z y n a -
cisnął spust. 

Sze f p o d s k o c z y ł d o por t r e tu . 
— Jest, pó ł g ę b y d iab l i w z i ę l i ! — c h w y c i ł bu t e l -

kę. — W k t ó r y tkubek, pan ie poruczn iku? 
— L e j pan w t e d w S — Jurek w s k a z a ł lu fą . 
— W d w a j edną p ięćdz ies ią tkę? 
— Z a r a z będz i e d ruga — K r ę ć k i poda ł m i p i s to -

let. 
W y s t r z e l a ł e m resz t ę naboi . Ob ra z b u j a ł s ię na 

ścianie j a k z e g a r o w e wahad ł o . S z e f n a w e t n i e 
s p r a w d z i ł ce lnośc i s t r za ł ów , na la ł m n i e i sob ie , 
p r z ys i ad ł s i ę do nas. C z y s t y sp i ry tus za tka ł n a m na 
m o m e n t oddechy . Z a p i l i ś m y k a w ą . W ł a d e k p o r w a ł 
bu t e l k ę ze s to łu i zaczą ł d roc zyć s ię o n ią z K l u -
m e m . D w a j pozos ta l i d a l e j g ra l i w oczko . 

— D o b r z e s t rze lasz — m r u k n ą ł e m do Jurka. 
— Szko ła rob i s w o j e — uśmiechną ł s ię w o d p o -

w i ed z i . — A h a , m ó w i ł e m ci o t e j d z i ewczyn i e . O t ó ż 
k i edyś u r żną ł em s i ę i pos zed ł em do n i e j . Z a s t a ł e m 
tam całe t o w a r z y s t w o , w t y m p a r u m o i c h kump l i . 
W y n i e ś l i s ię o d razu rob iąc m a ł p i e m i n y . P o w ó d c e 
c z ł o w i e k o d w a ż n y , a le co się do n i e j p r zysuną ł em, 
ona m n i e w gębę. M o r d a m i spuchła, a ochota n i e 
odesz ła . C o m i a ł e m robić... 

— Z g w a ł c i ć — w t r ą c i ł szef . 
— Jak? T a k po chamsku.. . n ie , no, n ie m o g ł e m . 

P o w i e d z i a ł e m j e j w s z y s t k o o sobie , rodzinie. . . 
i p r z y s i ą g ł em , że s ię z nią ożen ię . 

— A ona co na to? 
— Z a m k n ę ł a d r z w i na k luc z i śc iągnęła maj tk i . . . 

Spa łeś k i edy z m a n e k i n e m ? 
— N i e — o d p o w i e d z i a ł e m zaskoczony . 
— A ja, w ł a ś n i e wtedy . . . L e ż a ł a j a k o w c a o f i a rna . 
— K u r w a , pan ie po ruc zn iku — z a w y r o k o w a ł au-

t o r y t a t y w n i e sze f . — M i a ł e m taką, j e s zcze w j e d e -
nas t ym pułku ułanów.. . 

U c i s z y ł e m go ruchem ręlki. 
— Ba, św ię ta n ie by ła , t o w i e m , i j e s zcze o c z ymś 

innyim... — Jurete z a w a h a ł się. — Ona , rozumiesz , 
by ła córką f o l k sdo j c z a . O j c a j e j w z i ę l i N i e m c y do 
a rmi i . B y ł gdz i e w e F ranc j i . A j a k i e j e j paczk i 
p r z y s y ł a ł ! D o w i e d z i a ł e m s ię o t y m znaczn ie pó ź -

n ie j , a le f a k t p o z o s t a j e faiktem. O d t ego dnia paru 
kumpl i , k r e t y n ó w , p r ó b o w a ł o m ó w i ć d o m n i e : 
„ s z w a g i e r " , a l e d a ł e m i m po pysku i uspoko i l i się. 
A z d z i e w c z y n ą zaczę ło s ię n a . dobre . P o w y z w o -
l en iu p r a w i e każdą noc s p ^ z a ł e m u n i e j . A ż w r e -
szc ie popros i ła , ż e b y m się z d e c y d o w a ł : ślub albo... 

— N i e m o g ł e ś z n ią pogadać uczc iw ie , ze sp luwą 
w garśc i? 

— N i e o to chodzi... m ó w i ł a , ż e spodz i ewa s ię 
dz iecka. 

— Z k i m ? 
No , ze m n ą — Jurek z n ó w bez radn i e r o z ł o ży ł 

ręce . 
— I d i o t a ! A k u m p l e to co, g a z e t y u n i e j czy ta l i? 
— No , n o talk, ale... — j ąka ł s ię K r ę o k i — ale 

w s z y s c y w i ed zą , że by ła m o j ą kochanką . Jeże l i 
t e raz j e s z c ze zobaczą, że m a m z nią dziecko.. . 
z fo lk isdojczką. M ó j o j c i e c j es t h i s t o ryk i em, t y l k o 
w czasie w o j n y o d k r y ł w sobie h a n d l o w e ta l en ty . 
P o w y z w o l e n i u dos ta ł j akąś t a m w y s o k ą n o m i n a c j ę 
w resorc ie o św ia t y . P o w o j n i e m a o b j ę ć ka t ed r ę 
w W a r s z a w i e . W domu j e s t em j e d y n a k i e m . S t a r y 
w p i e r w uczy ł m n i e g r e k i n i ż pac ierza , p r z y g o t o w y -
w a ł d o s tud iów, w i ą ż e ze m n ą wszys ' tk ie s w o j e na -
dzieje. . . M a s z po j ęc i e , co w y r a b i a ł , g d y dow i edz i a ł 
się o ca ł e j histor i i . 

— A h a , d l a t e go p rysną ł eś do w o j s k a . 
— A co i nnego m o g ł e m zrob ić? O j c i e c ż y ć m i n i e 

d a w a ł , z n a j o m i unikal i m n i e j ak t r ędowa t e go , inne 
kob i e t y p r z e s t a ł y od ipowiadać na ukłon. Chc ia ł em, 
ż e b y w y j e c h a ł a . A l e dokąd? P o m o r z e n i e by ł o j esz -
c ze w y z w o l o n e . M u s i a ł e m w y r w a ć się z t e g o w s z y -
stk iego, o j c a udobruchać i z r ehab i l i t ować s ię jakoś. 

— T r z e b a b y ł o ws tąp i ć d o m i l i c j i a lbo d o U B . 
G r o m a d a p o d o b n y c h f a c e t ó w t a m się me l i nu j e . 

— Ż e b y dostać w czapę o d tych... p o w o j e n n y c h 
pa r t y zan t ów . N i e , brac ie , w o l a ł e m w o j s k o i s zko ł ę 
o f i c e r ską . M y ś l a ł e m , że zan im w y e d u k u j ą m n i e na 
żo łn ie rza , w o j n a s ię skończy , d z i e w c z y n a m o ż e w y -
j ed z i e w s w o j e s t rony , o j c z u l e k m n i e w y r e k l a m u j e 
i poś l e na studia. G ó w n o ! W p a d ł e m z deszczu pod 
r ynnę . D a l i m i d w a t y godn i e p r z es zko l en ia r e k r u c -
k iego , m i es i ą c kursu, g w i a z d k ę na p a g o n y i m o ż l i -
wośc i a w a n s u w p i e r w s z y c h w a l c z ą c y c h s z e r e -
gach — pa t e t yc zn i e podn iós ł g łos p r z y ostatnich s ł o -
wach . — Z począ tku b y ł e m naWet dumny . Jest sią 
p r zec i e ż t y m pod.porucznik iem, k o b i e t y na g w i a z d -
k i lecą, ż o łn i e r ze w a l ą w dach p r z e d tobą... A l e 
j ak dz i s ia j p o p a t r z y ł e m z b l iska na twierdzę . . . 

— St rach c ię ob lec ia ł , o cho tn iku? 
— Ś m i e j s i ę — Jurek w z r u s z y ł r am ionami . — A l e 

z r o zum m n i e i sy tuac j ę . T a m j e s t em p a r s z y w y , bo 
ż y j ę z f o l k s d o j c z k ą , tu ta j z n ó w p r z e d w o j e n n i o f i -
c e r o w i e pat rzą na m n i e z pogardą , bo n i e m a m 
k w a l i f i k a c j i . 

( 7 - d . c . n . > 



WIZYTA W DOMU GÓRNICZEJ RODZINY 

Rodzina państwa Zerkowsklch w komplecie 

J e r z y Z e r k o w s k i m a w t e j 
c i iw i l i szesnaśc ie i p ó ł lat , 
j est uc zn i em „L,ycee Carnot" 
w B r u a y - e n - A r t o i s . M i e s z k a 
w r a z z r od z i cam i i r o d z e ń -
s t w e m w s ą s i a d u j ą c y m z 
B r u a y — Labu i ss i e r e . W ze -
s z ł y m « i k u sz ikolnym, p r z e d 
w a k a c j a m i zda ł p i e r w s z ą 
część m a t u r y i t o n i e z w y k ł e j 
ma tu ry , n ie „bac moderne" — 
tyllko t r u d n e g o „bac techni-
que". Z d a n i e t e g o e g z a m i n u 
w. t y m w i e k u n a l e ż y do w y -
da r z eń r zadk ich . 

O j c i e c Jerzeigo zna laz ł s ię 
w e F r a n c j i w w y n i k u z a w i e -
ruchy w o j e n n e j ; pochodz i zaś 
z W a r s z a w y — urodz i ł s ię 

usm rzyona 
Te pieniądze 

zostały dobrze wydane 

PANIE REDAKTORZE! 

Nigdy, prawdą powiedziaw-
szy, nie byłem wielkim spor-
towcem, nigdy nawet nie by-
łem zagorzałym kibicem spor-
towym. Nawet mecze piłki 
nożnej nie wzbudzały we 
mnie wiąkszego zaintereso-
wania. Ale Olimpiada poru-
szyła mnie do żywego i do-
myślacie się zapewne, z ja-
kich przyczyn. 

Spotkali się tam najlepsi 
zawodnicy Świata, a wśród 
nich Polacy. I popatrzcie! Za-
jęli siódme (a według „L'E-
quipe nawet szóste) miejsce 
wśród 94 krajów wszystkich 
kontynentów. 

Spisałi się „nasi" chłopcy, 
spisały się i „nasze" dziewczę-
ta „na medal" — tak mówią 
w Kraju, a ściślej mówiąc na 
23 medale, bo tyle ich zdobyli 
na Igrzyskach w Tokio. 

Jak czytałem o tym w „Ty-
godniku" i w prasie francu-
skiej, to aż serce mi rosło. 
Lubię takie rzeczy. 

Niektórym zawodnikom nie 
poszczęściło się. Nie poszczę-
ściło się na przykład Sidle, 
tak jak i jego francuskiemu 
koledze „po fachu", jeśli tak 
można powiedzieć — Mac-

quet. Cóż, Olimpiada jest tro-
chę podobna do matury, na 
której — jak wiadomo — nie 
wiedzie się czasem właśnie 
najlepszym uczniom. Zal mi 
Jazy'ego. Mial zdobyć upra-
gniony zloty medal i przegrał 
na finiszu. 

Jeśli piszę nasi chłopcy, na-
sze dziewczęta — to nie tylko 
dlatego, że mimo iż od dłu-
gich lat żyjemy we Francji — 
czujemy się przecież Polaka-
mi. Jest jeszcze po temu je-
den dodatkowy powód. 

Przypomnijcie sobie: ta 
„Tygodniowa" zbiórka na Pol-
ski Fundusz Olimpijski, zaini-
cjowana przez pana Jeana 
Kuligowskiego. Każdy z nas 
dał tyle, ile mógł, z tą myślą, 
że „ziarnko do ziarnka" a... 

Okazało się, że te pieniądze 
zostały dobrze wydane. Są 
jedną z cegiełek składających 
się na gmach sukcesów na-
szych chłopców i naszych 
dziewcząt, którym w miarę 
naszych nnożliiuości staraliś-
my się przyjść z pomocą. 

W Tokio flaga polska szła 
kilkakrotnie w górę. W Tokio 
parokrotnie rozbrzmiewały 

dźwięki Mazurka Dąbrow-
skiego. 

Dobrze, pięknie spisali się 
polscy zawodnicy na Olimpia-
dzie. 

I my — umiejmy i sobie od-
dać sprawiedliwość — i my 
także spisaliśmy się „na me-
dal". Może nie na złoty me-
dal — u>szak nie jesteśmy l>o-
gaczami — ale na srebrny na 
pewno. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

D. DOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Le Polonais par la Radio 

LEKCJE JĘZYKA POLSKIEGO PRZEZ RADIO 
P o l s k i e R a d i o z a w i a d a m i a 

w s z y s t k i c h s w o i c h s łuchaczy 
k o r z y s t a j ą c y c h z r a d i o w e g o 
kursu iLe Po l ona i s p a r la R a -
d io , że po w a k a c y j n e j p r z e r -
w i e w z n o w i ł o z d n i e m 15 p a ź -
dz i e rn ika ib.r. n a d a w a n i e l e k -
c j i j ę z y k a p o l s k i e g o z p o d -
telkstem f r ancusk im . 

L e k c j e j ę z y k a po l sk i e go 
p r z e z «Radio n a d a w a n e są od 
dnia 15 października w każdy 
czwartek o godzinie 20.00 cza-
su środkowo-europejskiego na 
fa lach krótkich 41,99 m 1 
50,42 m, a powtarzane w nie -
dziele o godz. 14.00 czasu 
środkowo-europejsklego na 
fa lach krótkich 25,09 m, 31,01 
metra, 31,45 m. 

Cl K u r s j ę z y k a po l sk i e go 
p r z e z R a d i o z d o b y ł sob i e s z e -
r ok i e uznan i e w k r ę g a c h s p o -
ł ecze i i s twa po l sk i e go w e 
F r a n c j i i w B e l g i i — p ł a s z -
cza w ś r ó d dz i e c i i m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j . Jest b a r d z o p r z y -
stępnie o p r a c o w a n y , a l e k k a 
i p r z y j e m n a f o r m a p o z w d l a 
na s z y b k i e o p a n o w a n i e j ę -
z yka . 

% Kurs w zasadzie prze -
znaczony jest dla początkują-
cych, zachęcamy jednak do 
korzystania z niego również 
tych słuchaczy, którzy pragną 
pogłębić znajomość języka o j -
czystego lub też poprawić 
wymowę . 

W y t n i j 1 wyś l i j pod wskazanym adresem 

R A D I O W Y K U R S J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 

Z A M Ó W I E N I E 

Proszę o przysłanie mi pod poniższym adresem zeszytów 
„Le Polonais par la Rad io " jako pomocy w korzystaniu 
z Rad iowego Ku r su Języka Polskiego. 

Dokładny adres: 

Imię 1 nazwisko: 

• N a k a ż d ą l e k c j ę s k ł a d a -
ją s i ę p r z e w a ż n i e scenk i 
o b r a z u j ą c e ż y c i e w P o l s c e 
o raz ob j aśn i en i a n o w y c h 
s ł ó w i a w r o t ó w . N i e k i e d y 
d i a l og z a s t ę p o w a n y jest w i e r -
szem, pogadanką lub p i o -
senką . 

tt P o w a ż n ą pomocą w n a u -
c e języika p o l s k i e g o są spe-
cja lne skrypty pt. „ L e Po lo -
nais par la Radio" , które P o l -
słUe Radio przesyła bezpłat -
nie wszystkim uczestnikom 
kursu na wyrażone przez nich 
życzenie. D l a u ła tw i en ia nau -
k i skrypty te są dwujęzyczne, 
zawiera ją te same teksty w 
języku polskim 1 f rancuskim 
ponad to z n a j d u j ą s i ę w n ich 
objaśnienia dotyczące w y m o -
wy, p r a w i d e ł g r a m a t y c z n y c h , 
p r z y k ł a d y , Ćwiczenia o ra z no -
w e w y r a z y w p r o w a d z o n e d o 
d a n e j l e k c j i . 

T y c h w s z y s t k i c h , k t ó r z y 
p ragną ko r zys tać ze s k r y p t ó w 
pomocn i c z y ch . P o l s k i e R a d i o 
pros i o jak na j s z ybs z e p r z y -
s łan ie z a m ó w i e n i a . W t y m c e -
lu w y s t a r c z y w y p e ł n i ć n i ż e j 
zamieszczony kupon , w y c i ą ć 
g o oraz w y s ł a ć w kope r c i e 
pod a d r e s e m : Polskie Radio, 
A u d y c j e d la Po l aków za g r a -
nicą, War szawa , A l . N iepodle -
głości 77/85. 

p r z y ul. P i ę k n e j . P a ń s t w o 
Z e r k o w s c y są, r z e c z jasna, za -
d o w o l e n i i dumni ze s w e g o 
syna, zw łaszcza d la pana 
Ze rkow isk i ego s zko lny sukces 
J e r z e go mus ia ł b y ć n i e m a ł y m 
p r z e ż y c i em . On sam, k i edyś — 
p r z ed w o j n ą , w W a r s z a w i e — 
uczy ł sdę i p r z y g o t o w y w a ł d o 
matury. . . ;potem — j a k m ó -
w i — w s z y s t k i e p l any p r z e -
kreś l i ła w o j n a . 

Pańsitiwo Z e r k o w s c y m a j ą 
sześc ioro dz i ec i . N a j s t a r s z y m 
jest w ł a śn i e J e r z y . A p o Je -
r z y m na j s t a r s zą gest E w a , 
totóra p r a g n i e zastać nauc zy -
c ie lką i k tó ra w ł a ś n i e p r z y g o -
t o w u j e się d o w y j a z d u do 
„Ecole Normale" w Bre tan i i . 
— T e n w y j a z d kos z tu j e d rogo 
i l e d w o s ię „wyskrobaliś-
my" — t ł u m a c z y pan i Z e r -
kowsika — a d a j e m y E w i e t y l -
k o r z e c z y n a p r a w d ę k o -
n ieczne . 

Na jw- iększą chyba siprawą 
jest w t y m d o m u s p r a w a 
szko ły . P a n Zei^kowslki p o -
przes ta ł na m a t u r z e , zmus i ł o 
g o b o w i e m d o t e g o żyicie, a l e 
J e r z y na p e w n o mie p o p r z e -
s tan ie na ma tu r z e , po zdan iu 
„deuxième bac" b ę d z i e się 
uc z y ł da le j . P a n i Z e r k o w s k a 
chciała zostać nauczyc i e l ką , 
a le m a r z e n i a j e j n i e spe łn i ł y 
się, k i e d y by ł a w w i e k u 
s z k o l n y m , b y ł y inne czasy, 
n ie m ia ł a p o t e m u iwarunków. 
W i ę c nauczyc i e l ką będz i e j e j 
có rka E w a . 

M o ż n a uczyć s i ę d u ż o i do -
b r z e w szfeole f r a n o u s k i e j i 
j ednocześn i e ż y w o in t e r eso -
w a ć s ię Polsiką, c zy tać .po po l -
sku, k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d y -
m i l u d ź m i w K r a j u . J e d n o 
w c a l e n i e w y k l u c z a d rug i ego , 
w r ę c z p r z e c i w n i e : „francus-
ka nauka" w s zko l e uzupe łn ia 
„polską pracę nad sobą" w 
d o m u i o d w r o t n i e . 

J e r z y b y ł j u ż t r z y k r o t n i e na 
w a k a c j a c h w PoLsce. W 1959, 
1961 i 1962 irOku. W S z k l a r -
sk i e j P o r ę b i e , B y d g o s z c z y i 
Sopoc ie . Spodoba ła m u s ię 
Po l ska . M a t a m t e r a z ko r e s -
ponden tów . C z y t a p o po l sku 
(m. in. „Tygodnik Polski"), 
k o l e k c j o n u j e po l sk i e znaczk i . 
A o j c i e c , p a n Z e r k o w s k i , p o -
w i a d a , że „miesięczny pobyt 
w Polsce — to daje więcej niż 
cały rok nauki języka pol-
skiego w warunkach emigra-
cyjnych". 

E w a t a k ż e by ła już na w a -
kacjaich w Po l s ce . I ona m a w 
Po l s c e kores ipondentkę. I ona 
także m a żyUkę ko le ikc joner -
ską t y l e , ź e n i e zb i e ra znac z -
k ó w , t ak ijak Je r zy , t y l k o 
p o c z t ó w k i po l sk i e i la lk i w 
s t ro jach l u d o w y c h . 

P o d kon iec nasze j w i z y t y u 
pańs twa Z e r k o w s k i c h r o z -
m a w i a m y o m ł o d z i e ż y p o c h o -
dzen ia p o l s k i e g o w e F r a n c j i . 
P a n Z e r k o w s k i jest zdania , ż e 
o abso lu tnym w y o b c o w a n i u 
t e j m ł o d z i e ż y z po l skośc i n i e 
m o ż e być w o g ó l e m o w y . 
W a r u n k i e m j e d n a k t rwan i a i 
r o z w i j a n i a s ię tego , co n a z y -
w a m y „polskością", są p o -
dróże d o Po l sk i . M ł o d z i l u -
dz ie w i n n i spędzać w a k a c j e w 
Po lsce . „Pobyt w Polsce, bez-
pośredni kontakt z Krajem 
może, nawet u najbardziej zo-
bojętniałego na sprawy pol-
skie młodego człowieka,, 
wszystko zmienić, może u te-
go młodego człowieka sporvo-
dować narodziny całkiem no-
wego widzenia Polski." 

* 

P r ó c z k ł o p o t ó w z w i ą z a n y c ł » 
z n o m n a l n y m ż y c i e m d o m o -
w y m rodz iny g ó rn i c z e j , w y -
c h o w a n i e m i nauką d z i e c i , 
p a ń s t w o Z e r k o w s c y m a j ą 
j eszcze j eden , d o d a t k o w y 
„kłopot". „Kiedy — g ł o ś n o 
m y ś l i pan i Z e r k o w s k a — my 
będziemy mieli czas przeczy-
tać ten stos książek, który 
otrzymaliśmy w prezencie z 
Kraju?" 

Jerzy Ze rkowsk i 

T e n „dodatkowy kłopot'" 
j es t „kłopotem" wdz i ę c znym, , 
s p r a w i a j ą c y m , że t a m t e — 
p i e rws z e , codz ienne, s z a r e 
k ł opo t y s t a j ą s ię — o d c zasu 
do czasu m n i e j uciążli^^re. 

T e g o „kłopotu" m o ż n a p a ń -
s twu Zer ikowsk im p o z a z d r o ś -
cić. Dz i ec i s w o j e w y c h o w u j ą 
oni b o w i e m w p o d w ó j n y m i 
u m i ł o w a n i u : Po l sk i i F r a n c j i . 

WIADOMOŚCI z TROYES 
Jak się dowiadu jemy. Towarzys two Pomocy O ś w i a t o w e j 

w Troyes organizuje doroczny bal nic w „Sy lwes t ra " a w dniu 
1 stycznia 1965 roku. Ba l odbędzie się Jw odnowione j i o g r z a n e j 
sali Bourse d u Travai l . Początek o gadzinie 21. 

D o tańca przygrywać będzie znakomita orkiestra pod dyr . 
Courtolx 1 Pa le ja . 

Zysk z z a b a w y zostanie przeznaczony ma utrzymanie zespołu 
pleśni i tańca Towarzys twa Pomocy Oświatowe j . O r gan i z a -
torzy (serdecznie zapraszają na ten wielki bal całą Po lonię 
z Troyes 1 okolic. 

W każdy wtorek o godz. 20.30 do 22 o d b y w a j ą się w og rzane j 
sali przy P lace St. Nizier w Troyes próby tańca i śp iewu z e -
społu Pomocy Oświa towe j . 

K ie rownictwo zespołu In formuje , że młodzież, która p r agn i e 
brać udział w próbach będzie mile widziana. 

Korespondencję w sprawach Towarzys twa należy k i e rować 
pod adresem M - l l e Helena K A Z I M I E R S K I Secrétaire d a 
P.O. — 11, rue de l a Brûlée. Prezes Towarzys twa p. M . Procia 
p r zy jmu je ol>ecnle w swoim n o w y m miejscu zamieszkania — 
7, rue, Saint-Laurent. 

* 

Ostatnie d w a występy zespołu Pomocy Ośw ia towe j w B a r -
- s u r - A u b e i St. Mar t in -Troyes spotkały się z dużym uznanienn 
lokalnej prasy francuskiej , która zamieściła obszerne re lac je . 



XIMSON ENTRE LES ARTS' 

WYSTAWA DYWANÓW I RZEŹBY W ROYAUMONT 
w Royaumcmt pod Paryżem 

odbywała tsię ostatnio bardzo 
interesująca i oryginałrua wy-
stawa dywanów i rzeźb. Po-

KLUB PRZYJACIÓŁ 
„Tygodnika Polskiego" 
o W ł a d y s ł a w Ciuła, W r o -

c ław 10, ul. K ie łcowska 43/53. 
„ M a m 19 l a t 'i j e s t e m uczn i em 
os ta tn i ego r oku L o t n i c z y c h 
Z a k ł a d 6 w N a u k o w y c h . I n t e -
rg^suję s ię f i l m e m , m u z y k ą i 
tu r ys t yką . M o g ę w y m i e n i a ć 
w i d o k ó w k i , p ł y t y , znaczk i 
poc z t owe . ' P ragnę k o r e s p o n -
d o w a ć z R o d a k a m i z F r a n c j i 
l u b B e l g i i " . 

© Heniryk Pukacz, Sosno-
wiec 8, ul. W r zo sowa 1. 
Chc i a ł by k o r e s p o n d o w a ć z 
m łodz i e żą p o l o n i j n ą . M a 18 
lat . I n t e r e s u j e s ię spo r t em, 
tu r y s t yką , g r a na g i ta rze . 

O Włodzimierz Pon lew ie r -
skl, Katowice, ul. 1 M a j a 7/5. 
„ M a m la t 20. I n t e r e su j ę się 
a rch i t ek turą , f i l m e m , m u z y -
ką • spo r t em. B a r d z o chc i a ł -
b y m k o r e s p o n d o w a ć z R o d a -
k a m i z z a g ran i c y " . 

mysł zorganizowania tej wy-
stawy wysunął znany krytyk, 
Jérôme Mellquist (zmarły w 
zeszłym roku), w czasie mią-
dzynarodowego spotkania -w 
Royaumont w_ październiku 
1962 roku. Stu pięćdziesięciu 
architektów, artystów, kryty-
ków sztuki, konserwatorów i 
naukowców obradowało wte-
dy na temat powiązań po-
między poszczególnymi dzie-
dzinami sztuki. „ L i a i s o n en t re 
les a r t s " — taka jest zasadni-
cza idea i temat wystaw oraz 
konferencji, które wówczas 
postanowiono organizować w 
Royaumont. Pierwszą z nich 
jest właśnie: „ C e n t scu lptures 
et taipisSeries contemiporaines 
à R o y a u m o n t " . Wśród arty-
stów biorących w niej udział 
jest znany cmtor gobelinów, 
utalentowany polski malarz z 
Paryża, Tomasz Gleb. 

Dzięki współudziałowi licz-
nych instytucji, kolekcjone-
rów dzieł sztuki oraz zbiorów 
państwowych w Royaumcmt 
znalazły się tkaniny artystów 
tej miary co: Airp, Bo rde r i e , 
G l eb , G r o m m a i r e , L e C o r b u -
s ier , Luręa t , Meness i e r , M a -
tisse, Brassionos, V a s a r e l y , 

S P O S T R Z E Ż E N I A 
Z POLSKI 

(Od naszego korespondenta) 

' — N i e d a w n o w r ó c i ł e m z 
W a ł b r z y c h a , p i ę k n e g o mias ta 
po l sk ich Z i e m O d z y s k a n y c h , 
w k t ó r y m i f i i eszka m ó j brat . 
P r z e z 28 la t p r z e b y w a ł w A l -
g i e r i i i w os ta tn ich latach p o -
s tanow i ł os i ed l i ć s i ę w P o l -
sce. P r a g n ą ł e m b a r d z o o d w i e -
dz i ć g o w t y m roku , aby 
s tw i e rdz i ć , jak m u s ię p o w o -
dzi . 

P a n M . Char les mieszka w 
Tuluzie. P o powrocie z po -
dróży do Polski podzielił się 
z koresipondentem „Tygodni -
k a " swymi wrażeniami. 

— B r a t m ó j o t r z y m a ł d o b r e 
m i e s z k a n i e : dWa d u ż e p o k o j e 
z kuchn ią i ł az i enką , za k t ó r e 
p łac i 38 z ł o tych mies ięczn ie . 
P o b i e r a 1500 złotjrch m i e s i ę c z -
ne j r en t y oraz 400 z ło tych d o -
d a t k o w o za odznaczen ia , jest 
b o w i e m k a w a l e r e m o r d e r u 
P o l o n i a Rest i tuta . N a j w a ż -
n i e j s z e j es t to, że c zu j e s ię u 
s ieb ie , w e w ł a s n y m k ra ju . 

P. Charles sporo jeździł po 
Polsce. By ł w Warszawie , 
Poznaniu, Wroc ławiu , K u t -
nie, Łodzi. M a j ą c wrodzony 
zmysł obserwatorski n ie je -
dno podchwyci ł i zauważył . 
— L u d z i e w P o l s c e ubrani 

są dobr ze , j ako k r a w i e c oce -
n i ł e m to o d razu. Na t om ias t 

P o l s k i e B i u r o P r a w n e 
M . Z O N A N D 

( Istnieje w Pa ry żu od 1926 r.J 
49, Fafubourg Sa in t -Mar tm, 49 

Par i s 10-e 
teł. N O R 21-00 
Mét ro : S t rasbourg -Sa int -Den is 
za łatwia szybko wszelkie spra -
w y sądowe , ś lubne, rodzinne, 
podróżne, ł iandiowe, wypadłao -
we , zatargi , kłótnie, naturaM-
zacje, met ryk i , akta śmierciU 
testamenty, sp rawadzan ie r o -
dzin, pe łnomocnictwa dla 
dz ie rżawy , kupna , da row izny 
lub sprzedamy nieruchomości 
s p a d k o w y c h w K r a j u , podania 
i skarg i do w ł adz cyraz t ł uma -
czenia d o k u m e n t ó w w e wszyst -
kicli Językach. P o r a d y l istowne 
l u b osobiste codziennie od go -
dziny 2 d o 6 po po łudniu . 

V o g i n s k y , Z a d k i n e . Wraz z 
nimi wystawione zostały 
rzeźby m. in. następujących 
twórców: A r p , Ca lde r , Csaky , 
G iacome t t i , G i l i o l i , M a i m o n i , 
M i r o , Ma t t a , Chana O r l o f f , 
Kos ta , P i e r r e luca , G e r m a i n e 
R i ch i e r , Zadk ine , Z w o b a d a . 

O gobelinach Tomasza Gle-
ba, wykonanych na zamówie-
nie państwowych zbiorów 
francuskich —• pisaliśmy ob-
szernie, gdy tkano je w Ma-
nufactwre des Gobelins. 

Jedna z sal wysitawowych X I I -w iecznego opactwa w Royau -
mont. Po p r a w e j wie lk i gołjelln Tomasza Gleba, po l ewe j — 
L e Corbusiera, na jwybitnie jszego architekta naszej epoki 

s k r y t y k o w a ć muszę t rochę 
ołasługę i zaopa t r z en i e s k l e -
p ó w . Druga u w a g a d o t y c z y 
obsługi . N i e m o g ł e m z r o z u -
mieć , że w W a ł b r z y c h u , w 
p ięknj rm d o m u t o w a r o w y m 
p o d o b n y m d o naszego , ,Capi-
t o lu " , s p r z e d a w c z y n i pa l i p a -
p ierosa obs ługu jąc k l i e n t ó w ! 
L e p s z e w r a ż e n i e uczyn i ła na 
m n i e W a r s z a w a , gd z i e są 
d o b r e „ S é l i - s e r v i c e " , m. in. 
„ P r a h a " . G d y zna laz ł em się 
w K r o ś n i e w i c a c h w p o w i e c i e 
K u t n o , m o i m r o d z i n n y m 
mieśc i e — n ie po zna ł em go. Z 
m a ł e g o 5 t y s i ę cy m i e s z k a ń c ó w 
l i c zącego m ias t ec zka z rob i ł o 
s ię duże miasto . Zm i en i ł a s ię 
też ludność, k t ó r e j w i ę k s z a 
część w y m o r d o w a n a została 
p rzez h i t l e r o w c ó w . Z e s t a r y ch 
miesz ikańców pozosta ło n i e -
w i e l u . Jeden z nich, p. D u n i n -
- B o r k o w s k i , ap tekarz , zb ie ra 
pamią tk i h i s to ryczne . Pos iada 
on „ z ło tą losięgę", d o k t ó r e j 
w p i s u j ą s ię w s z y s t k i e o sob i -
stości z w i e d z a j ą c e mias to . 
W i d z i a ł e m t a m podp i s y m i n i -
stra ku l tu ry , ambasadora j u -
gos ł ow iańsk i ego , osobistości 
ang ie lsk ich. 

Biuro Podróży 

TRANSTOURS 
Licencja 132 

2 2 r u e du 4 - S e p t e m b r e , Paris 2 e , m é t r o O p e r a 
lub 

4 9 A v , de l ' O p é r a , Par is 2 e 

przypomina że: 
• Z A Ł A T W I A W S Z E L K I K F O R M A L N O Ś C I Z W I Ą Z A N E 

Z P O D R 0 2 Ą K O L E J Ą , S A M O C H O D E M L U B S A M O L O T E M 

• OBGANIZUIE WYJAZDY SBUPOWE DO POLSKI 
NA BOŻE NARODZENIE 

• W Y S T A W I A B O N Y OKBIS -u W Y M I E N N E W P O L S C E 
N A Z Ł O T E 

9 P R Z E K A Z U J E P I E N I Ą D Z E EK) R O D Z I N W P O L S C E 
P O B A R D Z O K O R Z Y S T N E J R E L A C J I 

Prosimy zgłaszać się bezpośrednio do nas jak 
również do naszych korespondentów w terenie 

TRANSTOURS 
zawiadamia swoich klientów: 

1. zamieszka łych lu r e j o n i e N O R D i Pas -de-Cala is , 
że b i u r o w L ILLE , 53 r u e des A R T S 
prowadzone przez ś.p. J. Roskosza jest nadal czynne i zapewnia 
dobre i solidne załatwienie wszelkich formalności związanych 
z wyjazdem do Polski. 

W Y J A Z D Y S P E C J A L H E N A N A R O D Z E N I E 

Korespondenc j ę i zg łoszenia osobiste: 

T R A N S T O U R S 
M m e Z U W A L , 53 rue des Arts, L I L L E ( N o r d ) 

2. zamieszka łych uj r e j on i e T R O Y E S , depart . A U R E 
i sąs iedn ich 

że wszelkie formalności związane z wyjatedem do Polski, przekazy 
z tytułu pomocy rodzinie — załatwia obecnie: 

p. M ieczys ł aw P R O C H 
7 rue St. Lamber t , T R O Y E S ( A u b e ) 

Pan P R O C H przejął pracę po zmarłym w nieszczęśliwym wypadku 
ś.p. A. Kosmaiskim. 

Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do 
p. P R O C H A — codziennie w godzinach 
popołudniowych i wieczornych. 
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ZAPRZEPAŚCILI WIELKĄ SZANSĘ 

Reprezen tacy jna d rużyna bytomskich g ó r n i k ó w „Szombie rk i 

DRUŻYNA PIŁKARZY 
k o p a l n i „ S z o m b i e r -
k i " w B j ^ o m i u j e s t 
b a r d z o c i e k a w y m 
z e s p o ł e m . D o p i e r w -
s z e j l i g i k r a j o w e j 

a w a n s o w a ł y „ S z o m b i e r k i " w 
1949 r . i z a j ę ł y w r o z g r y w -
k a c h X m i e j s c e . R o k p ó ź n i e j 
m a ł o b r a k o w a ł o ( X I m i e j s c e ) , 
a b y d r u ż y n a spad ła d o I I l i -
g i . „ S z o m b i e r k i " s t a n o w i ł y 
w ó w c z a s z e s p ó ł m ł o d y i n i e -
d o ś w i a d c z o n y , w r e z u l t a c i e 
p o ż e g n a ł y I l i g ę w r o k u n a -
s t ę p n y m . S p o r o c zasu u p ł y n ę -
ło , z a n i m g ó r n i c y znó fw w y -
w a l c z y l i w 1963 r. a w a n s d o 
c z o ł ó w k i p o l s k i e g o p i ł k a r -
s t w a . T e r a z z n a j d u j ą s i ę w 
ś r o d k u t a b e l i , a j e d n y m z 
s u k c e s ó w j e s t w y s o k i e z w y -
c i ę s t w o n a d m i s t r z e m P o l s k i 
„ G - ó r n i k i e m " Z a b r z e 7:1 i z a -
c i ę t y o p ó r s t a w i a n y d r u ż y n i e 
„ L e g i i " w t e g o r o c z n y c h r o z -
g r y w k a c h o P u c h a r P o l s k i . 

P o l s k i Z iw i ą z ek P i ł k i N o ż -
n e j o b o k d r u ż y n t a k z n a n y c h 
za g r a n i c ą , j a k P o l o n i a - B y -
t om , O d r a - O p o l e i G w a r d i a -
- W a r s z a w a w y t y p o w a ł d o 
m i ę d z y n a r o d o w y c h r o z g r y w e k 
o P u c h a r R a p p a n a r ó w n i e ż 
S z o m b i e r k i . 

Prawdziwi 
entozjaści 

C o r o k u w a r s z a w s k i „ P r z e -
g l ąd S p o r t o w y " urządza p l e -
biscyt na 10 na j lepszych spo r -
t o w c ó w polskich. Tegoroczny 
plebiscyt nie został jeszcze 
ogłoszony, a le już znaleźl i się 
czytelnicy spo r t owego p isma, 
którzy nades ła l i t ypowane 
przez s ieb ie „dziesiątki" . 

Jeden z nich, p an W a l d e -
m a r Szczapińiski z W ł o c ł a w k a , 
dysponu j e Widocznie boga tym 
komp le tem „P r zeg l ądu " , s k o -
ro przys ła ł kuipon p leb i scyto -
w y z... 1962 r . zaopat ru jąc go 
dop i sk iem „dziesięciu złotych 
ludzi" . 

D r u g i , inż. A n d r z e j T r u s z -
kowsk i z W a r s z a w y , pisał : 
„ G d y p i e rwsze radosne wieśc i 
dotar ły do nas, k ib iców, z T o -
kio — zac iera jąc ręce m y ś l e -
l iśmy, że w y b ó r dziesięciu 
na j l epszych spo r towców po l -
skich będz ie p r z y n a j m n i e j w 
tym roku u ła twiony . W miarę 
j ednak u p ł y w u dni o l i m p i j -
skich wie lk ie , szczęśl iwe w y -
darzenia s p o w o d o w a ł y , że 
Jasna s p r a w a z a g m a t w a ł a się 
całkowicie. . . " . 

„ P r z e g l ą d S p o r t o w y " nie 
poda je , j ak ich s p o r t o w c ó w 
w y t y p o w a l i d w a j entuzjaści . 
Sądząc j ednak z tego, co się 
m ó w i ł o 1 słyszało, można s ą -
dzić, że na p i e r w s z y m m i e j -
scu zna jdz ie się złoty m e d a l i -
sta t ró j skoku — Józef Szmidt . 

W P o l s c e p a n o w a ł a op in ia , 
ż e ta m ł o d a d r u ż y n a n i e m a 
t a m j e d n a k w i ę k s z y c h szans . 
W s w o j e j g r u p i e „ S z o m b i e r -
k i " n a t r a f i a ł y b o w i e m na 
V o r v a e r t s ( N R D ) , W i e n e r 
S p o r t c l u b ( A u s t r i a ) i V S S K o -
s z y c e ( C z e c h o s ł o w a c j a ) . 

„ S z o m b i e r i k i " p i e r w s z e d w a 
m e c z e p r z e g r a ł y , a l e s p o t k a -
n ia r e w a n ż o w e p r z y n i o s ł y i m 
p u n k t y . O s t a t e c z n i e o z a j ę c i u 
p i e r w s z e g o m i e j s c a w g r u p i e 
i o a w a n s i e d o n a s t ę p n e j r u n -
d y z a d e c y d o w a ł o z f w y c i ę s t w o 
w W i e d n i u . 

P i e r w s z y m i ę d z y n a r o d o r w y 
e g z a m i n „ S z o m i b i e r k i " z d a ł y 
w i ę c na p ią i tkę ! T e r a z na d r o -
d z e d o p ó ł f i n a ł u t u r n i e j u P u -
c h a r u R a p p a n a g ó r n i c y z B y -
t o m i a s p o t k a l i s i ę z R F C 
L i è g e , c z y l i z K r ó l e w s k i m 
K l u b e m P i ł k a r s k i m ( r ok z a ł o -
ż e n i a 1892!). 

R e k l a m o w a ć d r u ż y n y b e l -
g i j s k i e j na p e w n o W a m n i e 
t r z e b a , a l e p r z y p o m n i j m y , ż e 
R P C L i è g e p i ę ć r a z y b y ł m i -
s t r z e m B e l g i i , a w m e c z a c h 
m i ę d z y n a r o d o w y c h z w y c i ę ż y ł 
. . . r e p r e z e n t a c j ę P o l s k i 2:0 
(1961 r.) , z r e m i s o w a ł z R e a l e m 
M a d r y t , o d n i ó s ł z w y c i ę s t w o i 
r e m i s z A r s e n a ł e m L o n d y n , 
p o k o n a ł S p a r t a k a B r n o ( C z e -
c h o s ł o w a c j a ) 3:2, R e a l S a r a -
gossa 2:0 i 2:1, S z a c h t i o r a D o -
n i e c k ( Z S R R ) 3:0, F C R o u e n 
( F r a n c j a ) 4:0. W i e l u z a w o d n i -
k ó w t e g o kilubu ( G u y D e l -
hasse , Y v e s B a r e , D e n i s H o u f ) 
g r a ł o w p i e r i w s z e j i d r u g i e j 
r e p r e z e n t a c j i B e l g i i . T r e n e -
r e m d r u ż y n y j e s t F r a n c u z — 
J e a n Co rn i l i . 

P i e r w s z y m e c z S z o m b i e r -
k i — R F C L i è g e r o z e g r a n y w 
L i è g e p r z y n i ó s ł — j a k w i a -
d o m o — suikces P o l a k o m , 
k t ó r z y p o t r a f i l i z r e m i s o w a ć 
0:0 na o b c y m b o i s k u ! M e c z 
t en o g l ą d a ł o 40 t y s i ę c y w i -
d z ó w . N i e m o g l i o n i d ł u g o 
o c h ł o n ą ć ze z d u m i e n i a , ż e n i -
k o m u n i e znana p o l s k a d r u -
ż y n a r e m i s u j e z r e n o m o w a -
n y m zesipołem. 

S z a n s e g ó r n i k ó w p o w a ż n i e 
w z r o s ł y . W s z y s c y s ! podz i ewa l i 
s i ę t e r a z ł a t w e g o z w y c i ę s t w a 
g ó r n i k ó w na i ch w ł a s n y m 
bo i sku . N i e s t e t y , d r u g i m e c z 
( r e w a n ż o w y ) r o z e g r a n y 4 l i s -
t o p a d a w B y t o m i u n i e p r z y -
n i ó s ł P o l a k o m u p r a g n i o n e g o 
a w a n s u d o p ó ł f i n a ł u P u c h a r u 
Ra ippana. T y m r a z e m , , S z o m -
b i e r k i " p r z e g r a ł y z R F C 
L i è g e w s t o s u n k u 1:0 i g ó r n i -
c y z a p r z e p a ś c i l i w i e l k ą szansę . 

P i e r w s z y d e b i u t d r u ż y n y 
b y t o m s k i e j n a a r e n i e m i ę d z y -
n a r o d o w e j n i e potwiódł s ię , 
a l e w y n i k i j a k i e u z y ska ł a p o -
z iwa la j ą r o k o w a ć n a d z i e j ę , ż e 
b ę d z i e ona n a d a l w y t r w a l e 
w a l c z y ć o l e p s z e p o z y c j e z a -
r ó w n o w l i d z e k r a j o w e j j a k i 
w s p o t k a n i a c h z d r u ż y n a m i 
z a g r a n i c z n y m i . 

P i ł k a r z e S z o m b i e r e k , t o 
b a r d z o t w a r d y i a m b i t n y z e -
spó ł , k i tóry p r o w a d z i t r e n e r 
H e n r y k S u c h y . N i e z a ł a m a l i 
s i ę n a w e t twtedy , g d y s p a d l i 
z I I l i g i i w a l c z y l i w o k r ę g o -
w e j . Szorab ier ik i p i ę ł y s i ę w y -
t r w a l e p o s z c z e b l a c h p i ł k a r -
s k i e j d r a b i n y , a b y w r ó c i ć d o 
I l i g i ! 

W t y m g ó r n i c z y m k l u b i e 
p a n u j e d o s k o n a ł a a t m o s f e r a 
s o l i d n e j p r a c y i ' k o l e ż eńs twa . 
W y c h o w a n i e a m b i t n e g o i o d -
d a n e g o k l u b o w i z a w o d n i k a 
z a c z y n a s i ę o d s a m y c h p o d -
s t a w . W s z y s c y g r a c z e p i e r w -
c z e j d r u ż y n y S z o m b i e r e k r o z -
p o c z y n a l i tu j a k o 10—12- l e tn i 
„ t r a m p l k a r z e " ! 

W d r u ż y n i e t r e n e r H e n r y k 
S u c h y s t o s u j e Itaką ż e l a z n ą 
z a s a d ę : o p u s z c z a s z t r e n i n g , 
z a n i e d b u j e s z s i ę w p r a c y , n i e 
z g a d z a s z s i ę z d e c y z j ą s ę d z i e -
g o p o d c z a s m e c z u , g r a s z 
w i b r e w ( p r z ep i som — na t w o j e 
m i e j s c e w y s t a w i a m y i n n e g o , a 
t y , b r a c i e , m u s i s z s i ę t e r a z 
s t a rać , a b y z n ó w m i e ć z a s z c z y t 
g r a ć w l i g o w e j d r u ż y n i e ! 

W I d r u ż y n i e S z o m b i e r e k 
g r a j ą : M a ń k a ( b r a m k a r z ) , G . 
S o b e k , F i lOk , D z i a ł a c h , H a j -
n isz . P o ś p i e c h , K l i ń s k i , P e s z -
ke , J e r z y K i l i m , S t r z e l c z y k , 
G ł ó w k a , S l a d e k , P . S o b e k , 
J a n W i l i m , M a n d i a r z , K n o p , 
N o w a k , S z m a t l o c h . 

LE SPORT EN POLOGNE 
V A R S O V I E — L a commission 
parlementaire de la santé et de la 
culture a discuté le com.pte-rendu 
d'activité du Comité Suprême 
pour l 'Education Physique et le 
Tourisme. Łe député Stanisław 
Za jączek (Parti Démocratique) , 
président de la commission, a fé -
licité les sportifs, les entraîneurs 
et les dirigeants pour les succès 
remportés aux Jeux Olympiques 
de Tokyo. 

ŻAGAlSr — L..a plus g rande sur -
prise des seizièmes de finale de 
la Coupe de Polo-gine de footbal l a 
été la victoire -du olub de -division 
régionale I H Ozarni -Żagań sur 
le vice-chamipion de Pologne P o -
loaiia-iBy<tom. Deoax autres clubs 
de division I I I oint réusel à él imi-
ner des clubs de division I, mais 
seulement au tirage au sort. W a -
wel -Cracov le s'est qual i f ié au dé-
tsriment de Sital-Œizeszôw et R O W -
RybmLk à -ceilui de Odra-Opole . L e 
champion niatlonal G ó m i k - Z a b r z e 
n'a réussi à battre la lanterne 
rouge de division II, lAibl lnian-
Ika-Lublin, q u ' a p r ^ prolongations. 
Il en a été de même du déten-
teur d/e la ooufpe, Leg ia -Varsovie , 
qui a du jouetr 120 minutes pour 
battre Lech-Poznań. 

B Y T O M — En Coupe Rappan, 
après le match nul (0:0) à l 'aller, 
Szombierk i -Bytom ont succombé 
à domicile devant le FC Liège 0:1 
après un match mauvais et brutal. 

K A T O W I C E — Après le 4-e tour 
de la ligue de hockey sur glace, 
les mineurs du GKS -Ka tow l ce 
sont en tête (6:2 — 21:15) devant 
Leg ia -Varsov ie <6:2 — 19:14) et P o -
lonia-Bydgoszoz (6:2 — 20:16). 

C R A C O V I E — Après la 9-e j ou r -
née en l igue de boxe, le club des 
sidérurgistes Hutn ik -Nowa Huta 
est en tête (16:2 — 125:55), devant 
Gward ia -Varsov ie (11:5 — 89:71) et 
I^g i a -Va r sov i e (11:7 — 93:87). Tou -
tes les équipes étaient encore pr i -
vées de leurs sélectionnés o lympi -
ques. 

M A L M O E — En irugby X V , jeu 
encore peu répandu en Pologne 
et en Suède, le vice-champion de 
Pologne A Z S - A W F Varsovie a 
battu à deux repirises la mei l -
leixre équipe suédoise Ma lmoe -
Riuigby Cliub par 20:3 et 14:6. 

ODAiSrsKi — Comme il fa l la it s ' y 
attendre, les tennismen danois 
ont battu la Pologne en Coupe du 
Roi par 4:1. Le seul point pour la 
Pologne a été acquis par Orl i -
kowski , va inqueur d 'Ulr ich par 
3:6, 6:3, 6:3. 

V A R S O V I E — Les haltérophiles 
de Lotniik-Varsovie ont battu Soe-
dertailje (Suède) par 5:2. 

O P O L E — En match amical de 
hockey sur glace Odra -Opo le (di-
vision I I ) a battu le club suédois 
I K Pandora (division I I I ) par 4:3. 

N a prezen ty 

1001 propozyci i dobrego smaku 

sztuka i folklor polski 
• piękno kolekcja fantazy jne j biżuteri i 
• c i e k a w e wyroby c e r a m i c z n e o różnych kształtach 
• wie lk i wybór polskich płyt 
• dywany, kilimy, tkaniny dekoracy jne 
• kasetki do biżuteri i i papierosów 

i ogromna kolekcja różnych upominków 

Oczekujemy wizyty 

C e n t r e I n ł e r n a ł i o n a i R o g i e r (Róg ul. du Progès) Bruksela 

tel. 17-99-19 hurt: 10, Place Rogier 

M ^ í C e o r g e s P A U I 

Z A W S Z E 
NAJLEPSZY WYBÓR - GATUNEK 

Z A W S Z E 
N A J N I Ż S Z E C E N Y 

5, rue du Quesnoy, 5 
VALENCIENNES 
St. A M A N D - C O N D E s/ESCAUT - B R U A Y - e n - A R T O I S 

M A U B E U G E - L E QUESNOY 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 Pa r i s 

Przedstawiciel w Belgii 
O L . KUC 

179, rue des Harnendes 
LODEL NISART 

C.C,P. 66.69.45 B e l g i a u e 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 
półrocznie: 
Itwartalnie: 

17 F. - 210 Fr. B. 
10 F. - 120 Fr. B. 
6 F. - 70 Pr . B. 

L e P rés ident -D i r ec teur 
G é n é r a l 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Zak ład Gra f iczny , ,Ruch" 

Varsovie, lil. L u d n a 4 



POD 
ŻAGLAMI 
W CZASIE 
SZTORMU 

Trente mille amateurs de yachting appar -
tiennent à l 'Association Polonaise de Nav i g a -
tion à Voile. Mil le d'entre eux ont leurs 
brevets de haute-mer. 

Du printemps à l 'automne, ils organisent 
chaque année quelque cent croisières, prin-
cipalement en Baltique et en Mer du Nord , 
relâchant dans les ports Scandinaves, alle-
mands, anglais, écossais, parfois français. 
De temps à autre ils vont plus loin, vers 
l ' Islande ou la Méditerranée. 

Not re photoreporter était à bord du „Jo-
seph C o n r a d " lorsqu'une brusque tempête se 
leva en Baltique. Bientôt la vitesse du vent 
atteignait 10® Beaufort. . . 

COROCZNIE KILKUSET LUDZI W POLSCE, n i e b a c z ą c n a n l e b e z p i e -
czeńsMwo i w y s i ł e k , wy tp ł j rwa w r e j s y p o B a ł t y k u . N a m o r s k i e f a l e 
g n a i ch p r z e m o ż n a p a s j a ż e g l a r s k a . P o l s c y żeg ' larze ś w i a d o m i e r e z y g -
n u j ą z u d o g o d n i e ń t e c h n i c z n y c h i s t n i e j ą c y c h na l i c z n y c h j a c h t a c h 

e i fcs iportowanych p r z e z P o l s k ę n a Z a c h ó d . S m a k p r a w d z i w i e ż e g l a r s k i e j p r z y -
g o d y d a j e p r y m i t y w i z iw iązane z n i m r y z y k o . 

P łyTwan ię w tak i ch w a r u n k a c h w y m a g a n i e p r z e c i ę t n y c h u m i e j ę t n o ś c i , k t ó r e 
m o r s k i ż e g l a r z z d o b y w a n a j p i e r w na w o d a c h r z e k i j e z i o r , p o t e m d o p i e r o z d a -
j ą c e g z a m i n na m o r z u . S^zikoleniem t y m z a j m u j e s i ę P o l s k i Z w i ą z e k Ż e g l a r s k i , 
k t ó r y k o n t y n u u j e c z t e r d z i e s t o l e t n i e t r a d y c j e ż e g l a r s t w a sprar towego w P o l s c e . 
O b e c n i e d o Z w i ą z k u n a l e ż y itrzy^izieści t y s i ę c y osób , a w ś r ó d n i c h j e s t o k o ł o 
t y s i ą c a ż e g l a r z y m o r s k i c h . O d p ó ź n e j w i o s n y d o w c z e s n e j j e s i e n i o r g a n i z u j ą 
o n i o k o ł o 100 r e j s ó w . P ł y w a j ą n a j c z ę ś c i e j d o k r a j ó w s k a n d y n a i w s k i c h , a l e 
d o c i e r a j ą t a k ż e d o N i e m i e c , A n g l i i i F r a n c j i , c z a s e m n a w e t d o I s l a n d i i i na 
M o r z e Ś r ó d z i e m n e . 

N a s z e z d j ę c i a p r z e d s t a w i a j ą z m a g a n i a z ż y w i o ł e m m o r s k i m z a ł o g i p o l s k i e g o 
j a c h t u „ J o s e p h C o n r a d " p o d c z a s n a g ł e g o s z t o r m u , k t ó r y z a s k o c z y ł ż e g l a r z y 
i z n a j d u j ą c e g o s i ę na p o k ł a d z i e f o t o r e p o r t e r a Janusza S o b o l e w s k i e g o . S i ł a 
s ^ o r m u w z r o s ł a w c i ą g u g o d z i n y d o 5 s t o p n i w s k a l i B e a u f o r t a , w m o m e n c i e 
w y k o n y w a n i a z d j ę c i a ( p o w y ż e j ) p r z e d s t a w i a j ą c e g o z a t a p i a n i e p r z e z f a l e l e w e j 
b u r t y j adh tu w y n o s i ł a aż 10 s topn i , c o s t a n o w i n a j w y ż s z ą s k a l ę t r u d n o ś c i 
w ż e g l a r s t w i e . 



Pozna¡my 
Polskę 

Rozrywki umysłowe 

LIDZBARK WARMIŃSKI — mia-
sto powiatowe w Olsztyńskiem. Pra-
wa miejskie uzyskało około 1308 r. 
a od połowy XIV w. było stałą sie-
dzibą biskupów warmińskicli. Tu 
rezydowali m.in.: Jan Dantyszek, 
Marcin Kromer i I&nacy Krasicki. 
W 1749 wydobyto z biblioteki bi-
skupiej i ogłoszono drukiem pierw-
szą polską kronikę Galla Anonima. 
Do najcenniejszycli zabytków tej 
„Perły Warmii" inależy średniowie-
czny zamek. Tu w latach 1506—1512: 
przebywał Mikołaj Kopernik. W od-
nowionych salach zabytkowych 
gmachów organizowane są interesu-
jące wystawy szituki 

Z B Z t l i 

K R Z Y Ż Ó W K A Z 
POZIOMO: 4) twórczość ludowa obejmująca po-

dania i legendy, pieśni i muzykę, dzieła sztuki 
i zdobnictwo, l'I) sławny rycerz ¡polski z Grabowa 
z przydomkiem Czarny, wzór prawości i niezłom-
ności, 12) opidka nad ;przyrcxią, 13) środek nasenny, 
14) szyby okienne, zwj^kle w kościołach, z barwny-
mi madowidłami, 17) państwo dokonujące zibrojnej 
napaści na inne ¡państwo, zaborca, 20) czarny, 
skrzydlaty zwiastun nieszczęścia, 22) złośliwy fi-
giel, psikus, 25) jest dumą ipaiwia, 27) ochotniczy 
odidział wojskowy, 28) zdzi'waczaly, ¡stary niedołęga, 
29) iskra, ale nieco krócej, 30) pi^no, uroda, 33) to 
samo co epopeja, 3'5) krwawa rzeź, masowy okrut-
ny mord, 39) beczułka, antałek, 42) konitrola celna, 

: 43) 'bunt, ruchawka, zibrojny spisek, 44) coś z przy-
borów kąpielowych, 45) okowy, pęta, żelazne łań-
cuchy. 

'PIONOWO: 1) człowiek zmanierowany, cudak, 
oryginał, 2) inaczej rewers, 3) „drzwi" do przewodu 
pokarmowego, 4) wały wyburzonej wody, 5) pas 
naszyły po bokach siFK>dni, 6) mały nóż chirurgicz-
ny, 7) pole orne, 8) zespół śpiewaczy, 9) dekolt, wy-
cięcie sukni, 10) opiekun, obrońca albo nabój, 15) 
handlowa propaganda, 16) kuglarz cynkowy popi-
sujący się zręcznością, 18) tłum ludzi, zbiorowisko, 
ciżba, 19) naramienniki przy mundurach, 21) hała-
śliwy, kiepski śpiew, 22) rodzaj smoły, 23) do 
młodości" A. Mickiewicza, 24) paipuga o pięknym, 
jaskrawym upierzeniu, 26) hazardowa gra w karty, 
.dwadzieścia jeden", 29) książka, przedstawienie 

P R Z Y S Ł O W I E M 
lub film bez żadnej wartości artystycznej, 31) roz-
rost, ro2iwijanie się, dojrzewanie, 32) bibularz do 
osuszania pisma atramentowego, 34) pajęcza lub 
na motyle, 36) nocny drapieżnik, 37) pocisk kara-
binowy, 38) aromatyczny napój alkoholowy, 39) 
silnie rozwinięte barki, ramiona, 40) ożywienie 
w interesie, 41) odblask pożaru. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować przy-
słowie, które utworzą l itery wypisane z krzyżówki w na-
stępującej kolejności: A-17, A- l , B-6, B-4, G-S, G-H, M-3, 
C-15, B-14, N-15, K - U , C-10, M-14, A-3, K-17, M-9, D-U, Ł-1, 
M-6, B-2, K-1, F-11, K- « , I - l , E-11, M-15, D-2, A-10, A-8, 
D-19, B-1, N-13, K-3, L-19, B-11. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dnlffwym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z PRZYSŁOWIEM Z NR 44 

POZIOMO: 1) szpic, 4) Picasso, 7) detal, 10) Hel, 11) paź, 
12) parów,. 13) odłamki, 16) walet, 17) laweta, 21) swaty, 22) 
zgraja, 25) Żeromski, 26) szarmant, 29) „Faraon", 32) poleć, 
33) dragon, 39) lista, 40) epolety, 42) nonet, 43) Rej, 44) 
sąd, 45) Tatry, 46) siennik, 47) obawa. 

P IONOWO: 1) sopel, 2) poryw, 3) chwat, 4) plon, 5) ara, 
6) opis, 7) dźwig, 8) tailla, 9) lotka, 14) ława, 15) męty, 18) 
arena, 19) epoika, 20) arsen, 22) zjazd, 23) rum,ba, 24) Janko, 
27) polo, 28) cele, 29) f i l i it, 30) ruszt, 31) opary, 34) rondo, 
35) gunia, 36) notka, 37) crejs, 38) izysk, 41) lin. 

Tekst przysłowia: K IEDY WEJDZIESZ MIĘDZY WRO-
NY, MUSISZ K R A K A Ć J A K I ONE. 

Olimpiada 
w telewizji 

— Znów siedziałeś za bli-
sko ring'u bokserskiego! 

— Dlaczego ci koszykarze 
są aż tacy wysocy? 

— „Cóż za piękny widok 
prosimy... posłuchać" 

im 

•.>. • ÍI 


